
W Pałacu Rady Ministrów na Krakowskim Przedmieściu w 
Warszawie obradował wczoraj drugi zespół problemowy „o- 
krągłego stołu" ds. pluralizmu związkowego. Obradom tego 
gremium przewodniczą: Aleksander Kwaśniewski, Tadeusz Mazo­
wiecki i Romuald Sosnowski.

Zespół ds. pluralizmu związkowe­
go obraduje w następującym skła­
dzie: Artur Balazs, Jan Broi, Włady­
sław Frasyniuk, Witold Góralski, Lud­
wik Gracel, Stanisław Jagieło, Ja­
nusz Jarliński, Lech Kaczyński, Jacek 
Krzyżanowski, Aleksander Kwaśnie­

wski, Władysław Liwak, Maciej Lub­
czyński, Stanisław Majewski, Walery 
Masewicz, Harald Matuszewski, Ta­
deusz Mazowiecki, Albin Melcer, Ja­
cek Merkel, Lesław Nawacki, Kazi­
mierz Obsadny, Janusz Pawłowski, 

(dokończenie na str. 2)

WŁADYSŁAWA DZIEKAŃSKA — pracownica suszarni zielo­
nek w Pobłociu Wielkim, członek KW PZPR w Koszalinie, była 
przewodnicząca „Solidarności” w miejscowym Zakładzie Rolnym:

wana praca. Dlatego godne uwagi są propo­
zycje Czesława Kiszczaka, Chodzi o zawarcie

— Wysłuchałam z zainteresowaniem 
wszystkich wystąpień podczas inauguracyj­
nego posiedzenia „okrągłego stołu”. Nie 
podzielam tych głosów, które przedstawiały 
dokonania Polski Ludowej jedynie w czar­
nych barwach, choć — mówiąc szczerze — w7 
stosunku do społecznych oczekiwań władze 
zrobiły w tym czasie za mało. Dalszy postęp 
w naszej gospodarce jest możliwy pod warun­
kiem, że wychodzeniu z kryzysu towarzyszyć 
będzie spokój, rzetelna i dobrze zorganizo-

umowy społecznej, której treścią, poza plura­
lizmem związkowym, powinno być okreś­
lenie konkretnych' sposobów powstrzymy­
wania inflacji i osiągania równowagi rynko­
wej, jak również poprawy zaopatrzenia rol­
nictwa w środki produkcji. W okresie obo­
wiązywania umowy społecznej należałoby 
dążyć do polubownego rozwiązywania 
spraw spornych, powstrzymywania się od 
strajków oraz wysuwania kolejnych roszczeń 
politycznych i płacowych, (bel)

W KWB ,r " " " podjęto
normalną pracę

9 bm. o godz. 5.00 rano w Kopalni Węgla Brunatnego „Bełchatów", 
w tutejszych warsztatach naprawczych, podpisane zostało porozu­
mienie pomiędzy dyrekcją kopalni i komitetem strajkowym, na mocy 
którego zawieszony został do 28 bm. strajk trwający tu od poniedział­
ku 6 bm.

Uzgodnienie stanowisk dotyczy 
głównego przedmiotu sporu, a mia­
nowicie postulatu o podwyższeniu 
płac o 30 tys. zł dla każdego pracow­
nika, tytułem rekompensaty za pod­
wyżki cen. Załoga zrezygnowała z

tego pułapu roszczeń płacowych. 
Wspólnie ustalono podwyżkę o 21 
tys. zł. Jest to rozwiązanie tymczaso­
we, obowiązujące do czasu przyjęcia 
nowego porozumienia płacowego w 
kopalni.

(dokończenie na str. 2)

W Fabryce Maszyn Budowlanych 
„BUMAR" w Koszalinie został wyko­
nany podnośnik teleskopowy o wy­
sokości roboczej aż 30 metrów! Pro­
totyp opracowali konstruktorzy z 
„Bumaru" inż, Krzysztof Olszew­
ski, inż. Stanisław Warzecha i inż. 
Janusz Wawrzonkowski.

Pierwszy egzemplarz został przeka­
zany do Instytutu Maszyn Budow­
lanych w Warszawie, gdzie zostanie 
przetestowany. Po tych badaniach 
ruszy produkcja seryjna — w dużej 
części na eksport, (kar)

Na zdjęciu: pokaz możliwości pod­
nośnika na placu „Bumaru".

Fot. K. Ratajczyk

Jutro
w MAGAZYNIE
® „Bo przecież nie jest tak, że socjalizm 

jako taki jest wyłącznie najgorszym albo 
wyłącznie najlepszym ustrojem. Jest i bę­
dzie po prostu takim, jakim go sami u- 
czynimy" — pisze Stefania ZAJKOWS- 
KA po III Ogólnopolskiej Konferencji Teo­
retyczno-Ideologicznej PZPR
• „Patrol na Bałtyku" — dokończe­

nie reportażu L. LISIECKIEGO
• O działalności Poradni Rodzinnej Ligi 

Kobiet Polskich pisze Krystyna JUSZ- 
KIEWICZ
• Zaproszenie do myślenia Czesławy 

CZECHOWICZ
• Nieznane szczegóły ruchu oporu w 

Stołpcach
• W płonących granicach Jerzy RU­

DZIK omawia problemy Wolnego Miasta 
Gdańska
• Plebiscyt na najpopularniejszą 

parę aktorów BTD
• „Hu Cyganów zamieszkuje obecnie 

w Polsce, tego dokładnie nie wiadomo. Od 
lat nie publikuje się statystyk w tej dziedzi­
nie" czytamy w artykule Katarzyny 
CZECHOWICZ, poświęconej Cyganom 
i ich kulturze.

Uchwała 
partyjna o jawności

Sofia (PAP). Sekretariat KC BPK podjął 
uchwałę o pełniejszym informowaniu 
dziennikarzy bułgarskich i akredytowanych 
w LRB korespondentów zagranicznych. 
Przewiduje się regularne spotkania z przy­
wódcami partii i państwa, zapewniające 
operatywne informacje o aktualnych spra­
wach krajowych i międzynarodowych. 
Planuje się także zorganizowanie krajowe­
go centrum prasowego, powołanie rzecz­
ników prasowych rządu, parlamentu, MSZ 
oraz innych organów państwowych, gos­
podarczych i społecznych. Zakjada się tez 
odpowiednie zmiany w aktach hormatyw- 
nych określających zakres ochrony tajem­
nicy państwowej i służbowej.

T

144 śmiertelne 
ofiary katastrofy 
„Boeinga 707"

Londyn. (PAP). Jak poinformowali 
przedstawiciele władz portugalskich, pra­
wdopodobnie zginęły wszystkie 144 oso­
by, znajdujące się na pokładzie amerykańs­
kiego samolotu, który rozbił się w środę na 
Azorach — jak już informowaliśmy.

Na miejscu wypadku pracują ekipy ratu­
nkowe, które odnalazły już zwłoki 5 osób.

Samolot rozbił się na wyspie Santa Ma­
ria, na Azorach. Uderzył o szczyt Alto, 
około 6 km od lotniska i stanął w płomie­
niach.

Była to już trzecia w ciągu niespeł­
na dwóch miesięcy katastrofa samo­
lotu typu „Boeing". Agencje prasowe 
przypominają, że 21 grudnia w Szkocji, 
prawodopodobnie na skutek podłożenia 
na pokładzie bomby, runął na miasteczko 
Lockerbie „Boeing 747". 259 znajdują­
cych się na jego pokładzie osób zginęło. 
Śmierć poniosło także 11 mieszkańców 
miasteczka. 8 stycznia, w odległości około 
45 km na północ od Londynu, uległ kata­
strofie „Boeing 737". Zginęło wówczas 47 . 
osób.

W Miastku

Nowe obiekty 
stacji „Polmozbytu"

(Inf. wł.) Stacja obsługi nr 6 PP „Polmoz- 
byt” w Miastku wzbogaciła się o nowoczesne 
zaplecze socjalne dla załogi i dział obsługi 
klienta. Jak nas poinformował kierownik 
Ryszard Mrugała, miastecka placówka o- 
trżymała pomieszczenia do obsługi klientów 
m.in. z kioskiem sprzedaży części zamien­
nych.

W pomieszczeniach sanitarnych pracow­
nicy mogą korzystać z umywalni, pryszni­
ców, a w stołówce pracowniczej —- spożywać 
posiłki regeneracyjne, (kor)

Afganistan. Trwa napięta sytuacja w tym kraju w związku ze zbliżającym się 
do końca wycofywaniem wojsk radzieckich. Ńa zdjęciu: uzbrojony żołnierz 
przy punkcie wydawania żywności w Kabulu.

CAF — AP — telefoto

Akt terroru w Ujściu na Łabą
Praga (PAP) W środę nastąpił 

silny wybuch w budynku mieszczą­
cym rady narodowe w stolicy woje­
wództwa północnoczeskifego — mie­
ście Ujściu nad Łabą. Eksplozja wy­
rządziła szkody materialne, nie powo­
dując— na szczęście —- ofiar w lu­
dziach. Odpowiednie organa czecho­
słowackiego MSW określiły ten in­
cydent jako umyślne działanie.

Czwartkowe „Rude Pravo" pisze, iż 
jest już jasne, że chodziło o demonst­
racyjny akt terroru, za który odpowie­
dzialne są siły, które ne pogodziły się z 
socjalistycznym ustrojem w Czecho­
słowacji, próbują zasiać chaos i nie­
pokój w tym kraju, gotowe są na 
wszystko.

(Inf. wł.) Z taką propozycją wystąpiła Rada Wojewódzka PRON. Na ina­
uguracyjne spotkanie zaprosiła m.in. przedstawicieli Ligi Ochrony Przyrody, 
organizacji młodzieżowych. Komisji Ochrony Środowiska WRN oraz Obywate­
lskiego Komitetu „Eko-Czuwanie" z Darłowa.

Spotkanie poprowadzi! przewodniczący 
Komisji Zdrowia i Ochrony Środowiska 
RW PRON doc. dr hab. Bohdan Trze­
ciak. Nawiązując do sytuacji ekologicznej 
kraju i regionu uzasadnił potrzebę utworze­
nia klubu lub towarzystwa ekologicznego, 
działającego na terenie woj. 'koszalińskie­
go-

poglądy na temat stanu i sposot 
ochrony środowiska naturalnego. Co do 
jednego panowała wszakże zgodność — że 
takie forum dyskusyjne, opiniujące i prze­
ciwdziałające zagrożeniom ekologicznym 
jest potrzebne. A może obejmujące swym 
zasięgiem cały środkowopomorski region?

Uczestnicy spotkania zdecydowali osta­
tecznie, że będzie to klub ekologiczny, _____^
skupiający ludzi dobrej woli. Na razie me log z Uniwersytetu’FóznańsRiego. (miki

zapadły jeszcze decyzje co do jego formy 
organizacyjnej. Zaproponowano, by nie 
wybierać stałego przewodniczącego czy 
prezesa klubu, lecz za każdym razem komu 
innemu powierzać prowadzenie spotkań, 
co przyjęto z aprobatą. Na najbliższym 
spotkaniu ma być omawiana koncepcja 
statutu.

Rada Wojewódzka PRON w Koszalinie 
wystąpiła też z propozycją spotkania się z 
członkami Komitetu „Eko-Czuwanie", by 
wysłuchać ich argumentów przeciwko bu­
dowie elektrowni jądrowej nad jeziorem 
Kopań.

W spotkaniu uczestniczyła m.in. przewo­
dnicząca Obywatelskiego Komitetu „E- 
ko-Czuwanie w Darłowie dr Jadwiga 
Czarnołęska-Gosiewska oraz doc. dr 
hab. Kazimierz Stępczak specjalista bio- 

3tu Poznańskiego, (mil

Minister spraw 
zagranicznych Szwecji 
z wizytą w Polsce

Przejawem dążenia do intensyfiko­
wania kontaktów na różnych płasz­
czyznach jest obecna 3-dniowa wizy­
ta oficjalna w Polsce ministra spraw 
zagranicznych Królestwa Szwecji 
Stena Anderssona. Składa on ją na 
zaproszenie polskiego ministra spraw 
zagranicznych Tadeusza Olechow­
skiego.

Szwedzkiego gościa, który przybył 
do Polski 9 bm., na warszawskim 
lotnisku Okęcie powitał T. Olechow­
ski.

Bezpośrednio po uroczystym zło­
żeniu przez S. Anderssona kwiatów 
na płycie Grobu Nieznanego Żołnie­
rza, w gmachu MSZ w Warszawie 
rozpoczęły się polsko-szwedzkie roz­
mowy plenarne. Poprzedziło je bez­
pośrednie spotkanie T. Olechowskie­
go i S. Andressona.

(dokończenie na str. 2)
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(Inf. wł.) Kiedy odwiedziliśmy Darłówek, panowała tu prawie 
wiosenna pogoda. Ciekawi byliśmy zatem co porabiają uczestnicy... 
zimowiska zorganizowanego w ośrodku wypoczynkowym „Nep­
tun". Czy dzieci i młodzież nie nudzą się? Co proponuje się im w czasie 
wolnym od zajęć szkolnych?

Zza drzwi auli dochodzi śpiew dzie­
wcząt. Justyna Zaremba odkłada 
gitarę, mamy chwilę czasu na roz­
mowę.

— Przyjechałam tu już po raz trzeci 
— mówi. — Zawsze czułam się dobrze 
na zimowisku w Darłówku. Czas ma­
my ciekawie wypełniony, jedzenie 
znakomite, a także wyrozumiałą wy­
chowawczynię.

— Mieszkamy nad samym morzem

i to jest wspaniałe, ponieważ ja po­
chodzę z Krakowa — dodaje Mag­
dalena Juszkiewicz. Tam brakuje 
nam świeżego powietrza. Najbardziej 
lubię spacery po plaży.

— A w czym gustują chłopcy?
— Najbardziej lubię zajęcia na pły­

walni i zabawy w sali gimnastycznej 
— mówi Maciej Czerwiński z Po­
znania.

(dokończenie na str. 2)

Siłą?
Około godz. 14 zadzwonili wczoraj do redakcji 

mieszkańcy budynku przy ul. Nowotki 10 w Biało­
gardzie.

— Nie wiemy co robić, pomóżcie. Naczelnik 
miasta powiedział nam, że jeżeli nie opuścimy 
budynku po dobroci, to wyeksmituje nas stąd 
siłą...

W czym rzecz? Otóż w Białogardżie po prawie 
czterdziestoletnim bezruchu w inwestycjach ko­
munalnych, zaczęto wreszcie porządkować gos­
podarkę wodno-ściekową. Powstaje m.in. kolek­
tor sanitarny, którego budowa przechodzi akurat 
koło wspomnianego budynku. Jak informują mie­
szkańcy — kilkadziesiąt centymetrów od jego 
fundamentów. Wykonano głęboki wykop, na 4 m 
rów, w którym mają być ułożone rury. Budynek 
jest na tyle stary, że grozi zawaleniem. W obawie 
przed tym, władze miasta postanowiły przesiedlić 
jego mieszkańców (13 rodzin) do hotelu na około 
dwa miesiące. Ale meble i cały domowy dobytek 
mają pozostać w mieszkaniach.

Na takie rozwiązanie mieszkańcy się nie zgadza­
ją. Chcą wykwaterowania, ale do nowych miesz­
kań. I pytają:

— Kto zapłaci nam za meble i pozostawione 
tam rzeczy, jeżeli budynek się zawali? Jak mamy 
żyć przez te dwa tygodnie z małymi dziećmi w 
hotelu pozbawionym podstawowego wyposaże­
nia? (mik)

Także w Koszalinie 
mięso bez kartek

(Inf. wł.). PSS „Pionier" zdecy­
dował sie na otwarcie sklepu mięs­
nego w Koszalinie gdzie sprzedawać 
się będzie towar niereglamentowany. 
Odwiedziliśmy placówkę przy ul. 
Zwycięstwa 135 zainteresowani, jak 
przyjęli to koszaiinianie.

Niewielkie pomieszczenie sklepo­
we wypełnione jest klientami. Z dale­
ka przyciąga wzrok towar udekoro­
wany listkami sałaty. Jest niemal 
wszystko — od kaszanki, salcesonu 
po schab i kiełbasy. A ceny? Kiełbasa 
górska barania —1375 zł, jałowcowa 
— 2470 zł, toruńska — 2100 zł, serde­
lki — 1100 zł, schab — 2670 zł, 
wątróbka — 777 zł, żeberka — 1000 zł 
za kilogram.

Cóż, dla wielu są to zbyt wysokie 
ceny, stąd odchodzą od lady. Często 
słyszy się: — Dwie kiełbaski proszę, 
pół kilograma schabu i dziękuję". 
Znalazł się jednak rekordzista, który 
bez zmrużenia oka zamówił „górę 
wędlin i mięsa, po czym zapłacił ...33 
tysiące złotych.

(dokończenie na str. 2)

W Prasowych Zakładach Graficznych 
długo oczekiwana chwila

(Inf. wł ). Związek Zawodowy 
Pracowników Przemysłu Poli­
graficznego jako pierwszy w kra­
ju zawarł w kwietniu ub. roku 
układ zbiorowy pracy. Na ten mo­
ment czekano długo, bo prawie osiem 
lat. Zawarcie układu nie oznacza jed­
nak, że zostaje on automatycznie 
wprowadzony wszędzie. Ustala on 
bowiem jedynie ogólne zasady i wza­
jemne zobowiązania, do konkretnych 
natomiast rozstrzygnięć dochodzi w 
zakładach pracy. W Prasowych Za­
kładach Graficznych w Koszali­
nie własną zakładową umowę zbio­
rową negocjowano przez kilka mie­
sięcy. Stronami były dyrekcja i zwią­
zek zawodowy. Wynikiem tych per­
traktacji jest umowa podpisana 
wczoraj uroczyście, tuż po zakończe­
niu pierwszej zmiany. Na krótkim 
spotkaniu załogi przypomniano his­
torię związkowych zabiegów o układ. 
Jest to pierwsza tego typu umowa 
zawarta w woj. koszalińskim, a tjzecia 
w kraju.

(dokończenie na str. 2)

Na zdjęciu: od prawej Bronislaw Jankowski, przewodniczący zarządu związku i 
Andrzej Karp. dyrektor PZGraf. podpisują zakładową umowę zbiorową.
Fot. K Ratajczyk

Gratulacje: najuprzejmiejsza forma zawiści.

(Julian Tuwim)

Imieniny — Elwiry, Jacka

1945 1 Armia Wojska Polskiego przełamała 
Wał Pomorski

1924 — w Poznaniu otwarto pierwszą polską 
szkolę lotniczą

1837 — zmarł Aleksander Puszkin

1828 — Simon Bolivar, przywódca antyhisrpań- 
skiego ruchu wyzwoleńczego, stanął na 
czele nowo utworzonego państwa Ko­
lumbii

Wschód słońca o 7.26, zachód o 16.43.

Dziś w woj koszalińskim i słupskim przewidy­
wane jest nadal zachmurzenie duże z rozpogodze­
niami. Rano mgły Tempt <atura maksymalna w 
dzień od 5 do 9 stopni. Wiatr słaby i umiarkowany, 
południowo-wschodni, (par)

G. Gierasimow o obradach 
przy „okrągłym stole"

Rzecznik radzieckiego MSZ Giennadij Gierasi­
mow oświadczył na konferencji prasowej w Mos­
kwie, że Związek Radziecki jako sąsiad Polski i 
narodu polskiego, jako kraj rozwiązujący podobne 
zadania socjalistycznej odnowy jest zaintereso­
wany w konstruktywnym dialogu sił, reprezen­
towanych przy „okrągłym stole", jak również w 
owocnym zakończeniu obrad, zmierzających do 
osiągnięcia porozumienia narodowego.

Wspólne ćwiczenia 
armii UW

Jak informuje agencja CTK, zgodnie z planem 
dowództwa Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
państw-stron Układu Warszawskiego, na teryto­
rium CSRS rozpoczęły się wspólne ćwiczenia 
wojsk z udziałem Czechosłowackiej Armii Ludo­
wej, Centralnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej i 
Węgierskiej Armii Ludowej.

Przedłużenie mandatu 
sił ONZ

Rada Bezpieczeństwa ONZ przedłużyła do 30 
września br. mandat wojskowej grupy obserwacy­
jnej, kontrolującej przerwanie ognia, w blisko 
7-letniej, krwawej wojnie irańsko-irackiej. Wskład 
UNIIMOG wchodzą również przedstawiciele Pol­
ski.

Umorzenie części 
zadłużenia Kenii

Republika Federalną Niemiec podjęła decyzje o 
umorzeniu Kenii 817 min marek zadłużenia. Jak 
poinformował rzecznik rządu Friedhelm Ost, kwo­
ta ta pokryta zostanie z Funduszu Pomocy Roz­
wojowej. Jednocześnie rzecznik rządu dodał, że 
RFN od 1978 r. zrezygnowała wobec 32 państw 
ze spłaty 8,7 mld marek.

PGR-y w warunkach 
reformy

Funkcjonowanie państwowych gospodarstw 
rolnych w warunkach reformy gospodarczej było 
wczoraj w Warszawie tematem posiedzenia Krajo­
wej Rady PGR. Rozpatrzono projekty aktów pra­
wnych dotyczących regulacji i rozwiązań syste­
mowych w zakresie działalności gospodarczej 
państwowych gospodarstw rolnych.

Inwestycje w Babce
Znane uzdrowisko Rabka Zdrój ma poważne 

kłopoty ekologiczne. Terazsą nadzieje na poprawę 
sytuacji. W przyszłym roku ma być tu gotowy 
wodociąg; w 1991 oczyszczalnia ścieków; jedno­
cześnie trwa gazyfikacja Rabki.

Nowy kwartalnik 
katolicko-społeczny

W najbliższych dniach ukaże się w kioskach 
„Ruch" nowy kwartalnik katolicko-społeczny 
„Odpowiedzialność i Czyn". Pismo poświęcbne 
jest nauczaniu społecznemu Kościoła oraz nauce 
katolickiej, podejmuje problematykę udziału ludzi 
świeckich w Kościele i w świecie, zagadnienia 
rodziny, filozofii, ekonomii ludzkiej, duchowości i 
etyki chrześcijańskiej, historii narodu polskiego i 
Kościoła.

Budowlane oszustwo
Inspektorzy IRCh ujawnili, że w woj. legnickim 

(gdzie w ubr. wykonano 95 proc. rocznego planu 
budownictwa mieszkaniowego) za oddane do 
użytku mieszkańców bloki uważano i takie, które 
nie miałyjeszcze wind, szyb na klatkach schodo­
wych czy armatury sanitarnej.

I
„Konfrontacje filmoWe"

Na tegorocznych „Konfrontacjach filmowych", 
które odbywać się będą w Warszawie, a potem w 
innych miastach, przestawionych zostanie 12 fil­
mów zagranicznych. Jest wśród nich angielski 
film „Ostatni cesarz", zrealizowany przez Berto- 
lucciego i nagrodzony czterema „Oscarami" oraz 
wieloma innymi prestiżowymi nagrodami.

^855
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(dokończenie ze str. 1)
Alojzy Pietrzyk, Edward Radziewicz, Ta­
deusz Rączkiewicz, Walery Jan Sanetra, 
Władysław Serafin, Romuald Sosnowski, 
Edward Szwajkiewicz, Józef Slisz, Anatol 
Wasilew, Stanisław Wiśniewski, Jan Wo­
łek, Henryk Wujec.

★ ★ ★

Polska Agencja Prasowa uzyskała w se­
kretariacie „okrągłegd stołu" informacje o 
planowanych na najbliższe dni posiedze­
niach zespołów i podzespołów tego gre­
mium. I tak, w piątek 10 lutego na swym 
pierwszym posiedzeniu zbierze się kolejny 
zespól „okrągłego stołu" powołany pod­
czas inauguracyjnych obrad, a mianowicie

zespół ds. reform politycznych. Zespołowi 
temu przewodniczą: Bronisław Gere­
mek i Janusz Reykowski. W pracach 
zespołu ds. reform politycznych uczestni­
czy ponad 30 osób.

W sobotę natomiast, rozpocznie pracę 
podzespół ds. reformy, prawa i sądów, 
któremu współprzewodniczą: Łukasz Ba­
lcer i Adam Strzembosz. Natomiast w 
poniedziałek odbędzie się drugie już posie­
dzenie zespołu ds. gospodarki i polityki 
społecznej. Przypomnijmy, że zespół ten 
zebrał się po raz pierwszy w środę 8 bm.

Wszystkie posiedzenia zespołów i pod­
zespołów roboczych odbywać się będą w 
Pałacu Rady Ministrów na Krakowskim 
Przedmieściu w Warszawie. (PAP)

Z obrad zespołu ds. gospodarki 
i polityki społecznej
JAK dowiaduje się Polska Agencja Prasowa od zastępcy rzecznika prasowego 

rządu Zbysława Rykowskiego, 8 bm. zebrał się w Warszawie zespół ds. 
gospodarki i polityki społecznej wyłoniony podczas inauguracyjnych obrad 

„okrągłego stołu”. Posiedzeniu, w którym wzięło udział 40 osób (nie licząc 
towarzyszących im doradców i ekspertów), współprzewodniczyli: Władysław Baka 
i Witold Trzeciakowski.

Obrady rozpoczęło wystąpienie Wła­
dysława Baki. Podkreślił on, iż w ob­
liczu wielkich wyzwań cywilizacyjnych, 
a równocześnie poważnego zagrożenia, 
pożądane zmiany w systemie społecz­
no-gospodarczym wymagają mobiliza­
cji wszystkich sił społecznych, pozys­
kania społecznej akceptacji i wsparcia 
dla programu reform. Omówił główne 
cele i założenia planu konsolidacji gos­
podarki narodowej, akcentując przede 
wszystkim te jego elementy, które .wy­
magają zawarcia consensusu sił repre­
zentowanych przy „okrągłym stole”.

— Jesteśmy — powiedział — otwa­
rci na poszukiwanie rozwiązań najlep­
szych i najbardziej sprawnych, na wsze­
lkie alternatywne propozycje, rokujące 
większe nadzieje. Jedynym naszym ce­
lem jest bowiem dojść do uzgodnień i 
rozstrzygnięć, które byłyby dobre dla 
Polski, tworzyły warunki wspólnego 
działania. Władysław Baka zapropo­
nował tryb prac zespołu, stwierdzając; 
iż powinien on kierować się zasadą

przechodzenia od spraw kluczowych 
do kwestii natury bardziej szczegóło­
wej. Zaproponował także strukturę' 
podzespołów, wnosząc o uzupełnienie 
listy tych, które powołał już „okrągły 
stół” o podzespół ds. cen i indeksacji 
dochodów oraz świadczeń społecz­
nych, a także o podzespół ds. pro­
blemów zadłużenia.

Następnie Witold Trzeciakowski za­
proponował, aby szczegółowy plan 
prac mógł zostać uzgodniony na kolej­
nym spotkaniu zespołu. — Istnieje — 
stwierdził — silna współzależność mię­
dzy tym, co dzieje się w zespole gos­
podarczym, a tym co wydarzy się na 
posiedzeniach zespołów politycznego i 
związkowego. Witold Trzeciakowski i 
inni przedstawiciele środowisk niezale­
żnych, w tym „Solidarność”, w sześciu 
kolejnych wystąpieniach przedstawili 
zasadnicze problemy i postulaty. Doty­
czyły one kierunków podstawowych 
zmian oraz ich uwarunkowań; zasad i 
postulatów dotyczących nowego ładu

systemowego w gospodarce; proble­
mów ochrony społeczeństwa; proble­
mów polityki gospodarczej; oceny do­
tychczasowej polityki rządu, a także 
kwestii wymagających rozstrzygnięcia 
w toku obrad zespołu.

Witold Trzeciakowski podkreślił, iż 
nowy ład w gospodarce powinien być 
oparty na zdemonopolizowanym ryn­
ku, zasadach wolności gospodarowa­
nia, swobodzie zrzeszania się obywateli 
dla reprezentacji swych interesów eko­
nomicznych, a także na pluralistycznej 
strukturze własności i szerokich upraw­
nieniach samorządu robotniczego.

Kolejne — wspomniane, wyżej — 
wystąpienia przedstawili: Jan Mujżel, 
Andrzej Wielowieyski wraz z Janem 
Rosnerem, Cezary Józefiak, Janusz 
Beksiak i Ryszard Bugaj.

W dyskusji zabrało głos następnie 15 
mówców (w kolejności): Jan Kaczma­
rek, Kazimierz Olesiak, Stanisław Dłu­
gosz, Grzegorz Kołodko, Wacław Mar­
tyniuk, Marcin Święcicki, Mieczysław 
Wilczek, Antoni Rajkiewicz, Gabriel 
Janowski, Maciej Manicki, Ryszard 
Gorycki, Andrzej Stelmachowski, Wła­
dysław Szymański, Leon Podkaminer i 
Andrzej Olechowski.

Zaproponowano, aby kolejne posie­
dzenie zespołu odbyło się w poniedzia­
łek 13 bm. (PAP)

W KWB „Bełchatów" podjęto 
normalną pracę

(dokończenie ze str. 1)

Przedmiotem dalszych rozmów będą 
też pozostałe postulaty zgłoszone 
przez załogę.

Dyrektor ds. technicznych KWB 
„Bełchatów" Józef Kowalski, który 
brał udział w końcowych negocjac­
jach poinformował, że uzgodniona 
przez obie strony kwota podwyżki w 
wysokości 21 tys. zł na osobę jest 
granicą możliwości finansowych ko­
palni i to tylko na pewien czas. Z tej 
kwoty — oświadczył dyrektor — 18 
tys. zł pochodzi z zakładowego fun­

duszu płac na 1989 r. Dodatkowe 3 
tys. zł pochodzi z równego podziału 
między wszystkich pracowników pie­
niędzy na nagrody za oszczędność 
energii, wypracowanych w drugim 
półroczu ub.r. Chcę dodać — pod­
kreślił dyrektor — że tych 3 tys. dla 
każdego pracownika wystarczy nam 
jednak tylko za styczeń i luty. Na 
więcej kopalni nie stać. Powiedzieliś­
my to strajkującym wyraźnie i była to 
podstawa do porozumienia. Do koń­
ca lutego będziemy, zgodnie z ustale­
niami, pracować nad nowym porozu­
mieniem płacowym. (PAP)

Żądania pracowników 
ZBMiG w Kłobucku

Wczoraj w Zakładzie Budowy Maszyn i 
Górnictwa w Kłobucku w woj. częstocho­
wskim na pierwszej zmianie 466 pracow­
ników przedsiębiorstwa nie podjęło pracy 
zawiązując komitet strajkowy. Protestujący 
wysunęli żądania płacowe — podwyżki 
uposażeń od 25 do 30 tys. zł miesięcznie, 
ograniczenia zatrudnienia w administracji i 
poprawy warunków bhp.

0 godz. 11.00 w wydziale produkcyjnym 
w Golcach, który jest częścią zakładu w 
Kłobucku, strajkujący rozpoczęli rozmowy 
z dyrekcją przedsiębiorstwa. (PAP).

Zilikirpiilliijiij
iiilliPSiiii

Klucze w skrytce na listy!

Wydarzenie, jakie miało miejsce w Świd­
winie może być przykładem beztroski nie­
których właścicieli mieszkań. Przy ul. Armii 
Czerwonej złodziej dostał się do miesz­
kania otwierając drzwi kluczem, który wła­
ścicielka pozostawiła w skrytce na listy, 
wiszącej na drzwiach! Skradziono m.in. 2 
złote pierścionki, złotą obrączkę, magneto­
fon, robot kuchenny, 20 tys. zł w gotówce. 
Łączne straty wynoszą ponad 400 tys. zł.

Zatrzymano poszukiwanego

W Połczynie Zdroju zatrzymany został 
poszukiwany listem gończym, wydanym 
przez Sąd Wojewódzki w Gorzowie, Ed­
mund P., zamieszkały w Nowym Dębnie w 
gm. Tychowo.

Włamanie do sklepu

W Lęborku dokonano włamania do pry­
watnego sklepu konfekcyjnego. Skradzio­
no towary o wartości szacunkowej ponad 
0,5 min zł. Złodziej dostał się do obiektu 
przez dach. (ho)

Z ostatniej 
chwili;:
• 9 BM. MINISTER współpracy gospodarczej 

z zagranicą Dominik Jastrzębski spotkał się z 
szefami przedstawicielstw dyplomatycznych akre­
dytowanych w Warszawie oraz z radcami hand ­
lowymi. W swoim wystąpieniu min. Jastrzębski 
omówił najważniejsze aktualne sprawy i tematy w 
handlu zagranicznym. M.in. wskazał, że rok 1988 
był drugim rokiem bardzo dużego wzrostu wymia ­
ny handlowej, zarówno z krajami RWPG jak i z 
krajami, z którymi rozliczamy się w waiutach 
wymienialnych.

0 9 BM. prezes Rady Ministrów Mieczysław F. 
Rakowski przyjął wiceprzewodniczącego frakcji 
Socjaldemokratycznej Partii Niemiec w Bundes­
tagu RFN, członka kierownictwa SPD, prof. Hors- 
ta Ehmke.

• KOLEJNA czwarta runda rozmów między 
rządem hiszpańskim a związkami zawodowymi 
reprezentowanymi przez Powszechną Unię Pracy 
(UGT) i komisje robotnicze nie dała żadnych 
wyników. Rozmowy te rozpoczęte zostały w wy­
niku strajku powszechnego z 14 grudnia ub.r., w 
którym uczestniczyło około 8 milionów pracow­
ników. Związki zawodowe domagają się pod­
wyżek płac, emerytur i zasiłków dla bezrobotnych, 
których w Hiszpanii jest obecnie około 2.800 tys., 
przy czym tylko co czwarty bezrobotny otrzymuje 
zasiłek.

• PORTUGALSKA służba obrony cywilnej za­
komunikowała, że odnaleziono czarną skrzynkę 
„Boeinga-707", który uległ w środę katastrofie na 
wyspie Santa Maria na Azorach. Być może po­
zwoli to na określenie przyczyn katastrofy, w której 
zginęło 137 pasażerów i 7 członków załogi amery­
kańskiego samolotu czarterowego.

0 JAK POINFORMOWANO w czwartek w 
Paryżu, minister spraw zagranicznych Francji Ro­
land Dumas podjął decyzję o wysłaniu do Kabulu 
ekipy francuskich lekarzy, którzy będą udzielać 
pomocy ludności cywilnej w oblężonej stoiicy 
Afganistanu.

0 W STUTYSIĘCZNYM nakładzie ukazał się 
na Litwie pierwszy numer czasopisma „Kataliku 
Pasaulis" (Katolicki Świat) przeznaczonego dia 
osób wierzących. Edytorem jest grupa wydaw­
nicza przy Litewskiej Konferencji Episkopatu Koś­
cioła Katolickiego.

0 PREZYDENT Nikaragui Daniel Ortega w 
imieniu rządu republiki rozpoczął w Managui 
rozmowy z przedstawicielami opozycyjnych partii 
politycznych, mające na celu poszukiwanie dróg 
politycznego uregulowania sytuacji w kraju.

Rzym (PAP). W czasie środowej audie­
ncji generalnej papież Jan Paweł II zwra­
cając się do obecnych pielgrzymów i turys­
tów z Polski streścił najpierw swoją naukę 
religijną wygłoszoną poprzednio po włos­
ku, po czym oświadczył co następuje:

„Pragnę w dniu dzisiejszym powtórzyć 
słowa modlitwy, którą Kościół odmawia

we mszy świętej o postęp ludów. Modlę się 
bowiem nieustannie o to, ażeby zwyciężyło 
pragnienie postępu wszystkich moich ro­
daków w ojczyźnie, aby dobra, których 
Bóg hojnie udziela służyły postępowi każ­
dego człowieka, by zniknęły wszelkie po­
działy, zapanowała równość i sprawiedli­
wość. Modlę się o to w sposób szczególny 
w tych dniach w związku z nowymi inic­
jatywami, które mają miejsce w naszej 
ojczyźnie, aby przyniosły ten skutek, które­
go tak bardzo potrzebuje cały naród, wielo­
raki skutek w zakresie materialnym, ekono­
micznym, społecznym, moralnym".

Najlepsi producenci mleka w woj. słupskim

Maszyny rolnicze
- w nagrodę czy według potrzeb?

(Inf. wł ). Na 17,S tys. liczących ponad 2 ha gospodarstw chłopskich 
w woj. słupskim bydło hodują i produkuje mleko ponad 10tys. Jest to 
zatem liczna rzesza dostawców młaka, na ogół, niestety, drobnych, 
wśród których jednak od lat wyraźnie wybija się czołowa grupa 
rolni ków specjalizujących się w tym dziale prod u kej i. Podsumowań ie 
dostaw mleka za rok ubiegły wyłoniło czołówkę najlepszych których 
roczne dostawy idą już w dziesiątki tysięcy litrów.

Rekordzistą okazał się Ryszard Le- 
pak z Popielewa w gm. Konarzyny. W 
roku ubiegłym dostarczył on do zlewni 
94.399 I. Następny na tej liście jest 
Czesław Mądry ze wsi Żarn owakie w 
gminie Nowa Wieś Lęborska, który od­
stawił tylko o 150 litrów mniej, trzeci zaś 
—Wiktor Mończak z Płocka w gminie 
Kępice z dostawą 82.086 litrów. W czo­
łowej grupie znaleźli się ponadto: Leon 
Migowski z Nowej Wsi Lęborskiej 
(80,6 tys. I), Lucjan Motarskiz Dobie- 
szewa w gminie Dębnica Kaszubska, 
(71,7 tys. I) i Marianna Cembik z 
Siemianic w gminie Słupsk (67,5 tys. I).

także z kilkudziesięcioma innymi przo­
dującymi dostawcami spotkali się w 
Słupsku przedstawiciele wojewódzkich 
władz, aby podziękować im za hodow­
lany wysiłek, przedyskutować najważ­
niejsze problemy tego kierunku produk­
cji oraz wręczyć w nagrodę... asygnaty 
na maszyny rolnicze.

Korzystając że spotkania hodowcy 
zgłosili wiele pytań, na które odpowia­
dali uczestniczący w nim przedstawicie­
le mleczarstwa oraz innych instytucji 
obsługujących rolnictwo. Do poruszo­
nych tematów wrócimy w najbliższym 
dodatku „Rolnictwo i wieś".

Z tą czołową grupą producentów, a

W woj. kosialłń
Kontrowersyjnie, choć w większości z

skim

zadowoleniem przyjęta została przez 
hodowców zaproponowana przez wła­
dze wojewódzkie forma uznania dia kil­
kudziesięciu najlepszych w województ­
wie producentów mleka. Tą formą są 
przydziały poszukiwanych maszyn rol­
niczych, głównie do uprawy roślin pas­
tewnych, sporządzania pasz oraz do 
udoju i konserwacji mleka. Kontrower­
syjnie, bo nie wszystkich zdołano na­
prawdę usatysfakcjonować. Dał temu 
wyraz m.in. rolnik z Siemianic Stefan 
Cembik, który podał w wątpliwość 
sens takiego nagradzania, które nie 
wszystkich obdarowanych cieszy, bo 
nie zawsze jest zgodne z faktycznymi 
potrzebami gospodarstwa.

Z podsumowującego dyskusję wystą­
pienia zastępcy dyrektora Wydziału Rol­
nictwa, Leśnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej UW Jana Tubielewicza 
wynika, że system opieki nad specjalizu­
jącymi się w określonym kierunku pro­
dukcji rolnikami będzie w/przyszłości 
rozszerzany wszelkimi władzy wojewó­
dzkiej dostępnymi środkami. Tworzenie 
warunków preferencyjnych najlepszym 
producentom nie jest sprzeczne z zało­
żeniami reformy, choć o sytuacji idealnej 
będzie można mówić dopiero wówczas, 
kiedy wszyscy rolnicy będą mogli kupo-, 
wać potrzebne im maszyny bez ograni­
czeń. (wis)

Krów ubywa—mleka przybywa
(Inf. wł.) Dobrze przebiega w woj. koszalińskim skup mleka. W ciągu 

stycznia br. producenci dostarczyli 14,2 min I mleka, czyli aż o 15 
proc. więcej niż w styczniu ubiegłego roku. Trudno orzec jednoznacz­
nie, czy berdziej przyczyniła etę do tego niezwykle łagodna zima, czy 
też atrakcyjne zimowe ceny mleka.

Struga „białego surowca" rośnie 
nierównomiernie. Szersza jest w gos­
podarce uspołecznionej, skąd dosta­
wy styczniowe przekroczyły 10 min I. 
Węższa natomiast — z gospodarstw 
indywidualnych, które dostarczyły 
niewiele ponad 4 min I mleka.

Od kilku już lat spada w woj. 
koszalińskim pogłowie krów. 
Najwyraźniejszy spadek nastąpił 
właśnie w gospodarce indywi­
dualnej. Obecnie obsada krów, li­
czona średnio na 100 ha użytków

rolnych, osiągnęła już poziom kryty­
czny: zaledwie 17 sztuk.

Mimo tych negatywnych zja­
wisk skup mleka w całym 1988 r. 
przebiegał dobrze. Dostawy wy­
niosły 1 94,7 min I mleka, to jest o 
1,6 min litrów więcej niż w 1987 
roku. Z tym, że gospodarstwa uspo­
łecznione zwiększyły dostawy aż o 
3,5 min litrów, a rolnicy indywidualni 
zmniejszyli o 1,9 min I.

Aż w 27 gminach dostawy mleka 
były niższe niż w 1987 roku i to w

gminach tak produkcyjnych, jak m. in. 
Gościno, Siemyśl, Sławoborze i Miel­
no. Wzrost zanotowano tylko w o- 
śmiu gminach: Polanowie, Boboli­
cach, Połczynie, Silnowie, Czaplinku, 
Białogardzie, Barwicach i Ustroniu 
Morskim.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
w 1988 r. nastąpił wzrost skupu mle­
ka od jednej krowy średnio o 85 
litrów. W gospodarce uspołecznionej 
wynosił on aż 103 litry. Odnotowano 
też dalszą poprawę jakości skupowa­
nego mleka. Aż 80,9 proc. dostaw 
uzyskało klasę pierwszą (W 1987 r. — 
79,1 proc. dostaw). Klasę drugą uzy­
skało 14 proc. mleka, a w klasie pod­
stawowej było 5,1 proc. dostaw.

(jakr)

Minister spraw zagranicznych 
Szwecji z wizytą w Polsce

(dokończenie ze str. 1)

/ W trakcie rozmów, ministrowie 
podkreślili, że oba naclMłtyćlcfe kraje 
łączy wiele wspólnych- interesów, O - 
mawiając całokształt stosunków 
dwustronnych wyrazili pogląd, iż roz­
wijają się one pomyślnie, choć w 
niektórych dzfodzinaeh istnieje 
stagnacja. Dotyczy to m.in. 
współpracy gospodarczej, gdzie 
są obiektywne warunki dla jej roz­
woju, a mimo to nie odzwierciedla 
ona potencjałów ekonomicznych Pol­
ski i Szwecji.

Przedmiotem rozmów były rów­
nież, budzące obecnie społeczne za­
interesowanie po obu stronach Bał­
tyku, kwestie współpracy w ochronie 
środowiska.

Omówiono także zagadnienia 
związane z ruchem turystycznym po­
między. Polską i Szwecją. Dziś roz- 
mowy plenarne będą kontynuowane.

Wczoraj przewodniczący Rady Pań­
stwa Wojciech Jaruzelski przyjął 
ministra Stena Anderssona. W roz­
mowie skoncentrowano uwagę na 
węzłowych problemach międzynaro­
dowych. Dokonano także podsumo­
wania aktualnego stanu stosunków' 
polsko-szwedzkich oraz podkreślono 
wolę dalszego ich wszechstronnego 
rozwoju.

Szwedzkiego ministra przyjął na­
stępnie prezes Rady Ministrów Mie­
czysław F. Rakowski. (PAP).

Także w Koszalinie 
mięso bez kartek

/dokończenie ze str. 1)

I —jak zapewnił — odtąd będzie chętnie 
korzystać z usług takiego sklepu.

Możliwości finansowe koszalinian są za­
tem bardzo zróżnicowane, ale już po pierw­
szym dniu widać, że pomysł byl trafny.

Przedsiębiorstwa państwowe i spółdzie­
lcze, prowadzące tzw. ubój gospodarczy, 
zyskały chłonny rynek, a klienci — moż­
liwość nabycia świeżego i atrakcyjnego 
towaru.

— Na ile pomysł chwycił, przekonamy 
s|ę,dzisiaj, gdy ludzie otrzymają wypłatę — 
zapewnia kierowniczka placówki Janina 
Bodys. — Już teraz widzimy jednak, że na 
niektóre gatunki wyrobów nie ma chęt­
nych, trzeba więc będzie skorygować ceny. 
Klienci pytają także o takie rarytasy jak 
szynka czy polędwica wędzona... Czyżby 
początek rynku klienta? (wkć)

Wieści z węzła PKP w Białogardzie

Na nowoczesnym szlaku 
— zmodernizowany dworzec

(Inf. wł.) Przed kilkoma miesiącami stacja PKP w Białogardzie przeszła ważny etap 
rozwojowy — została włączona do sieci kolei zelektryfikowanych. Było to związane z 
kosztowną i pracochłonną przebudową urządzeń trakcyjnych. Po staremu jednak dworzec 
kolejowy odbiegał od nowoczesności.

Jak nas poinformował Bogusław Olejniczak, naczelnik miejscowego Oddziału Robót 
Budowlanych, po wielu latach oczekiwań można było wreszcie przystąpić do modernizacji 
tego obiektu. Przewiduje się, że w wyniku przebudowy dworzec otrzyma wyodrębnione 
poczekalnie dla podróżnych i dla matek z dziećmi, a także bufet szybkiej obsługi z ciepłymi 
posiłkami.

Prace trwają i nie obywa się bez okresowych utrudnień. Zamknięta jest świetlica 
młodzieżowa, bufet i część poczekalni. Wszystko jednak wskazuje, że po zakończeniu prac 
modernizacyjnych dworzec będzie jak nowy, a z pewnością — bardziej funkcjonalny. (©I)

W PZGraf. w Koszalinie 
długo oczekiwana chwila

(dokończenie ze str. 1) 
Wcześniej dokonali tego tylko poli­
grafowie w Łodzi i Katowicach, też z 
Prasowych Zakładów Graficznych.

Nawiązując do treści umowy, dyre­
ktor Andrzej Karp z PZGraf. ocenił, 
że teraz będzie się pracowało spokoj­
niej, bo warunki są przejrzyście okreś­
lone, sprecyzowano prawa i obowią­
zki obu stron. Zaznajomił też z warun­
kami wzrostu płac. Układ układem, 
ale środków na podwyżki nie zapewni 
przecież nikt z góry, trzeba je samo­
dzielnie wypracować. Z końcem u- 
biegłego roku średnia płaca wynosiła 
tu 61.540 złotych, w tym roku przewi­
duje się, że wyniesie przeciętnie 
73.720. Ogólny wzrost sumy wyna­
grodzeń w porównaniu z ubiegłym 
rokiem wyniesie 40 proc. Nie należy 
jednak sądzić, że będzie to wzrost 
automatyczny.

Zakładowa umowa zbiorowa 
sprowadza się nie tylko do form i 
zasad wynagradzania. Reguluje o- 
na także świadczenia związane z pra­

cą, warunki pracy i uprawnienia pra­
cowników związane z właściwościa­
mi przemysłu poligraficznego, a także 
warunki socjalno-bytowe. Jest to ro­
dzaj małej konstytucji zakładowej. 
Poszczególne jej rozdziały były okre­
sowo konsultowane z 260 osób liczą­
cą załogą. Obrady toczyły się przy 
zwyczajnym stole, ałe dla związkow­
ców była to namiastka „okrągłego". 
Niejeden raz trzeba było ustąpić, in­
nym razem jeszcze powalczyć, bo 
interesy poszczególnych grup zawo­
dowych były rozmaite. Podpisana 
umowa jest wynikiem kompro­
misu. Do ostrych starć z dyrekcją 
nie dochodziło — mówią związ­
kowcy — bo przeciąż żyjemy tu i 
teraz i widzimy, ża jaszcza więk­
szymi żądaniami moglibyśmy fir­
mę doprowadzić do ruiny. A nie­
które stawki, które obowiązują od 
stycznia są nawet wyższe od tych, 
wprowadzanych w innych zakładach 
graficznych, (aw)

(dokończenie ze str. 1)

— A ja wycieczki do okolicznych 
miejscowości — dodaje Michał Wo- 
jfyniak (też poznaniak). Nasza pani 
Lidia Kozłowska —- pozwala na 
samodzielne planowanie eskapad.

— Jesteśmy zdania, że sport i tury­
styka to najlepsza recepta na zimowe 
ferie — dodaje kierownik ośrodka 
Kazimierz Ostrowski. — Dzieci i 
młodzież korzystają z sali gimnastycz­
nej, grają w tenisa stołowego, chodzą

na pływalnie. Zawsze mają fachową 
opiekę instruktora WF Piotra Ostrow­
skiego. Pogoda sprzyja wycieczkom. 
Byliśmy w nowo otwartym muzeum 
w Darłowie, zwiedziliśmy z przewod­
nikiem zabytki Koszalina, jeździliśmy 
do Sławna i Jarosławca.

— Mamy dobrą kadrę wychowa­
wców informuje zastępca kierownika 
ds. pedagogicznych, Władysław 
Smyk. Tu nikt z nas nie nastawił się 
na odpoczynek, lecz na pracę.

(Ebuar)

Na początek niespodzianka

Wczoraj, w Hali Sportowo—Widowiskowej 
„Gryfia" w Słupsku zainaugurowany został 
3-dniowy turniej finałowy o Puchar Polski w piłce 
siatkowej mężczyzn. W pierwszym meczu doszło 
do sporej niespodzianki, bowiem drużyna Czar­
nych Radom pokonała jednego z faworytów im­
prezy AZS Olsztyn 3:2 (15:9, 15:13, 12:15, 4:15, 
15:12). Radomianie świetnie grali blokiem, a 
wśród nich prym wiódł kapitan i zarazem trener 
drużyny 33-letni Jscek Skrok. Około godz. 19 
nestąpiło oficjalne otwarcie imprezy z udziałem 
przedstawicieli władz politycznych i administracyj­
nych miasta i województwa. Wynik meczu Reso- 
via Rzeszów — Stal Stocznia Szczecin podamy w 
kolejnym wydaniu „Głosu", (ebuar)

0:1 „Orlików"
Przebywająca na zgrupowaniu w Kamieniii pił­

karska kadra „Orlików" rozegrała towarzyski mecz

ze Stoczniowcem Gdańsk, Wygrali gdańszczanie 
T:0 (0:0). Trener Janusz Wójcik wypróbował w 
meczu 20 piłkarzy.

Szóste miejsce 
Marka Szerszyńskiego

W czwartek rozpoczął się 4-etapowy wyścig 
kolarski profesjonalistów Etoile des Besseges z 
udziałem polskiej grupy zawodowej ,,Exbud". Po­
lacy byli widoczni na trasie i pokazali się na finiszu. 
Zwyciężył Belg Etienne de Wilde, który dystans 
138 km pokonał w czasie 3:12.42. Przyjechał on 
na czele licznego peletonu, w którym na szóstym 
miejscu finiszował Marek Sznrszyński, a na 13 — 
Marek Kulas.

\
MŚ biathlonistów

Podczas odbywających się w austriackiej miejs­
cowości Feistritz mistrzostw świata w biathlonie, 
w czwartek odbyły się drużynowe biegi mężczyzn i 
kobiet. Mężczyźni startowali na dystansie 20 km, a 
pierwsze miejsce wywalczył zespół ZSRR wy­
przedzając RFN i NRD. Drużyna Polski zajęła 10 
miejsce.
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„Okrągłego stołu" portret zbiorowy
CHCEMY ułatwić czytelnikom lekturę opublikowa­

nych przedwczoraj personaliów 57 osób, które 
uczestniczą w obradach przy „okrągłym stole".

Średni wiek — 53 lata. Najwięcej, bo szesnastu, jest 
60-latków, 50-latków czternastu, zaś 30-latków dwuna­
stu. Na czwartym miejscu 40-latki. 70-latków czterech, a 
senior „stołu”, Stanisław Stomma, ma 80 lat. 20-latka nie 
ma ani jednego.

Większość, bo 45 panów jest żonatych. Jedyna pani 
przy „stole" to prof. Anna Przecławska. Przeważają oj­
cowie rodzin z dwójką dzieci — 22 oraz z trójką — 10. 
Jedynakówma 8, aczwórkę — 3, pięcioro—jedna osoba i 
ośmioro dzieci — też jedna osoba.

Wykształcenie wyższe ma zdecydowana większość u- 
czestników „stołu", mianowicie 40 osób. Spośród nich 9 
posiada tytuł profesora. 13 osób ukończyło szkoły średnie. 
O pozostałych brak danych.

Jeśli chodzi o charakter wykształcenia — wyższego i 
średniego — wyróżniają się dwie grupy: absolwenci 
kierunków humanistyczno-społeczno-prawnych oraz te­
chniczno-ekonomicznych. Jest tylko jeden absolwent 
studiów medycznych, jeden szkoły wojskowej. Nie ma ani 
jednego człowieka ze świata sztuki.

Najwięcej jest absolwentów kierunków humanistycz­
nych: 19. Studia historyczne odbyło 6 osób, filozoficzne 2, 
tyleż studiowało kierunki polityczne, po socjologii są 2, po 
teologii 2, jest abwsolwentka pedagogiki społecznej, 
absolwent chrześcijańskich nauk społecznych oraz logik.

18 osób kończyło politechniki i średnie szkoły technicz­
ne. Kierunki głównie mechaniczne. Jest też ślusarz, lito­
graf, elektromechanik, automatyk i hutnik-metalurg.

JAKIE środowiska reprezentują uczestnicy „okrągłego 
stołu"? Socjologicznie na rzecz patrząc — najwięk­
szą grupę stanowią intelektualiści, działacze wyso­
kiego szczebla partii, stronnictw, Kościoła. W tym 11 

pracowników nauki i 6 parających się zawodowo piórem. 
Polityków zawodowych trudno policzyć, gdyż niektórzy 
udzielają się politycznie, ale pracują w swoich wyuczo­
nych zawodach. Takich, dla których praca w organizac­
jach politycznych stanowi etatowe zajęcie jest — a w 
każdym razie z „wizytówki" to wynika — 7, z czego 3 
pracuje w gmachu KC PZPR. Etatowych działaczy ZSL jest 
3, SD — 2, PZKS — 1 i „PAX" —1. Jest dwóch ministrów, 
jest zastępca przewodniczącego Rady Państwa.

Środowisko przemysłowe, robotnicze i pracownicze 
reprezentuje 16 osób, a 3 osoby utrzymują się z pracy na 
roli.

Tych, których codzienne zajęcia lub aktywna działal­
ność łączy z „Solidarnością" jest 14. OPZZ reprezentuje 8 
działaczy.-

Wśród zasiadających przy „okrągłym stole" jest dwóch 
księży katolickich oraz biskup Kościoła ewangelicko-augs­
burskiego. Jest członek Episkopatu Polski, 5 członków 
Społecznej Rady Prymasowskiej, dyrektor Biura Praso­
wego Episkopatu i członek Prymasowskiej Rady Budowy 
Kościołów.

Wśród uczestników „okrągłego stołu" jest 7 posłów 
oraz 4 członków Rady Konsultacyjnej przy przewodniczą­
cym Rady Państwa.

Dwie duże grupy — to prawnicy (7) oraz ekonomiści 
(7). 4 osoby mają wykształcenie rolnicze, a 1 — zootech­
niczne. Jest również jeden matematyk.

Wynotowała:

IRENA SCHOLL

0 koszalińskim eksperymencie 
w „Życiu Partii"

„Nie zadowala nas jakość naszej obec­
ności w życiu wielu miast, gmin i wsi — w 
codziennym działaniu wielu zakładów pra­
cy i zbiorowisk ludzkich, organizacji, rad 
narodowych i samorządów. Nie zawsze 
jesteśmy tam, gdzie powinniśmy być, gdzie 
jesteśmy autentycznie potrzebni". — Są to 
zdania zacytowane z wywiadu I sekretarza 
KW PZPR w Koszalinie, Eugeniusza Jaku- 
baszka, dla dwutygodnika „Życie Partii". 
Wywiad ten ukazał się w ostatnim numerze 
pisma z dnia 9 lutego i głównym jego 
tematem jest koszaliński eksperyment par­
tyjny.

W dalszej części tej rozmowy I sekretarz 
KW, charakteryzując istotę koszalińskiego 
eksperymentu, stwierdza:

„Chodzi o jak najlepsze rozpoznanie is­
totnych problemów województwa i trafne 
proponowanie najlepszych rozwiązań. Aby 
zrealizować ten cel, trzeba być najbliżej 
życia, wśród ludzi. Tak określony cel eks­
perymentu ma spowodować zmianę stylu 
pracy wszystkich instancji i wyzwolić po­
szukiwanie nowych efektywniejszych me­
tod pracy partyjnej".

Mówiąc o szczegółach zmian wprowa­
dzanych do organizacji i metod działania 
partii w województwie, tow. Jakubaszek 
scharakteryzował m.in. jeden z ich elemen­
tów, który jak sądzimy zainteresuje nie 
tylko członków partii, ale ogół społeczno­
ści lokalnych, zwłaszcza w ośrodkach, 
gdzie tworzy się obecnie komitety rejono­
we PZPR:

„Pragniemy stworzyć otwarte domy ży­
cia partyjnego, dobrze i nowocześnie wy­
posażone, przyciągające ciekawą ofertą i 
licznymi płopozycjami adresowanymi do 
różnych środowisk...

Nowoczesny rejonowy lub rejonowo- 
-miejski komitet partii będzie oczywiście 
spełniał statutowe funkcje komitetu partyj­
nego. Idzie o to, aby spełnianie tych funkcji 
było możliwie najgłębiej zakorzenione w 
życiu środowiska, w którym przyszło mu 
działać. Komitety te będą więc również 
miejscem spotkań aktywu partyjnego i go­
spodarczego, a także bezpartyjnych działa­
czy różnych organizacji i stowarzyszeń, 
które z partią współdziałają lub są jej ideo­
wo bliskie. Będą tam przychodzić mogli 
wszyscy ci, którzy się z nami nie zgadzają i 
mają alternatywne propozycje różnych roz­
wiązań. To musi być miejsce, w którym 
tworzyć będziemy dobry ferment intelek­
tualny.

Tam będzie również miejsce na spot­
kania towarzyskie, na tworzenie nowego 
typu odformalizowanych więzi, których 
nam brakuje, a które decydują o wyższym 
jakościowo poczuciu przynależności do 
partii jako grona ludzi bliskich sobie ideo­
wo i psychicznie, połączonych wspólnotą 
losu, doświadczeń i dążeń.,.

Zrobimy wszystko, by tętnił on życiem i 
przyciągał ciekawych ludzi, lokalne auto­
rytety, a nawet proponował godziwą — na

wysokim poziomie — rozrywkę. To musi 
być dom kandydatów partii i naszych we­
teranów — dom dla wszystkich — ponie­
waż dotychczasowa, z wolna przełamywa­
na koturnowość i w istocie pozorna niedo­
stępność naszych partyjnych obiektów nie 
sprzyjała przychodzeniu do nich nie tylko 
bezpartyjnych, ale także części naszego 
aktywu. Musimy się przestać kojarzyć z 
nudnymi naradami, udzialaniem pouczeń a 
czasem reprymendy. Życie partii jest o 
wiele bogatsze od tego smutnego stereoty­
pu, który niestety zadomowił się nie bez 
naszej winy w świadomości znacznej czę­
ści społeczeństwa".

W wywiadzie scharakteryzowano zmie­
nioną rolę Komitetu Wojewódzkiego, a 
także zadania instancji rejonowych, miejs­
kich i gminnych oraz podstawowych or­
ganizacji partyjnych w nowych struktural­
nie warunkach działania i efekty, jakie za­
mierza się tą drogą uzyskać w pracy partyj­
nej i w oddziaływaniu partii na społeczeńs­
two województwa oraz w inicjowaniu i 
stymulowaniu jego rozwoju.

W zakończeniu rozmowy I sekretarz KW 
powiedział: „Będziemy się liczyć z każdym 
życzliwym i konstruktywnym głosem spoza 
partii. Występując przeciwko skostnieniu 
deklarujemy przecież otwarte i elastyczne 
podejście do proponowanych zmian. To, 
co nie sprawdzi się w życiu, zastąpimy albo 
nowym pomysłem albo powrotem do roz­
wiązań, które pozytywnie zweryfikowała 
praktyka życia partyjnego. Nie jesteśmy 
także skazani na laboratoryjną izolację. Je­
steśmy częścią wielkiej partii, która wkro­
czyła w etap odważnych i twórczych prze­
mian".

Sygnalizując Czytelnikom tę interesują­
cą publikację przypominamy, że całą roz­
mowę znajdą w najnowszym numerze „Ży­
cia Partii", (c)

POD DYKTANDO HUT

Sala, zrazu przestronna i jakby zbyt duża, szybko zapełniła się do ostatniego 
miejsca. Spóźnialscy wchodzili z krzesłami wyniesionymi z sąsiednich pokojów 
biurowca, zagęszczali tłum przy drzwiach. Przyjechali do Szczecinka z różnych 
stron trzech województw, by — jak ich powiadomiono w zaproszeniach — 
dowiedzieć się o „zaopatrzeniu w wyroby hutnicze w roku 1989". Informacje 
więc ważne, na miarę „być albo nie być" przedsiębiorstw uzależnionych od 
zaopatrzenia w te wyroby. W tym też należało upatrywać przyczyny tak dużej 
frekwencji na spotkaniu.

bez niedomówień. Ażeby nie było 
wątpliwości umowa stwierdza rów- 
neż, że: „Jeżeli kupujący pozostaje w 
zwłoce z zapłatą, sprzedawca może 
żądać przedpłaty w kwocie odpowia­
dającej zamówionej ilości wyrobów 
hutniczych na dany kwartał łub czek 
potwierdzony przez bank. Potwier­
dzony czek ma być dostarczony przed 
dostawą zamówionego wyroku.”

D
yrektor „Centrostaiu" 
Piotr Stakuć, witając swoich 
gości na samym wstępie uspo­
koił ich oczekiwania: — Spotkanie nie 

może trwać długo — powiedział—bo 
o dwunastej wyjeżdżam na Śląsk, by z 
dyrekcjami hut uzgodnić tegoroczne 
dostawy! — Po co więc spotkanie — 
zaczęli szemrać między sobą zapro­
szeni dyrektorzy i zaopatrzeniowcy.

— Powiemy — wyjaśnił dyr. P. 
Stakuć —jak przedstawiała się reali­
zacja zamówień w roku ubiegłym i o 
nowej organizacji w obrocie wyroba­
mi hutniczymi.

Kierowniczka działu sprzedaży syp­
nęła nazwami i liczbami, tonami i 
procentami. Niektórzy się dziwili, inni 
podśmiewali. — Po co ta historia — 
mówili. Podczas dyskusji jeden z obe­
cnych nie wytrzymał i zdziwił się: — 
Skoro blachy ocynkowanej było aż 
97,6 proc. — mówił — to dlaczego 
moje zamówienia nie były realizowa­
ne? I dowiedział się, że blachy 
ocynkowanej potrzeba 3 tys. ton, 
a przydział kwartalny wynosił 
300 ton i tego przydziału wyko­
nano 97,6 proc. Podobnie było z 
rurami stalowymi, blachą stalo­
wą, stalą jakościową i innymi 
wyrobami hutniczymi. Stopień 
realizacji zamówień odnoszono 
do przydziałów.

— A jak będzie w tym roku — 
niecierpliwili się uczestnicy spotka­
nia.

— Przydziały na pierwsze półrocze 
— usłyszeli — są niewielkie, bo w 
pierwszym półroczu będzie jeszcze po 
staremu. Dopiero od drugiego pół­
rocza zacznie się „wolny" handel. Ale 
jak będą mieli nadwyżki i odpady, to 
sprowadzimy. Właśnie w tym celu 
wybieramy się do hut.

— A co będzie w drugim półroczu?

— Na razie jest to wielka niewia­
doma — padła szczera odpowiedź. 
Zawiązała się spółka „Stalpol", gru­
pująca pięć hut i siedem „centrostali". 
Jest to 48 proc. potencjału hutnicze­
go kraju. Pozostałe huty jeszcze nie 
przystąpiły. Np. huta „Florian", wy­
twarzająca poszukiwane blachy sta­
lowe powlekane, utworzyła własne 
biuro zbytu. I jeszcze jedna szczerość:

Huty “muszą się modernizować, 
więc eskportują.

A jak będzie z priorytetami? Znów 
nieciekawie! Uchwała nr 224 Rady 
Ministrów zlikwidowała wszystkie 
priorytety w zaopatrzeniu, poza dwo­
ma przypadkami: zamówieniami rzą­
dowymi i zadaniami związanymi z 
obronnością. Poza tym wszyscy klie­
nci są równi, jeśli... Ale o tym później.

ZASTĘPCA dyrektora inż. Stęp­
niewski, miał także trochę 
informacji dla klientów. Uru­
chomił produkcję dachówek blasza­

nych, podkładów do papy i eternitu,

dysponuje giętarką do rur i prościarką 
do blach. Może więc świadczyć u- 
sługi. „Staleksport" zakupił w ZSRR i 
Bułgarii 7,5 tys. ton blach w zwojach, 
które skierowane zostaną do „Cent­
rostalu" w Szczecinku. Będziemy je 
prostowali tylko — i to powiedział już 
znacznie ciszej — na takiej blasze 
pozostają fałdy.

W wystąpieniu jednego tylko z 
przedstawicieli szczecineckiego „Ce­
ntrostalu" nie było uwarunkowań ani 
niepewności. Główny księgowy wy­
rażał się głośno i zdecydowanie, a 
sens jego oświadczenia sprowadzić 
można do jednego zdania: — „Cent- 
rostal" będzie handlował tylko z tymi 
klientami, którzy terminowo płacą za 
dostarczany towar, albo dają przed­

płaty! W tym oświadczeniu zawarty 
jest warunek równości klientów.

„Centrostal" uprzedzał, że zamó­
wienia klientów, którzy mają zaległo­
ści w regulowaniu faktur, zostaną 
zwrócone. A takich było, niestety, 
wielu. Niektórzy zalegali niewiele, ale 
nie brakowało zalegających z sumami 
po kilkanaście milionów złotych. O- 
gólna zaległość na koniec ubiegłego 
roku wynosiła 480 min zł, średnio 
zaś w ciągu roku klienci byli win­
ni „Centrostalowi” 600 min zł. 
Nie mając pieniędzy „Centro­
stal", jako pośrednik, nie płacił 
też hutom i skończyło się na tym, 
że dyrekcje tych zakładów prze­
stały traktować „Centrostal" ja­
ko poważnego kontrahenta. Dy­
rektor Piotr Stakuć żalił się, że w 
niektórych hutach przyjmują go, czę­
stują kawą, ale o dostawach nie chcą 
rozmawiać. Żeby nie czuć się samemu 
pokrzywdzonym oświadczył zebra­
nym, że od oceny „Centrostaiu" przez 
huty zależy zaopatrzenie ich przed­
siębiorstw. Można to zrozumieć tak:
•— Nie śmiejcie się ze mnie, ale za­
płaczcie nad swoim losem.

„Centrostal", żeby nie narażać się 
na upokorzenia, poprosił bank o mi­
liard zł kredytu. Nie zamierza jednak 
robić klientom prezentów, bo kredyt 
ten obciążony jest 66 proc. odsetek. 
Dlatego też w umowie, którą zapro­
ponował klientom, umieścił takie 
stwierdzenie: „Kupujący zobowiąza­
ny jest zapłacić odsetki z tytułu pozo­
stawania w zwłoce z zapłatą należno­
ści" i — „Jeżeli wysokość odsetek 
jest niższa od płaconych do banku 
przez sprzedawcę z tytułu zaciągnię­
tego kredytu, to kupujący zobowiąza­
ny jest uiścić daną różnicę." Jasno i

Z
aproszeni klienci z pokorą 
przyjęli wymówki i groźby, bo 
skazani na monopolistę nie mają 
innego wyboru. Zresztą argumenty 

„Centrostaiu" nie podlegały dyskusji. 
Płacić trzeba. Nieskromnie zauważyli 
więc jedynie, że w przedstawionej im 
umowie nie ma słowa zobowiązań w 
kwestii terminów dostaw i jakości 
wyrobów hutniczych. Odważyli się 
także na zarzut, że „Centrostal" stoi 
po stronie hut, bo nic nie mówi o 
jakości wyrobów hutniczych. I znów 
usłyszeli szczerą odpowiedź: — Huty 
nie przyjmują reklamacji jakościo­
wych, a winą obciążają dostawców!

I tak zamyka się kółko niemożności.
Huta nie odpowiada za jakość, 
„Centrostal" jest tylko pośred­
nikiem, a za złom i braki klient

ma płacić — i to szybko, najlepiej 
przed dostawą. Zresztą nie zawsze 
wie też ile, bo często zdarza się, że 
jeszcze nie otrzymał faktury a już do­
staje noty podwyższające ceny.

Zapowiedź dyrektora P. Stakucia o 
wyjeździe na Śląsk okazała się uda­
nym zabiegiem taktycznym, bo klie­
nci, dowiadując się, że ich jedyny 
dostawca w gruncie rzeczy nie wie co 
może im zaoferować, zaczęli atako­
wać coraz śmielej. Pytali m. in. dla­
czego mają płacić dodatkowo 10 
proc. wartości dostaw za kompleta­
cję. Czy to dla dostawcy az tak wielki 
problem zadbanie o to, by samochód 
podjechał do dwóch trzech, lub czte­
rech nawet miejsc w magazynie? Dla­
czego nie zleca się tranzytowych ca- 
łowagonowych dostaw z hut, a przyj­
muje wagony w Szczecinku i dopiero 
stąd ekspediuje towar do odbiorcy, 
powodując znaczne koszty? Czy „Ce­
ntrostal" nie powinien zająć się gru­
powaniem dostaw wyrobów z hut dla 
kilku odbiorców, bo z indywidual­
nych klientów huty zdzierają skórę. 
Ktoś innym zaproponował, by „Cent- 
rostal" zajął się kupowaniem dewiz 
na przetargach i sam płacił dostaw­
com żądane „wsady" a nie musieli 
zajmować się tym jego klienci...

Podobnych zarzutów, żądań, pro­
pozycji byłoby zapewne więcej, ale 
nie starczyło już czasu. Zebrani woleli, 
by dyr. P. Stakuć jednak w terminie 
wyruszył na Śląsk, bo... jeśli inni go 
ubiegną? Może jednak trochę odpa­
dów huty zdecydują się sprzedać?

W spotkaniu uczestniczył i coś w 
rodzaju sprawozdania przygotował

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

Sardynki leciały z nieba

Mieszkańcy australijskiego stanu Que­
ensland ze zdziwieniem stwierdzili w nie­
dzielę po południu, że z nieba lecą sardynki. 
Wydarzyło się to w czasie gwałtownego 
sztormu w rejonie Ipswich, 50 km od 
Brisbane. „Usłyszałem hałas i myślałem, że 
to grad, ale mniej więcej po 10 sekundach 
zdałem sobie sprawę, że to sardynki" — 
powiedział jeden z mieszkańców. Wyda­
rzenie potwierdził rzecznik policji.

Zegarki wielkości guzika
Jedna ze szwajcarskich firm wypuściła 

na rynek damskie zegarki pod nazwą 
„Clip". Miniaturowy mechanizm można 
umieścić np. w broszce, guziku, albo w 
kolczyku. W sprzedaży znalazło się już 
ponad 300 tys. „clipów". Nie zważając na 
wysoką cenę modne panie chętnie kupują 
miniaturowe zegarki.

Skarb z czasów carskich
W trakcie prac remontowych w budynku 

wydawnictwa „Muzyczna Ukraina" w Ki­

jowie trzej pracownicy spółdzielni „Mas­
ter" znaleźli 119 złotych monet, bitych 
jeszcze za panowania cara. Zysk trzech 
budowniczych spółdzielni „Master" wy­
niesie 25 proc. wartości znalezionego 
„skarbu".

Superoszczędny samochód
Niewiele ponad dwa litry paliwa zużywa 

na 100 km minisamochód skonstruowany 
przez Amerykanów K. Hendersona i B. 
Greena. Prace nad maszyną o nazwie „A- 
vion" trwały pięć lat. „Avion" może mknąć 
z maksymalną prędkością 160 km/h. Szyb­
kość 100 km/h osiąga już po 11 sekundach 
jazdy. Jedyną „wadą" miniauta Hender­
sona i Greena — i to widoczną gołym 
okiem — jest jego cena — 30 tys. doi.

DZIEŃ PRACY DZIAŁACZA ZWIĄZKOWEGO

STATUTOWE dwie kadencje 
ma już poza sobą. Swoje w 
związku odpracowała — ze 
wszystkimi jaśniejszymi i ciemniej­

szymi chwilami. Przyszła pora na 
zmianę warty. Żal się z tymi wszyst­
kimi ludzkimi, co dzień innymi spra­
wami rozstać? A może należałoby 
przyznać, że ma dość kłopotów i wró­
cić do dawnej pracy?

MARIA PIĄTKOWSKA, prze­
wodnicząca związku w „Płytole- 
nie", tak na dobrą sprawę nie miała 
czasu, żeby się nad tym zastanawiać. 
Na posiedzeniu Federacji zadecydo­
wano za nią i za wszystkich. By nie 
mnożyć dodatkowych zebrań spra­
wozdawczych postanowiono tam, że 
przedłuży się kadencję zakładowych 
organizacji, by zbiegło się to z u- 
pływem kadencji władz Federacji. 
Zmiana warty ma nastąpić w czerwcu 
przyszłego roku.

Jednak Federacja nie może decy­
dować za ludzi w zakładzie. Tam 
przewodnicząca powiedziała, że zo­
stanie, jeśli się okaże, iż ludzie chcą jej 
nadal i naprawdę szczerze. Jeśli o- 
trzyma 95 proc. głosów, będzie dzia­
łać nadal. Dostała — 99 proc. Teraz 
czuje się pewniej, bo nie jest przewo­
dniczącą na zasadzie siły rozpędu i 
przypadku.

Miałyśmy rozmawiać o szarym, co­
dziennym życiu związkowym, o takim 
przeciętnym dniu. Ale co rusz wraca 
pytanie: co będzie z tym pluralizmem?

Albo: boli mnie, gdy słyszę w telewi­
zji, że w zakładzie nie znają swojego 
przewodniczącego związku, nie wie­
dzą nawet jak się nazywa. Czy to 
możliwe?

— Może tak jest — odpowiada 
sobie sama — a może tylko tak złoś­
liwie odpowiadają, że nie wiedzą. Bo 
jeśli mierzyć swoją miarą... O mnie 
nikt nie może powiedzieć, że Piąt­
kowskiej nie zna. Zgłaszają się w 
różnych sprawach, a poza tym ja też 
nie siedzę za biurkiem. Jak sobie teraz 
przeliczam, to najwięcej spraw do 
załatwienia mam właśnie od osób 
spoza związku.

JEDEN dzień nie tyle z życia „Pły- 
tolenu", co jego związku. Sama 
proza. Pieniądze i jeszcze räz 
pieniądze. Od dość dawna powtarza­

ły się głosy, żeby podwyższyć wyso­
kość pożyczek z kasy zapomogo­
wo-pożyczkowej. Ludzie chcą kupić 
coś konkretnego, skoro się już zapo­
życzają, a tego, co teraz mogą wziąć, 
nawet na wykładzinę nie starczy. No, 
może na elektryczną maszynkę do 
mięsa... Regulamin kasy trzeba zmie­
niać wraz z inflacją. Do kasy należy 
większość czterystosobowej załogi, 
ale pieniędzy na pożyczki niewiele, bo 
składki są niskie. Żeby je podwyższyć, 
trzeba zwołać walne zebranie. Po to, 
by na darmo nie tracić czasu, wcześ­
niej puściła listę obiegiem. Kto za, kto 
przeciw? 80 proc. było za podwyż­

szeniem składki. Zebranie jednaktrze- 
ba zwołać, żeby formalności stało się 
zadość. Przewodnicząca też opowie 
się za wyższą pożyczką. Ludzie chcie­
liby po sto tysięcy.

Tego dnia, tak się składa, jeszcze 
raz jest mowa o pieniądzach. Związ­
kowi, tak jak wszystkim, zależy na

lepsze, bo wypłata części „czternas­
tki" jest już postanowiona. Cieszyła­
by się, gdyby jak najszybciej udało się 
załatwić zakup lnianych obrusów. O- 
statecznie — pracują w „Płytolenie". 
Raz się cieszy, a czasem—-jak powia­
da —-■ serce boli. Ot, tak jak teraz, w 
czasie ferii zimowych. — Na zimowis­
ka nie było chętnych. Smutne, to ale 
prawdziwe. Bo za drogo, bo matki nie

jeszcze tysiąc złotych, a Nowakowi — 
trzy. Podwyżki nie będą rozpatrywane 
personalnie, a poza tym zerwie się — 
taki jest projekt — z praktyką żeby 
dawać mniej więcej po równo.

Zasady wynagradzania — Alfred 
Wilk używa tu modnego ostatnio 
zwrotu — trzeba postawić z głowy na 
nogi. I w tym punkcie są zgodni z 
dyrekcją. Mogą różnić się jedynie w 
szczegółach. Liczyć się teraz będzie

Staż w macierzystym zakładzie liczo­
ny jest procentowo od zasadniczych 
zarobków, a lata przepracowane 
gdzie indziej dają procenty tylko od 
najniższej płacy w kraju. Ponadto — 
przestała obowiązywać granica 20 lat.

Rozgadujemy się z przewodniczą­
cym o pieniądzach, bo taka była pra­
wda tego dnia. Ale pieniądze będą 
również jednym z elementów związ­
kowego bytu. Związek myśli o pro-

wypłaceniu zaliczek na konto „czter­
nastki". Bilans jeszcze nie zbadany, 
ale zysk można szacunkowo wyliczyć 
i dać trochę pieniędzy. Wszyscy na to 
naciskają, bo dostać 70 tysięcy teraz 
lub za kilka miesięcy, to jest różnica! 
Przewodnicząca też jest za tym, żeby 
było wcześniej. Jeszcze z zarządem 
bada ostatnie odwołania od kar dys­
cyplinarnych. Słucha dodatkowych 
wyjaśnień. Przewinienia były oczywi­
ste, udokumentowane, no to i po­
trącenia przy „czternastce" muszą 
być. Na koniec tego dnia przewod­
nicząca pobiegnie jeszcze na szwal­
nię. — Raczej na przyszłą szwalnię — 
poprawia się. — Tam gdzie trwają 
jeszcze roboty. Behapowiec zwolnił 
się z pracy, więc niektórych spraw 
dopilnowuje razem z zakładowym in­
spektorem pracy.

I to wszystko. Dzień zawsze za 
krótki. Wie, że jutro nastroje będą

stać. A jak będzie tego lata z kolonia­
mi, skoro w zeszłym roku trzeba było 
rodziców długo namawiać, żeby miej­
sca nie przepadły?

A
lfred wilk z zakładów 
Drobiarskich w Sławnie też

przewodniczy związkowi dru­
gą kadencję. Z tą różnicą, że nie 
zdecydował się na związkowy etat. 
Ale też, tak się składa, w dniu naszej 
rozmowy głowę ma zaprzątniętą pie­
niędzmi. Następnego dnia ma się ze­
brać Rada w pełnym składzie, by 
wydać opinię o systemie wartościo­
wania pracy, która zamierza się wpro­
wadzić w zakładzie. Nowy system 
zadecyduje o zarobkach, a tym sa­
mym o klimacie, o chęci do pracy 
bądź jej braku. Już nie będzie tak, 
żeby przy podwyżkach deliberować 
nad tym czy Kowalskiemu dorzucić

zakres obowiązków i odpowiedzial­
ności; wszystko co się wiąże z kon­
kretnym stanowiskiem. Natomiast to, 
czy ktoś jest długoletnim czy też mło­
dym pracownikiem, honorowane 
może być jedynie dodatkami stażo­
wymi.

Zakłady w Sławnie należą do tych 
nielicznych, które wprowadziły nowe 
zasady ustalania dodatków za staż 
pracy. Też z głowy na nogi. Do stycz­
nia tego roku wszyscy otrzymywali 
dodatki stażowe według jednej „szta- 
ncy", czyli procentowo od najniższej 
płacy w kraju. Staż liczono tylko do 20 
lat. Długoletni pracownicy czuli się 
pokrzywdzeni. Kto przepracował 
więcej, nie miał z tego ani grosza. 
Teraz — po pierwsze — preferuje się 
tych pracowników, którzy są długo 
związani z Zakładami Drobiarskimi. W 
portfelu już tę różnicę się odczuwa.

wadzeniu działalności gospodarczej. 
Z pożytkiem dla zakładu, z godziwym 
zarobkiem dla ludzi, no i z zyskiem dla 
związkowej kasy. — Mieliśmy taki 
pomysł, żeby wziąć w ajencję stoisko 
garmażeryjne z naszymi wyrobami. 
Na razie to odłożyliśmy, bo trzeba 
najpierw zrobić gruntowne rozezna­
nie, jak to będzie z podatkami. Czy 
wyjdziemy na swoje? Bardziej od 
sklepiku nęci nas myśl inna. Otóż 
podczas dorocznego przestoju urlo­
powego prowadzi się różne remonty i 
przeglądy. Dotychczas zlecano je in­
nym firmom. Nasi mechanicy są za 
tym, żeby roboty te wykonywały ze­
społy związkowe. Zarobią oni, wzbo­
gaci się konto związkowe, a i chyba 
dla naszej firmy pożytek będzie więk­
szy. Jest to na razie luźny projekt, ale 
sądzę, że nabierze realnych kształtów.

EWA ŚWIETLIK
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OD WASZEGO SPRAWOZDAWCY PARLAMENTARNEGO

Zanim rozpoczął pracę, czekało na rozpoznanie ponad 2 tys spraw. A gdy po 
raz pierwszy stanął przed Sejmem PRL, aby złożyć sprawozdanie za okres od 
1 stycznia do 30 listopada 1988 roku. Spraw było juz ok. 50 tys W pierwszym 
roku swojej działalności rzecznik praw obywatelskich przyjął więcej skarg, 
aniżeli jego szwedzki odpowiednik przez 17, francuski i holenderski 11, a 
anqielski—47 lat. Panowanie nad taką lawiną wymagało od 63 osobowego 
personelu skupienia się na generalnych problemach prawnych dotyczących 
funkcjonowania państwa. Instytucja rzecznika nie stała się więc biurem skarg i 
zażaleń, „rozsyłającym sprawy wedle właściwości".

TAKI sposób działania rzecznika 
został uzasadniony w obszer­
nym sprawozdaniu, jak również 
w wystąpieniu sejmowym prof. Ewy 

Łętowskiej. Wielu posłów, a wśród 
nich również parlamentarzyści z wo­
jewództw słupskiego i koszalińskie­
go, zwracało uwagę na aspekty dzia­
łalności rzecznika praw obywatels­
kich korespondujące z decyzjami X 
Plenum KC PZPR. Chodzi zwłaszcza 
o te punkty Uchwały, w których Ko­
mitet Centralny „opowiada się za 
zdecydowanym eliminowaniem 
pozostałości, ukształtowanego 
w okresie stalinizmu, centralis- 
tyczno-biurokratycznego syste­
mu sprawowania władzy polity­
cznej i gospodarczej" oraz „uzna­
je konieczność politycznego i 
moralnego zadośćuczynienia o- 
fiarom stalinowskiego bezpra­
wia".

Znamienna jest treść wystąpienia 
rzecznika do ministra obrony narodo­
wej w sprawie „Zofii M, wdowy po 
majorze Zefiry nie M, niesłusznie o- 
skarżonym o szpiegostwo i straconym 
w 1952 roku, następnie pośmiertnie 
zrehabilitowanym w 1956 roku". 
Rzecznik pisze w biuletynie (1988/1)
1), że Zofia M. zwróciła się z prośbą o 
wyjednanie dla niej praw przysługu­
jących wdowie po oficerze Wojska 
Polskiego. Przy czym nie chodzi tylko 
o czysto socjalne następstwa ewen­
tualnego przyznania praw, bo „do­
tkliwe poczucie doznanej nieodwra­
calnej krzywdy, którego nie niweczy 
późniejsza rehabilitacja straconego, 
nie może podlegać żadnej rekompen­
sacie wymiernej w pieniądzach. Sta­
tus wdowy po oficerze Wojska Pol­
skiego jest jednak dla Pani M. pew­
nym symbolem, widomym dowodem 
tego, że śmierć jej męża była w his­
torycznym wymiarze tragiczną pomy­
łką" .

Podobne, albo już nie tak tragiczne

skutki takich pomyłek rzecznikowi 
praw obywatelskich przysporzyły 
wielu petentów, domagających się 
rehabilitacji i naprawienia krzywd 
wyrządzonym m. in. za działalność w 
oddziałach zbrojnych AK na Wileńsz­
czyźnie. Otrzymuje on także sporo 
listów od obywateli, którzy domagają 
się rekompensaty za krzywdy dozna­
ne w okresie drugiej wojny światowej

znano natomiast prokuratorowi i od 
tego, czy je wniesie, zależy kontrola 
sądowa umorzenia. Nie dziwi więc 
konkluzja rzecznika, że „ostatnie u- 
stawy amnestyjne, pozbawiając o- 
skarżonego prawa odwołania się do 
sądu, ograniczają jego konstytucyjne 
prawa do obrony". Trudno więc nie 
podzielić poglądu, że eliminację nad­
miernego rygoryzmu prawnego nale­
ży rozpocząć od spraw najprostszych, 
nawet tych, które pozornie niewiele 
znaczą, są niby symboliczne. Myślę, 
na przykład o miejscu prokuratora na 
sali rozpraw, bo już najwyższa pora, 
aby oskarżyciel przestał zasiadać z 
boku stołu sędziowskiego, a znalazł 
sobie miejsce osobne tak, jak obroń­
ca...

Sporo bulwersujących spo-

nia tego obrazu. Wszystko razem zło­
żyło się na stosowny raport rzecznika 
praw obywatelskich. — Centralny Za­
rząd Zakładów Karnych szybko zarea­
gował na ów dokument i podjął reali­
zację kilkunastu wniosków — stwier­
dza rzecznik w sprawozdaniu sejmo­
wym. — W powiązaniu z bardzo po­
ważnym spadkiem liczby osadzo­
nych, stwarza to warunki do radykal­
nej poprawy sytuacji w jednostkach 
penitencjarnych.

Rzecznika również zaniepokoiła 
działalność kolegiów ds. wykroczeń. 
Zwłaszcza uchybienia w postępowa­
niu dowodowym. Rozstrzygnięcia o- 
pierają się z reguły na zeznaniach 
jednego świadka — funkcjonariusza 
MO, który najczęściej wnosi oskar­
żenie. Dowodem zaś, zwykle jedy­
nym, bywa protokół użycia probierza 
trzeźwości. Kontrola odwołań, dys­
ponująca tak ubogim materiałem do-

w związku z przesiedleniami, depor­
tacjami czy zsyłkami w Związku Ra­
dzieckim.

Wracając do sprawozdania sejmo­
wego rzecznika praw obywatelskich 
trzeba jeszcze poświęcić nieco uwagi 
pakietowi spraw ukazujących lekce­
ważenie prawa tam, gdzie powinno 
ono być respektowane w sposób nie­
jako laboratoryjny, aby w maksymal­
nym stopniu zachować jego państ- 
wowotwórczą rolę. Oto, począwszy 
od roku 1977, ustawy amnestyjne 
przestały uwzględniać zasadę, iż u- 
morzenie spraw mocą amnestii winno 
być domeną sądów. Znalazła się w 
nich reguła upoważniająca prokura­
tora do stosowania umorzeń amnes­
tyjnych w sprawach będących w stu­
dium przygotowawczym.

Jaki tu problem? Ano taki, że pro­
kuratorskie umorzenia nie są bezwa­
runkowe, ale przypominające warun­
kowe, przedterminowe zwolnienia o- 
skarżonych. Co jeszcze dziwniejsze, 
oskarżonym, wobec których prokura­
tor umorzył postępowanie, nie przy­
sługuje ani prawo sprzeciwu, ani za­
żalenia, aby mógł przed sądem pod­
czas jawnej rozprawy dowieść swojej 
niewinności. Prawo zażalenia przy-

strzeżeń przyniosło przeprowa­
dzone przez rzecznika praw oby­
watelskich badanie skarg w za­
kładach karnych. Na podstawie wi­
zytacji dokonanych w połowie ub. 
roku, kilkuset rozmów ze skazanymi, z 
ich skarg, rzecznik przedstawił taki 
oto wniosek podstawowy: „Prawo 
skazanych do resocjalizacji jest reali­
zowane w znikomym stopniu wsku­
tek rażącego przeludnienia zakładów 
karnych, dysproporcji w rozmieszcze­
niu kadr służby więziennej (ok. 60 
proc. do zadań ochronnych, a tylko 8 
proc. do resocjalizacyjnych) i niewła­
ściwej postawy części służby wię­
ziennej (niewiara w możliwość resoc­
jalizacji, preferowanie represji). Poza 
tym „przeludnienie zakładów karnych 
utrudnia ochronę skazanych przed 
ekscesami ze strony współosadzo- 
nych; tryb zaliczania niektórych ska­
zanych do kategorii niebezpiecznych 
nie pozwala zainteresowanym skaza­
nym na obronę przed możliwymi, nie­
prawdziwymi doniesieniami, a poza 
tym niektóre decyzje o uznaniu skaza­
nego za niebezpiecznego nie są wery­
fikowane w odpowiednim czasie, na­
tomiast status „niebezpiecznego" 
pociąga za sobą wiele uciążliwości 
Wiele innych mankamentów dopeł-

wodowym, jest wielce problematycz­
na. Poza tym kolegia zazwyczaj nie 
trudnią się uzyskiwaniem innych do­
wodów, wyjaśnienia obwinionych 
traktują jako niewiarygodne. 0 prze­
strzeganiu zasady domniemania nie­
winności lepiej już nie mówić. Gdy 
jeszcze się doda uwagi na temat nie­
właściwości składów orzekających, 
niewiarę w skuteczność odwołań, 
błędy w wykładni i stosowaniu prawa 
materialnego, nadużywanie kolegiów 
do „przywoływania do porządku 
niesfornych obywateli to nie sposób 
się dziwić rzecznikowi praw obywa­
telskich, iż wnioskuje o wprowadze­
nie odpowiedzialności odszkodowa­
wczej za niesłuszne ukaranie.

TAK oto przedstawia się przegląd 
niektórych spraw skierowanych 
do prof. Ewy Łętowskiej. Nie 
napisali do niej ludzie szczęśliwi. Mo­

je kryterium wyboru problemów u- 
względnia przede wszystkim nową 
tematykę wystąpień do rzecznika. 
Nową w tym sensie, że była ona 
przemilczana przez kilka dziesięcio­
leci, a dopiero w ostatnich latach 
zdobyła sobie prawo obecności w 
mass mediach.

IRENEUSZ WOJTKIEWICZ

Pół czarnej bez noża w plecach
AK się składa, że ostatnio prowadzę urozmaicone życie towarzyskie,

T będące dla mnie swoistym antidotum na wszechogarniające zniechęce­
nie, choć niektórzy wyznają pogląd, że ta forma kontaktów międzyludz­

kich w czasach kryzysowych znacznie podupadła. Przyznaję temu twierdzeniu 
sporo racji — zamknęliśmy się w domach, w których dopadła nas kultura 
„telewizyjna" i wideomania, rzadko ze sobą w tych domach rozmawiamy, może 
jeszcze czasami sięgniemy po książkę lub jakieś czasopismo. Coraz mniej ludzi 
w kinach, na wystawach, w teatrze.

Jedynie w lokalach użyteczności publicznej — kawiarniach i restauracjach 
gwarno, choć na skutek szalejącej drożyzny ten gwar powoli przycicha. 
Właściwie to nie tylko ta drożyzna odstrasza od pójścia na małą kawę czy 
lampkę dobrego (gdzie ono jest?) wina. Ilekroć odwiedzają mnie znajomi z 
różnych zakątków Polski, lub z miejscowymi znajomymi chcemy w jakiś miły 
sposób spędzić chwilę wolnego czasu, pojawia się ten sam problem: gdzie w 
Koszalinie, mieście wojewódzkim, można miło spędzić godzinę lub dwie na 
rozmowie o tym i owym. Nie mówię już o takiej ekstrawagancji, jak kawiarnia z 
dyskretną muzyką, z kabaretem, recitalami. Nie te czasy, nie to miasto... Od kilku 
lat nie odwiedzałam koszalińskiej kawiarni o wdzięcznej nazwie „Pod Pa­
wiem". Tak się zdarzyło, że niedawno tam byłam. Pamiętam, że na początku jej 
działalności była tam sympatyczna atmosfera, stało pianino, po południu 
zasiadał przy nim taper (człowiek witający nas w kawiarni grą na jakimś 
instrumencie) i płynęła miła muzyczka, na stolikach paliły się nastrojowe 
lampki, była dobra kawa, ciasta, desery. W czasie mojej niedawnej wizyty 
młodzieńcy siedzący obok mojego stolika —spożywali wódkę, rozlewaną do 
szklanek pod stolikiem i bawili się nożem. Dużym, kuchennym, jeden z nich

KŁOPOTACH

Prorocze sny

spał, rozłożony wygodnie na kawiarnianych krzesłach. Inni młodzieńcy wyra­
żali za pomocą rąk i małej szarpaniny wzajemne animozje. Z duszą na ramieniu, 
w tempie iście sportowym wypiliśmy kawę i po prostu z tej kawiarni uciekliśmy.

Na skutek, jak już wcześniej wspomniałam, prowadzenia urozmaiconego 
życia towarzyskiego kilka dni później wybrałam się ze znajomymi do kawiarni 
położonej w centrum miasta — „Ratuszowej". Pamięć mam jeszcze dobrą i 
przypominam sobie jak to niegdyś tu bywało. Podobnie jak „Pod Pawiem 
można było zjeść dobre lody, dobry krem. Potem wprowadzono sprzedaż piwa i 
zrobiło się mniej sympatycznie. Teraz co prawda piwa „nie podaje się", ale żeby 
było miło, to nie powiem. Smutny to widok — pijani mężczyźni, czy młodzi 
ludzie płci obojga, przynoszący ze sobą jeszcze alkohol i czujący się „panami 
świata". Wtedy człowiek zaczyna się bać. Boją się także kelnerki, które na takie 
zachowanie (przewracanie krzeseł, wyzwiska, przekleństwa) nie reagują.

IEDY szumnie otwierano w naszym mieście kawiarnię „Jantar" przy

Khotelu „Jałta" pomyślałam sobie: no, nareszcie mamy lokal z praw­
dziwego zdarzenia. Niestety, jak wiele kawiarni hotelowych, tak i ta 
podzieliła ich los. Nie ma zastrzeżeń co do jakości obsługi, serwowanych w mej 

napojów czy deserów. Ot, po prostu ma ona ściśle określonych bywalców, 
rekrutujących się z ludzi „ciemnych" interesów, poszukiwaczy przygód „na 
delegacjach", młodych panienek szukających łatwego zarobku. Wolę unikać 
głupich i złośliwych komentarzy, niewybrednych dowcipów, zaczepek czy tez 
głośnych rozmów w stylu, „mam kupę szmalu i ja wam wszystkim pokażę .

(kc)

— Dave? — powiedziała Helen.
Obudził się i spojrzał na nią.
— Co się stało? — zapytał.

Miałam sen, Dave. Śniłam, że moja matka
mieszka z nami.

Czy nie mogłabyś mieć przyjemniejszych 
snów? Najwyższy czas abyś wyśniła dla nas trochę 
pieniędzy.

Helen wstała i podeszła do okna. Dave był z 
Helen Reston od dwóch lat, od czasu poznania jej 
w nocnym klubie w Kansas City. Była wspaniała, 
ponieważ miewała prorocze sny, które opowiadała 
mu zaraz po przebudzeniu.

— Śniłam, że napadłeś na kasyno gry—mówiła 
jakby była to najprostsza rzecz pod słońcem. Dave 
kupił za ostatnie pieniądze używany rewolwer, 
założył na głowę pończochę Helen i następnego 
ranka przyniósł siedemset dolarów.

— Śniło mi się, że napadłeś na lombard, tu, za 
rogiem... Śniło mi się, że skradłeś z ciężarówki 
futra... Wszystkie znakomite, przynoszące pienią­
dze sny.

Po zdobyciu pieniędzy podróżowali wzdłuż i 
wszerz Stanów i wszystko zawsze przebiegało 
znakomicie. Aż do ostatniego miesiąca, kiedy to 
musiał strzelać do człowieka sprzedającego ben­
zynę i nie wiedział do tej pory czy tamten żyje. A 
wszystko za pięćdziesiąt dolarów.

Uciekli wtedy do Nowego Jorku, gdzie Helen 
miała sen o napadzie na sklep jubilerski. Zrabował 
tam kilka świetnych sztuk, ale nie było już winą 
Helen, że paserzy zapłacili mu za nie tak mało.

Obecnie mieszkali w małym miasteczku, nad 
Hudsonem, w taniutkim hotelu. Czekali na sny. 
Helen pracowała trzy razy w tygodniu jako sprze­
dawczyni w nocnym kiosku.

— Dave — powiedziała — stojąc przy oknie — 
czy nie uważasz, że powinniśmy pojechać na 
Florydę gdzie jest ciepło?

Do tego potrzebne są pieniądze, laleczko.
Nie nazywaj mnie laleczką. Nic na to nie 

poradzę, że nie miewam tak często snów.
Dobrze już. Myślałem o tym, żeby się zabrać 

do uczciwej pracy. Myślę, że i w ten sposób można 
zarobić pieniądze i to bez kłopotów.

— Dawno już myślałam o tym, Dave. Również o 
dziecku i domku z ogródkiem.

— Ja również, ale musimy zdobyć jeszcze po* 
ważną sumę. Coś w rodzaju kapitału startowego.

— W telewizji pokazują filmy, w których wielcy 
gangsterzy zawsze źle kończą.

— Ba, w telewizji. Oni nie mają przecież kobiety 
o tak wspaniałych snach.

Następnego dnia poszli na spacer. Helen miała 
wolny dzień. Musieli też opłacić podatek za samo­
chód i wymienić tablicę rejestracyjną. Załatwiało 
się to w małym urzędzie finansowym mieszczącym 
się w budynku straży pożarnej. Następnego dnia 
Helen powiedziała:

- Śniłam, że napadłeś na te dwie urzędniczki z 
urzędu finansowego.

Natychmiast przypomniał sobie długą kolejkę 
interesantów na korytarzu urzędu finansowego. 
Wszyscy wpłacali gotówkę do kasy.

— Śniłam — ciągnęła Helen — że nadam do 
straży fałszywy alarm o pożarze. Wtedy obie kobie­
ty zostaną same tylko ze starym strażakiem, który 
obsługuje telefon.

Było to rzeczywiście bardzo proste. Starsza z 
kobiet zemdlała ze strachu a młodsza straciła 
głowę.

- Pan jest naszym ostatnim klientem — powie­
działa wydając mu wszystkie pieniądze.

— Dziesięć tysięcy dolarów — powiedział do 
Helen — teraz odpoczniemy z tydzień, a potem 
pojedziemy na Florydę — wyjął kilka banknotów z 
kieszeni — Kup sobie nowy płaszcz, ale nie za 
drogi, musimy uważać.

Kiedy wróciła czytał właśnie w gazecie o swym 
ostatnim napadzie. Miała na sobie nowy płaszcz z 
czarnymi węzełkami, które pasowały do jej wło­
sów.

— Podoba ci się? — zapytała.
— Wygląda bardzo dobrze.
Dave wyszedł na spacer i wstąpił do baru. Po 

pięciu minutach do jego stolika podeszła jakaś 
kobieta i usiadła przy nim. Zamówiła piwo. Dave 
poczuł nagle strach.

— Pan nazywa się Dave Kroon, prawda? — 
zapytała.

— Tak. Pani również wydaje mi się znajoma.
— Nic dziwnego, wczoraj zrabował mi pan 

dziesięć tysięcy dolarów. Płacił pan u mnie poda­
tek za samochód. Bardzo mi się podobało pańskie 
nazwisko: Kroon przez dwa o. Wystarczyło tylko 
przejrzeć dokumenty aby znaleźć pański adres.

— Czegóż więc pani chce od mnie, panno...
— Susan Brogare. Chciałam pana poznać. Pan 

jest człowjekiem czynu. Jeszcze żaden mężczyzna 
nie poruszył mnie tak jak pan. Podziwiam pana i 
równocześnie boję się, dlatego napisałam długi 
list, który zostawiłam u mych przyjaciół. Jest tam 
wszystko o napadzie, pańskie nazwisko i numer 
samochodu. Czy kocha pan tę kobietę, tę Helen?

— Jesteśmy razem dwa lata. Czeka teraz na 
mnie w motelu.

Zamówili drinka, potem następnego i rozma­
wiali o swej przeszłości. Wrócił do motelu około 
północy. Następnego dnia znów zobaczył Susan 
Brogare. Pojechali samochodem nad rzekę i tam 
przestał myśleć o liście, który napisała, a zrozumiał, 
że ją kocha. Tej samej jeszcze nocy oświadczył 
Helen, że ją opuszcza.

— Nie możesz tego zrobić Dave — powiedziała 
— jeśli cię stracę pójdę na policję.

— Musisz coś zrobić — oświadczyła Susan. —
Nie jesteś jej własnością.

Następnego dnia rano Helen powiedziała:
— Miałam sen, Dave. Śniło mi się, że pojechali­

śmy do baru. W jakimś momencie poszłam do 
toalety. Kiedy wyszłam nie było cię w barze. 
Wybiegłam na ulicę i tam najechał na mnie samo­
chód. Kierowcą byłeś ty...

Po kąpieli, ogoleniu się i ubraniu Dave za­
proponował Helen przejażdżkę. Zatrzymali się po 
drodze w restauracji gdzie Dave zamówił wystaw­
ną kolację. Po kawie, około dziewiątej wieczorem,
Helen poszła do toalety. Dave zapłacił kelnerowi i 
wyszedł z lokalu. Wsiadł do samochodu, odjechał 
kilkadziesiąt metrów i zatrzymał na skraju szosy.
Po kilku minutach zobaczył szczupłą sylwetkę £ 
kobiecą w czerwonym płaszczu. Kiedy przebiegała ™ 
przez jezdnię ruszył szybko...

— To był wypadek — stwierdził kelner. — Ta 
kobieta gwałtownie wtargnęła na jezdnię. Kierow­
ca nie mógł nic zrobić.

— Nie żyje — stwierdził policjant. — Pan ją 
znał? Jak się nazywa?

— Helen Reston...
— Ale na jej prawie jazdy napisane jest nazwis­

ko Susan Brogare — powiedział policjant i w tej 
chwili Dave zobaczył Helen wychodzącą z re­
stauracji. Wyskoczył z samochodu.

— Na Boga Helen, co ty zrobiłaś?
— Zadzwoniłam do Susan i umówiłam się z nią 

o dziewiątej w damskiej toalecie. Kiedy przyszła 
oświadczyłam jej, że cię zostawiam i że czekasz na 
nią po drugiej stronie szosy w samochodzie. Na 
pamiątkę podarowałam jej swój płaszcz.

— Ty wiedziałaś, że ja...
— Tak Dave. Przecież ja w ogóle nigdy nie 

śniłam. To ty mówiłeś przez sen. To wszystko co 
wspólnie robiliśmy to były twoje pomysły wypo­
wiadane przez sen. Teraz będzie po staremu i 
pojedziemy na Florydę...

Nowe przepisy celne obowiązujące w

Ryż po staropolsku

Szklanka ryżu, 1,5 szklanki wody, łyżka masła, 
sól. 100 g suszonych śliwek, 50 g suszonych 
grzybów, pół szklanki śmietany, 1 żółtko, łyżka 
usiekanej zielonej pietruszki, sól, pieprz, łyżka soku 
z cytryny, łyżka tartej bułki.

Namoczone na noc (w osobnych rondelkach) 
śliwki i grzyby ugotować w niewielkiej ilości 
wody.

Opłukany i osączony ryż zalać wodą, dodać 
łyżkę masła i sól. Ugotować na sypko. Ugotowane 
śliwki i grzyby pokroić w paseczki, wymieszać z 
ryżem. Doprawić solą, pieprzem i sokiem z cytryny. 
Wywar z grzybów (ok. 1/4 szklanki) wymieszać ze 
śmietaną i żółtkami. Żaroodporny półmisek wy­
smarować masłem, posypać przesianą tartą bułką, 
wyłożyć wymieszany ryż, posypać zieloną piet­
ruszką, polać śmietaną, wstawić do nagrzanego 
piekarnika. Zapiekać około 20—30 minut.

Jak już informowaliśmy, od 1 bm. 
weszły w życie nowe przepisy celne 
NRD dotyczące międzynarodowego 
ruchu pasażerskiego.

Jednym z najważniejszych posta­
nowień tych przepisów jest koniecz­
ność wypełniania deklaracji celno- 
-dewizowych NRD przez wszystkich 
pasażerów. Z obowiązku tego zwol­
nieni są dyplomaci oraz osoby, które 
na podstawie międzypaństwowych i 
międzynarodowych umów nie muszą 
stosować deklaracji celnó-dewizo- 
wych. Stawki opłat stosowane za wy­
danie pozwolenia na wywóz otrzy­
manych w NRD upominków i zaku­
pionych przedmiotów, których war­
tość przekracza bezcłowy limit, uległy 
zmianie w stosunku do poszczegól­
nych towarów. Pozostają natomiast 
w mocy obowiązujące dotychczas w 
NRD limity wywozu przedmiotów 
bez zezwolenia i pobierania opłat: w 
przypadku przyjazdu jednodobowe­
go do wysokości 100 marek NRD, 
natomiast zaczynając od dwudnio­
wego przyjazdu (wzwyż) do wysoko­
ści 200 marek.

Zakazem wywozu z NRD objęto 
następujące towary: odzież dziecię­
cą i niemowlęcą oraz wełnę dla 
niemowląt (kocyki niemowlę­
ce). pieluszki, kołderki, komplety

do wózków dziecięcych; firany i 
materiały firankowe z włókien 
syntetycznych, bieliznę osobistą 
wszelkiego rodzaju, rajstopy 
damskie i dziecięce wszelkiego 
rodzaju, bieliznę pościelową i 
materiały pościelowe, odzież ro­
boczą, pierze surowe i darte, 
puch, obuwie łącznie z pantofla­
mi domowymi, odzież dziecięcą i 
niemowlęcą z materiałów skó­
rzanych, odzież roboczą z mate­
riałów skórzanych, piece gazo­
we i pralki domowe, samochody 
osobowe, motocykle i skutery, 
motorowery i motorynki, metale 
i kamienie szlachetne, perły oraz 
wyroby z nich wykonane, wypo­
sażenie i części zapasowe do te­
lewizorów, mięso i wyroby mięs­
ne łącznie z drobiem, siatkę dru­
cianą (ogrodzeniową), materiały 
fotochemiczne i znaczki filatelis­
tyczne.

Jednocześnie ustalono nowe sta­
wki opłat celnych przy wywozie to­
warów, które wynoszą, w zależności 
od rodzajów, od 20 do 200 proc. 
aktualnie obowiązującej ceny w 
NRD.

Wyroby włókiennicze łącznie z 
przędzą do robót na drutach 100 
proc. opłaty celnej przy wywozie

(natomiast przy przywozie tych towa­
rów obowiązuje 20 — proc. opłata 
celna), wyroby kaletnicze, przy 
wywozie 50 proc. opłata celna; 
ta sama stawka odnosi się do 
odzieży futrzanej i skórzanej.

Przy pozostałych wyrobach prze­
mysłu futrzarskiego i skórzanego o- 
płata celna wywozowa wynosi 100 
proc. a przywozowa 20 — proc. Przy 
wywozie mebli obowiązuje 50-
— proc. stawka celna. Modele kolejo­
we oraz części zapasowe i wyposaże­
nie obarczone zostały przy wywozie 
200 — proc. cłem; pozostałe zabawki 
100 — proc. cłem. Artykuły gimnas­
tyczne, sportowe, turystyczne wyma­
gają wniesienia 50 proc. opłaty cel­
nej. Instrumenty muzyczne i ich do­
datkowe wyposażenie obarczone zo­
stały 200 — proc. cłem przy wywozie. 
Maszyny do szycia tzw. domowego 
użytku oraz lodówki wymagają przy 
wywozie wniesienia 150 — proc. cła. 
Elektryczny sprzęt gospodarstwa do­
mowego, metalowe artykuły domo­
we i gospodarcze z drewna, obar­
czone zostały przy wywozie 100-
— proc. cłem. Wyroby z tworzyw
sztucznych i gumy łącznie z wykładzi­
ną podłogową wymagają wniesienia 
150 — proc. cła. Telewizory, odbior­
niki tranzystorowe (w tym przenoś­
ne), magnetofony oraz pozostały 
sprzęt elektryczno-akustyczny,

a także zegary podlegają 50 — proc. 
cłu przy wywozie. Wywóz aparatów 
fotograficznych i kamer filmowych 
oraz innego sprzętu optycznego jest 
możliwy po uzyskaniu przez tamtejsze 
władze celne specjalnego zezwolenia 
i wniesienia 100 — proc. cła. Sprzęt 
oświetleniowy, elektryczny, a także 
napoje alkoholowe (w tym wino, 
szampan, piwo) podlegają 100 — 
proc. opłacie celnej przy wywozie. 
Wyroby chemiczne gospodarstwa 
domowego, materiały budowlane o- 
raz wyroby rzemiosła, rolnictwa i 
sztuki podlegają przy wywozie 150 — 
proc. opłacie celnej.

200 — proc. cłem przy wywozie 
zostały objęte materiały pędne, cze­
kolady, wyroby czekoladowe, kakao 
w proszku, kawa, tłuszcze, sery, jaja, 
mleko, mleko w proszku, środki spo­
żywcze i używki, papier i artykuły 
kancelaryjne łącznie z artykułami 
szkolnymi, druki z dziedziny nauk 
przyrodniczych, medycznych, techni­
cznych i matematycznych, a także 
wydawnictwa muzyczne.

Bardziej szczegółowe przepisy do­
tyczące ceł w NRD w wywozie i 
przywozie — znajdują się na przej­
ściach granicznych pomiędzy Polską 
a NRD oraz w polskich urzędach 
celnych na terenie kraju. (PAP)

Codziennie przychodził zają­
czek do cukierni i pytał czy jest tort 
śledziowy.

Wreszcie właściciel firmy upiekł 
tort z marynowanymi śledziami. 
Zajączek przyszedł, spojrzał na to 
„cudo" i zapytał: — Ciekawe kto 
to teraz będzie jadł?!

WS

Ciekawostki
Sears, Roebudc And Co., zgłosiło chęć sprzeda­

ży najwyższego na świecie budynku 110-pięt­

rowej Sears Tower w Chicago. Chcę go kupić 

Japończycy. Z kolei japońska firma inwestyćyjna 

planuje budowę 84-piętrowego budynku, który 

byłby ósmym spośród najwyższych budowli świa­

ta „Shuwa Investments Corp". Byłby on wzniesio­

ny w finansowym centrum Los Angeles, gmach 

ma mieć 330 metrów wysokości.

★ ★ ★

Pierwszy mięsny sklep „islamski" o nazwie 

Ramadan otwarty w stolicy Węgier cieszy się 

ogromnym zainteresowaniem. Początkowo zakła­

dano obrót o wartości 4 tysięcy dolarów miesięcz­

nie, choć taki wynik osiąga on zaledwie w ciągu 

tygodnia. W sklepie sprzedaje się młodą baraninę 

uzyskiwaną z uboju przestrzegającego rytuału is­

lamskiego. Sklep prowadzony jest pod nadzorem 

specjalistów z placówek dyplomatycznych krajów 

arabskich w Budapeszcie.

Słońce pod morzem
Japończykom udało się skierować promienie słoneczne na głębokość 30 

metrów pod powierzchnię morza, tj. tam gdzie nigdy, one w sposób naturalny 
nie dochodzą. Umożliwiło to stworzenie warunków dla wegetacji alg i 
produkcji planktonu. Wprowadzenie słońca pod wodę umożliwia specjalny 
kolektor promieni słonecznych. Instalowany jest on na pływającej, zakot­
wiczonej boi, która chroni całe urządzenie przed wysokimi falami, wiatrami i 
prądami morskimi. Urządzenie to umożliwia nie tylko produkcję alg i planktonu, 

ale także hodowle ryb i skorupiaków.



ŚWIAT ROŚLIIM
Człowiek' zawsze próbował podporządkować 

sobie przyrodę Zniewolić ją do tego stopnia, żeby 
mógł zrobić z nią wszystko co zechce. I w pewnym 
stopniu to mu się udało. Wystarczy chociażby

POZIOMO: — 1) przyrząd z igłą mag­
netyczną; 7) zamieszanie, chaos; 8) np. 
„Ala ma kota"; 9) część ruchoma silnika; 
10) kościelny instrument muzyczny; 13) 
niezdara, fajtłapa; 16) dużo znaczków w 
klaserze; 17) część świata; 18) „pływają­
ce" miasto wojewódzkie; 19) znak doda­
wania; 20) materiał opałowy.

'(ł>

Okropni« $lf nudziłam, więc
mama dała ml kredki I

Listy
Kochana Redakcjo!

Przesyłamy gorące pozdrowie­
nia dla całej Redakcji. Zaczęły się 
ferie, ale bez śniegu. Zima tego 
roku płata nam figle. Jest raczej 
jesień lub wiosna, bo ciągle tylko 
padają deszcze i wieje wiatr. Mie­
liśmy w szkole choinkę i fajną 
zabawę. Każdy z nas był za kogoś 
przebrany. Ja byłam Cyganką. Na 
początku mieliśmy mały poczęs­
tunek, herbatkę i ciasto, przyszy­
kowane przez nasze mamy. Póź­
niej Mikołaj rozdawał paczki. A 
potem bawiliśmy się. Było bardzo 
wesoło. Każdy z nas był zadowo­
lony z udanej zabawy. Była z nami 
nasza Pani wychowawczyni i kil­
ka naszych mam. Dziękujemy im 
bardzo za przygotowanie wspa­
niałej zabawy.

W imieniu całej klasy II „b" Ania 
Rudalska z Kusowa
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CZESŁAW KURIATA

Kominiarz
To on czyszczeniem kominów się trudni —- 
Co dzień staje przy nich jak przy studni.

On, jak z dziecięcej bajki anioł biały,
Miele wszystkie zboża przez rok cały.

Czasem przed młynem zając staje nagle w biegu 
I szepnie „Skąd się znowu wzięło tyle śniegu?”

Bocian człapiąc przystanie ze strachem na łąki skraju, 
I pomyśli „Nie zdążyłem odlecieć do ciepłych krajów!’

Zdziwi się młynarz „Jaka jest przyczyna,
Że zwierzęta boją się latem mego młyna?”

I czeka, by nadeszła wreszcie nowa zima,
A wtedy przyjdą zwierzęta do jego młyna.

Młynarz, jak anioł biały, wciąż miele ziarno 
I marzy, aby po pracy ubrać się na czarno!

„O Szewczyku 
Dratewce..."

TEATRZYK „PINOKIO" działa przy Kołobrzeskim Ośrodku Kultury. Człon­
kami zespołu są uczniowie ze Szkoły Podstawowej nr 7 w Kołobrzegu. Młodzi 
aktorzy, wraz ze swoim opiekunem mgr. Jerzym Chruściewiczem, na 
zimowe ferie przygotowali sztukę M. Kownackiej pt. „O Szewczyku 
Dratewce...". Premiera odbyła się przy wypełnionej widowni w kinie 
„Kalmar", w miniony poniedziałek, 6 bm. (kar)

Fot. K. Ratajczyk

Nasza POCZTA

Dziękujemy za pozdrowienia Monice 
Gągor z Koszalina oraz za wiersze, które 
przysłały do redakcji Małgorzata Schrei- 
der ze Słupska i Aneta Jastrzębska z 
Domisławia.

Agnieszce Kościan ze Storkowa dzię­
kujemy również za pozdrowienia i odpo­
wiadamy na jej list. Agnieszko — szkoda, że 
nie napisałaś ile masz lat, do której chodzisz 
klasy i trochę więcej o Twoim najbliższym 
otoczeniu. Może wtedy moglibyśmy Ci już 
coś konkretnie poradzić. Napisz do nas 
dłuższy list o Twojej miejscowości, szkole, 
co robisz po lekcjach, jak spędzasz wolny 
czas. Postaramy się Tobie pomóc.

A oto co piszą do nas uczniowie klasy 
III „b" ze Szkoły Podstawowej w 
Przechlewie:

„Droga redakcjo! Jesteśmy uczniami 
klasy iii „b" Szkoły Podstawowej w Prze­
chlewie. Mamy teraz dużą, piękną szkolę. 
Bardzo się z niej cieszymy. Ostatnio pisaliś­

my prace na temat: „Jaka jest moja babcia i 
za co ją kocham". Postanowiliśmy te prace 
przesiać do Ciebie. Mamy nadzieję, że inne 
dzieci też pamiętały o swoich Babciach. 
Serdecznie Cię pozdrawiamy”.

Dziękujemy za miły list, pozdrowienia i 
nadesłane prace. Bardzo nam się wszystkie 
podobały. Dzisiaj zamieszczamy kilka z 
nich.

„Moja babcia mieszka na wsi, jest osobą 
starszą. Ma 73 lata. Babcia jest miła, bo 
troszczy się o mnie, dogadza mi jak tylko 
może. Jest dobra, bo daje mi słodycze i 
prezenty. Babcia ma dobre serce dla sta­
rych, obcych ludzi. Jest bardzo pracowita i 
troszczy się o dziadka. Ma bardzo dużo 
obowiązków. Kocham moją babcię za jej 
czułe i dobre serce, za opiekę nad starym i 
chorym dziadkiem. Kocham moją babcię i 
nadal będę ją kochała.

Kasia Jałtuszewska

Portret babci

Moja babcia jest najlepszą ze wszystkich istot na 
świecie. Rzadko jeżdżę do niej; bo mieszka dosyć 
daleko. Babcię U!ę kocham za to, że zbiera mi 
znaczki pocztowe do klaserów, przywozi mi nieraz 
okładki z gazet o zespołach i piosenkarzach. Częs­
to dostaję od niej prezenty, potrzebne rzeczy, z 
których jestem zawsze zadowolony. Nieraz daje mi 
trochę pieniędzy, które zawsze wpłacam na SKO. 
W tym roku podczas ferii zimowych pojadę do

babci Chociaż przez parę dni będę z nią, z 
rodzicami i siostrami. Babcia jest zawsze ładnie 
ubrana, ciągle zadbana Cieszę się, gdy jest ze 
mną, gdy przyjeżdża do nas, choć na parę godzin.

Marcin Michałowski
Moja babcia ma 72 lata. Mimo' podeszłego 

wieku jest bardzo dla nas miła, dobra i sympatycz­
na. Każde święta Spędzamy razem. Jest jeszcze 
bardzo życzliwa i sprawiedliwa wobec nas. Za­
wsze chce dla nas jak najlepiej. Moim zdaniem 
takie powinny być wszystkie babcie.

Małgorzata Wolaszczyk
Mam dwie babcie, ale jedną z nich podziwiam 

szczególnie. Na imię ma Irena. Często do niej 
wyjeżdżam na wakacje. Moja babcia pracuje w 
gospodarstwie. Mimo że ciężko pracuje nigdy u 
niej nie widać zmęczenia. Na jej twarzy zawsze 
widzę uśmiech i zadowolenie. Kocham moją bab­
cię za jej dobre serce. Wiadomości, które mi 
przekazuje dają mi wiele radości i zrozumienia. 
Kocham ją za to, że w każdej sytuacji znajduje 
wyjście.

Emilia Borowiak
Moja babcia jest stara i bardzo chora. Od 

czterech lat nie wstaje z łóżka. Bardzo iubi kiedy 
czytam jej książkę lub coś opowiadam. Martwi się, 
gdy chorujemy. Często opowiada nam różne cie­
kawe historie z dawnych czasów, a szczególnie z 
lat szkolnych i z okresu wojny. Zawsze pamięta o 
naszych imieninach, urodzinach i innych uroczys­
tościach, dając nam drobne upominki. Daje nam 
kieszonkowe na drobne wydatki. Często powie­
rzam jej swoje kłopoty i tajemnice i wiem, że 
babcia nikomu nic nie powie. Często marzy o tym, 
żeby pójść z nami na spacer, ale nie może bo jest 
chora. Moja babcia jest czuła, wyrozumiała, dobra 
i kocha nas wszystkich.

Przemek Korczak

Przyrodzie korzyść, sobie radość!

Patrz, on stoi, jakby iskry krzesał na linie, 
Potem znów wydaje się, że w chmurach płynie.

Gdy zobaczysz czarny jego profil na nieba tle, 
Wiedz, że również czarny wiatr w oczy mu dmie.

W kominiarza czarnej twarzy oczy się świecą 
Z wielkiego szczęścia, że ulżył domowym piecom.

Młynarz
Mieszka, niczym w zamku, w swoim młynie, 
W którym wciąż biała rzeka mąki płynie.

popatrzeć na przeróżne „zielone rzeźby", czy 
kształty drzew oraz krzewów, uformowane przez 
człowieka. Na zdjęciu pokazujemy jeden z takich 
przykładów. Te liściaste „klocki" rosną przy hotelu 
„Solnym" w Kołobrzegu. Rzeczą gustu jest, czy 
wyglądają one ładnie, czy nie. W każdym razie 
wymagały trochę pracy ogrodników, a ściślej — 
pracowników zieleni miejskiej.

Pomysł na „rosnące rzeźby" nie jest nowy. 
Sięga on odległych czasów i wiąże się ściśle z 
pewnymi modami, jakie towarzyszyły ogrodowym 
stylom na świecie. Słyszałyście, być może, o tzw. 
ogrodach angielskich, niemieckich, francuskich, 
czy włoskich, zakładanych wokół zamków, pała­
ców oraz innych siedzib ówczesnych władców. 
Były to w zasadzie dość duże parki, w którycł^ 
pewna część zieleni była specjalnie eskponowana. 
Ogrodnicy— prawdziwi mistrzowie w tym zawo­
dzie — prześcigali się w pomysłach. Odpowiednio 
dobierano gatunki drzew i krzewów, poddawano 
przeróżnym zabiegom, zmuszając je poniekąd do 
niezbyt naturalnego sposobu życia. Zaczęto „rzeź­
bić" z ich koron i gałęzi różne kształty, sylwetki 
zwierząt. Do dziś w starych, zabytkowych parkach 
także i na terenie naszego kraju można jeszcze 
spotkać takie rzeźby, (mik)

Fot. K. Ratajczyk

Pod takim hasłem odbyło się zebranie 
członków LOP przy Szkole Podstawo­
wej nr 1 im. Bolesława Chrobrego w 
Kołobrzegu. Prawdziwa zima nie nade­
szła jeszcze, ale Koło LOP, drużyny zu­
chowe, harcerskie zajęły się dokarmia­
niem ptaków, łabędzi.

Dzieci wystawiły za okna karmniki, 
zawiesiły na drzewach w parku ptasie 
budki, członkowie LOP patrolują park 
nadmorski i badają stan leczonych 
drzew.

Apelujemy do wszystkich dzieci o 
pomoc dla zwierząt w okresie zimy, 
dokarmianie ptactwa, opiekowanie się 
bezdomnymi zwierzętami, ocieplenie 
psich bud.

W załączeniu zdjęcie z pracy Koła
LOP.

Zarząd Koła LOP 
przy Szkole Podstawowej 

nr 1 im. Bolesława Chrobrego 
w Kołobrzegu

Na koniec trzeba, żebyście i o tym wiedzieli, 
Że kominiarz po pracy lubi chodzić w bieli.

Rosnące
rzeźby

otacłi
Koty krótkowłose — najbardziej roz- Na burym, srebrzystym, rudym lub niebie-

powszechniona rasa kotów domowych. kim futrze ma umaszczenie z wyraźnymi,
Ich zaletą jest ufność, inteligencja, zacho- ciemniejszymi pręgami, a na łapach logo­
wany instynkt łowiecki. Mają dużą, okrągłą nie — wyraźne obrączki. Oczy zielone,
głowę, lekko zaokrąglone uszy, tępo za- pomarańczowe lub orzechowe,
kończony nos. Oczy — w zależności od Koty ma rm urkowe„tabby"w Eu- 
barwy futerka — kolor niebieski, brązowy ropie zjawiły się trzysta lat temu, a w
lub pomarańczowy, zawsze lekko skośne i • Ameryce dopiero w XIX w. Ich ubarwienie
szeroko rozstawione. Włos krótki, twardy, podobne jest do tygrysowatych, ale pręgi
gładki, zimą gęstnieje. tworzą rysunek spirali rozłożonych symet-

Do kotów krótkowłosych należą: Koty rycznie po obu bokach, 
pręgowane, koty marmurkowe „tab- Ukotówdropiatychpręgisąprzery- 
by", koty dropiate, koty jednokoloro- wane i dzięki temu sierść ich jest jakby 
we, koty trójkolorowe, koty niebies- cętkowana.
kie, koty reksy, koty syjamskie, koty I jeszcze dzisiaj słów parę o kotach 
hawańskie, koty burmskie, koty abi- jednokolorowych: bywają białe, 
syńskie, koraty, koty bezogoniaste, czarne i rzadko — kremowe. Kot biały 
Exotic Short-hair. ma różowy nos i opuszki palców, a oczy

Sporo, prawda? Zajmijmy się teraz kotem niebieskie lub pomarańczowe. Kot czarny 
tygrysowatym pręgowanym. Otóż —czarny nos i opuszki, a oczy pomarań-
bury kot pręgowany dał początek innym czowe. Koty kremowe mogą mieć oczy
odmianom kotów europejskich. Świetnie orzechowe lub pomarańczowe. O pozos- 
łowi szczury i myszy, jest zręczny, sprytny. tałych napiszemy za dwa tygodnie (jot)

JOANNA KULMOWA

Grajmruczenie
PIONOWO: — 2) nadawany za zasługi; 

3) kobieta niezamężna; 4) gwiazda jest 
symbolem jego władzy; 5) miłośnik, zwo­
lennik czegoś; 6) stos ułożony ze snopów, 
siana; 10) błyszczy na czapce wojskowej; 
11) posługuje się nim nie tylko sędzia 
piłkarski; 12) lisia kryjówka; 14) kontynent, 
na którym żyjemy; 15) żartobliwie o małym 
chłopcu. (BUK)

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
18 lutego. Nasz adres: Redakcja „Gło­
su Pomorza”, ul. Zwycięstwa 137, 
75-604 Koszalin, „Głos dzieci" — roz­
rywki.

Rozwiązanie krzyżówki

Poziomo: — akord, lampa, rolka, tarka, 
tycie, Basia, kotki, rzepa, nawyk, plama, 
aster, ostrze, wykład, bilet, nosze. Piono­
wo: — Antek, okręt, drabina, klasówka, 
latarka, mycie, arena, oklaski, piekarz, mo­
rze, szkło.

Rozwiązanie REBUSU: Dyskoteka

Nagrody książkowe wylosowali: Kasia 
Koper z Białogardu i Dawid Jędrzejak 
z Ustki.

) JJk £

~ ..V:t
Fot. CAF

Mój kotek ma kocie zmartwienie
bo zgubił
grajmruczenie.
Szuka biega ugania się po kątkach — 
jak tu kotem być 
bez grajmruczątka?
Wsuwa łapkę pod szafy pod skrzynki — 
Jak tu bawić się 
bez graj maszynki?
Sprawdza szpera po stołach po stołkach 
jak zamruczeć 
bez grajgardziołka?
Goni spiesznie od ściany do ściany — 
gdzie mój grajmruk' 
rozgrajmruczany?
Już go ma
już ,w miseczce z mlekiem ułowił —
i gra gra gra
grajmuzyczka
kotkowi. Rys. Z. Witwicki
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PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-USŁUGOWE 
„Jamar"

Spółka z o. o.
42-200 Częstochowa, ul. Wojska Polskiego 281/285 

MOTEL—ORBIS
tel. 572-33 wew. 105, 529-00 tlx 037605

oferuje do natychmiastowej sprzedaży 
na korzystnych warunkach dla jgu.

— samochody dostawcze i ciężarowe
liaz, kamaz, kraz, żuk, jelcz, jelcz chłodnia, star, nysa

— ciągniki siodłowe jelcz, kamaz
— cementonaczepy
— naczepy niskopodwoziowe
— koparki waryński 606, pojemność łyżki 06 

oraz przymuje w komis od osób fizycznych
lub kupi:

— cementonaczepy, ciągniki siodłowe jelcz, kamaz, liaz, żuki, nysy, 
krazy, naczepy i przyczepy, dźwigi od 6 do 100 ton.

Wystawiamy rachunki dla jgu.

Nie zwlekajcie - skorzystajcie z okazji.
K-661-0
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Sprzedaż
FIATA 125p rok 1978 sprzedam. Czaplinek, 

Jagiellońska 6/2. Gp* 1411
FIATA 126p rok prod, kwiecień 1987 sprzedani. 

Mielenko 18 k. Mielna. Gp-1412-0
FIATA 126p rok 1980, mały przebieg sprzedam. 

Koszalin, Władysława IV 42/36, po piętnastej.
G-1413

FIATA 126p rok prod. 1979 sprzedam. Koszalin, 
tel. 5 06-97. G-1414

FIATA I25p, rury czarne 0 50 i ocynkowane 
0 40, telewizor rubin 714 sprzedam. Konikowo tel. 
161-257. G-1415

POLONEZA sprzedam oraz zatrudnię parną do 
sprzątania. Ciastkarnia, Koszalin, tel. 331-33. 
v G-1416

POLONEZA rok 1983 sprzedam. Koszalin, tel. 
350-69. G-1417

MERCEDESA 300 D rok 1979 sprzedam. Ustka 
tel. 144-881. G-1419

MERCEDESA 200 D rok prod. 1975 sprzedam. 
Szczecinek tel. 422-49. G-l420-0

ROBURA z silnikiem diesla blaszak sprzedam. 
Słupsk tel. 386-70. G-l421

STARA 200 wywrotka i skrzynia biegów żuk 
nową sprzedam. Słupsk, Z. Augusta 76/56.

G-l 157-0
SILNIK — C-330 sprzedam. Koszalin, Szkut­

nicza 2. G-1418
SILNIK do wartburga sprzedam. Kołobrzeg, tel. 

261-72. Gp-1422
NADWOZIE zaporożca, z wyposażeniem sprze­

dam. Czaplinek tel. 451-25. Gp-1423
OPONY 185 x 13, 155 x 14 oraz blachy, szyby, 

części silnika, osprzęt i inne akcesoria samochodu 
skoda 100 sprzedam. Słupsk tel. 345-99.

G-l 425
BLACHY, szyby, silnik, skrzynię biegów, zawie­

szenie samochodu zastawa 750 oraz fiata 850 sprze­
dam. Słupsk tel. 345-99. G-1426

M-3 własnościowe w Koszalinie 45 m kw, dwu- 
pokojowe, II piętro sprzedam. Oferty pisemne Ko­
szalin, Biuro Ogłoszeń. G-l427

MIESZKANIE, garaż w Koszalinie (56 m kw), 
czteropokojoWe, IV piętro, osiedle 4 Marca, za bony 
PeKaO sprzedam. Oferty pisemne Koszalin, Biuro 
Ogłoszeń. G-l 311

MUROWANY lokal małej gastronomii w trakcie 
działalności w miejscowości nadmorskiej (możliwość 
innej działalności) z powodu wyjazdu sprzedam. 
Oferty pisemne Koszalin, Biuro Ogłoszeń. G-1428 

GARAŻ sprzedam. Słupsk tel. 327-78. G-1429 
KOŁOBRZEG •— działkę warzywną sprzedam. 

Tel. 223-59. Gp-1430
GOSPODARSTWO rolne 5 ha ziemi w Pomiano­

wie k/Białogardu sprzedam w całości lub budynki 
mieszkalne i gospodarcze. Wiadomość: Franciszek 
Biront Dobrowo k/Białogardu łub Białogard tel. 
36-60, godz. 20—21. G-1431

SZTÜCER kał. 8x57 z lunetą 6x32 sprzedam. 
Koszalin, teł. 359-87. G-1432

STAL dwuteową z rozbiórki sprzedam. Koszalin, 
tel. 512-16, po szesnastej. G-1433

NOWY telewizor kolorowy elektron sprzedam. 
Kołobrzeg tel. 224-41 wewn. 478. Gp-1284-0

OKAZYJNIE sprzedam telewizor zachodni, 26 
cali, wideo, kasety. Ustka, Słowackiego 9.

G-1435
TELEWIZOR kolorowy videoton sprzedam. Ko­

szalin, tel. 311-68. G-l 520
LODÓWKĘ używaną sprawną sprzedam. Wia­

domość: Koszalin, Rejtana 5A Tesmer. , G-1436 
SPRZEDAM białą glazurę 20 m kw, pustaki 

szklane, 2 duże okna skrzynkowe kupię parkiet 
dębowy. Kołobrzeg tel. 265-10. Gp-1437

OLCHĘ tartaczną 30 m sześć, sprzedam. Masz- 
kowo 32 k/Koszalina. Jarzębowski. G-1438 

ZESTAW stereo UHER, kuchnię mikrofalową 
japońską, wózek dziecięcy głęboki ze spacerówką 
tanio sprzedam. Wiadomość: Koszalin ul. Poprze­
czna 30A/9. G-l 439

MASZYNĘ do mycia naczyń, zamrażarkę lodów­
kę prod. RFN sprzedam. Kołobrzeg teł. 256-20.

G-l 440
STRZYKAWKI automatyczne za bony PeKaO 

sprzedam. Koszalin, tel. 504-20. G-1441

BLOK lub silnik do ciągnika major zetor 3011 
kupię. Wiadomość: Lubomir Markanicz 78-421. 
Drzonowo gm. Biały Bór. Gp-1444

Zamiany
BYDGOSZCZ, pokój z kuchnią 40 m kw zamie­

nię na większe w Koszalinie. Koszalin, tel. 509-69.
G-l 445

MIESZKANIE spółdzielcze M-3 (48,07) w Szcze­
cinie zamienię na podobne lub większe w Świdwinie. 
Świdwin, Zduńska 4/2. Gp-1320

DWA pokoje z kuchnią, spółdzielcze, w Koszali­
nie, zamienię na podobne w Zielonej Górze. Kosza­
lin, Emilii Gierczak 4A/7, tel. 332-02.

G-l 446
KOSZALIN M-3 (48 m kw) 3 pokoje, I piętro 

(spółdzielcze) zamienię na większe. Tel. 341-35, po 
szesnastej. G-1447

Lokale
POSZUKUJĘ dużych pomieszczeń okolice Słups­

ka. Słupsk tel. 224-87. G-l 112-0
POSIADAM pomieszczenia i place na magazyny. 

Wiadomość: Słupsk tel. 381-84, w godz.
14.30—16.30. G-l 448

WYNAJMĘ wspólny pokój za opiekę. Koszalin. 
Wróblewskiego 26/1. G-1449

SAMOTNY, poszukuje od września mieszkania 
jednopokojowego lub kawalerki na 2 lata. Warunki 
do uzgodnienia. Oferty pisemne Koszalin, Biuro 
Ogłoszeń. G-l 450-0

WYNAJMĘ dom lub duże mieszkanie z telefo­
nem. Oferty pisemne Stupsk, Głos Pomorza.

G-1451
PRZYJMĘ pana na pokój. Koszalin, tel. 352-00.

G-1452
POSZUKUJĘ garażu do wynajęcia w Koszalinie. 

Tel. 549-20, po siedemnastej. G-l453

Różne
PRZYJMĘ elektryków i uczniów. Zakład In- 

stalatorstwa Elektrycznego Stupsk ul. H. Sawickiej 
15/11, tel. 388-88, 229-38. G-1454

ATRAKCYJNA praca w miejscu zamieszkania i 
w okolicy do 100 km dla młodego inteligentnego z 
samochodem. Warszawa 42, skrytka 99. K-24/B-0 

ZATRUDNIĘ piekarza. Jan Klassa. Potęgowo 
tel. 115-145. G-1455

ZAKŁAD Produkcji Odzieży zatrudni krawcowe 
do szycia spodni i kurtek. Słupsk tel. 211-94. Wanda 
Wyrwa. , G-l456

ZATRUDNIĘ pracowników. Zakład Ślusarski. 
Kobylnica tel. 291-56. G-1457

ZATRUDNIĘ murarzy, tynkarzy, betoniarzy. 
Koszalin, tel. 537-13. Stefański.

G-l 458
PRZYJMĘ pracownice do pakowania lodów. 

Ustka Mar. Polskiej 80A. Chomczyński. G-1465 
PRAGNIESZ szczęśliwego małżeństwa? Napisz 

„Venus” Koszalin, Czarnieckiego 7. G-1459-0
TAPICERKĘ krzeseł, foteli, wersalek dla domów 

wczasowych, przedsiębiorstw wykona Zakład Tapi- 
cerski Kołobrzeg, tel. 265-10. Gp-1460-0

NOWO otwarty komis techniczno-muzyczny za­
prasza do współpracy posiadaczy zbędnego sprzętu 
elektronicznego. Koszalin, Podgórna 28A tel. 
347-69. G-l 115-0

RENOMOWANE Biuro Matrymonialne „Ewa” 
Gdańsk-6, skrytka 237 — samotnym wysyła oferty.

K-10/B-0
WIDEO —- filmowanie. Słupsk tel. 251-80.

G-l 028-0

Zguby

Kupno
STARĄ bibliotekę — sekreterę, serwantkę, inne 

meble kupię. U PT Sopot I skr. 14. K-34/B-0
PR.ZYCZEPĘ campingową kupię. Koszalin, tel. 

542-70, po piętnastej. G-l424
SILNIK ze skrzynią biegów poloneza kupię. Ko­

szalin, tel. 255-43. G-1442
MASZYNĘ do hot-dog, ubijaczkę do śmietany 

kupię. Słupsk tel. 258-68. G-l443

ZAGINĘŁA suka chart rosyjski, duża, bia- 
lo-ruda, długowłosa. Za zwrot wysoka nagroda. 
Prosimy o wszelkie informacje. Koszalin, tel. 224-62.

G-l 337-0
PŻB Kołobrzeg zgłasza zgubienie przepustki po­

rtowej nr 00372 na nazwisko Marek Filanowski.
Gp-1461

ZGUBIONO bilet roczny PKS na nazwisko Mar­
cin Nowicki zam. Sucha Koszalińska G-l462

PLSP Koszalin zgłasza zgubienie legitymacji szko­
lnej Hanny Belowskiej. G-1463

LICEUM Ogólnokształcące Białogard zgłasza 
zgubienie legitymacji szkolnej Agnieszki Cabaj.

G-l 464
LO w Sławnie zgłasza zgubienie legitymacji szkol­

nej na nazwisko Krzysztof Krzeszowski. K-534

W dniu 4 lutego 1989 roku, zmarła

Halina Witczyńska
była wieloletnia pracownica Przedsiębiorstwa 

Konserwacji Urządzeń Wodnych i Melioracyjnych 
w Koszalinie.

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 
składają

PRACOWNICY PKUWiWS w KOSZALINIE
K-876

W dniu 3 lutego 1989 roku zginął śmiercią tragiczną 
nasz Kolega

Henryk Łangowski
pracownik Przedsiębiorstwa Transportowo-Sprzętowego 

Budownictwa Ogólnego w Słupsku.
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE

składają

K-678

DYREKCJA, KOLEŻANKI i KOLEDZY oraz ORGANIZACJE 
SPOŁECZNO-POLITYCZNE PTSBO SŁUPSK

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 3 lutego 1989 roku zmarł

inż. Henryk Kasperski
wiceprzewodniczący Gminnej Rady Narodowej 

w Mielnie
Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE 

składają

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE 
w Słupsku

organizuje kurs kierowców kat. D (autobusowej)
Przewidywany okres rozpoczęcia — marzec/kwiecień 1989 r.

Z uwagi na ograniczoną ilość miejsc na kursie, w pierwszej kolejności 

przyjmowane będą osoby posiadające kat. C prawa jazdy i nienaganną 

opinię w dotychczasowym miejscu zatrudnienia.

Warunkiem przyjęcia na kurs jest:
— wiek od 21 do 40 lat
— stałe miejsce zamieszkania w Słupsku
— niekaralność sądowa
— uregulowany stosunek do służby wojskowej

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych 
WPK w Słupsku, ul. Kopernika 18, tel. 240-65 wewn. 216.

K-482-0

DROGOCENNYM SUROWCEM!!!

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEROBU ZŁOMU METALI 
w Herbach

ZAKUPI
U PRZESTRZENI 1989 ROKU

r KAŻDA ILOŚĆ ZŁOMU
I STALOWEGO NIEWSADOWEGO I

ZŁOM - skupujemy po nowych 
podwyższonych o 50 % cenach

/obowiązujących od 19 grudnia 4988 r. /

K> OCZEKUJEMY zgłoszeń

I DOSTAW NA ADRES i
> PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEROBU ZŁOMU METALI 

42-720 - HERBY -
ul: Gen. K. Świerczewskiego 44

TELEFON: Częstochowa 462-/5 i 465"44 
-kle* 03739?.

Dostawy wagonowe ~ STACJA KOLEC OWA
HERBY STARE - bocznica własna.

i

K-485

PC-ARK
spółka za.a.

ul.Jaracza 3 
00-378 Warszawa

ma duże doświadczenie 
w instalowaniu systemów komputerowych 

do indywidualnych potrzeb klienta
Proponuje:

— systemy minikomputerowe
— mikrokomputery klasy PC/XT/AT/386
— terminale,
— sieci i systemy wielodostępne
— workstations typu SUN 8 PINACLE
— komputery typu LAP TOP
— szeroką gamę oprogramowania
— wszechstronne szkolenie obsługi i serwisu klienta

Sieć punktów serwisowych na terenie 
całego kraju prowadzi:

— instalacje
— okresowe przeglądy konserwacyjne
— usługi gwarancyjne i pogwarancyjne

NA TERENIE WOJEWÓDZTW:
★ Informacje ★ Instalacje ★ Serwis gwarancyjny ★ 
j K-38/B-0

!tel. 260909, 262794, 264118 
tlx 816962 pc pl

ZESPÓŁ SZKÓŁ ROLNICZYCH 
W SŁAWNIE UL. SEMPOŁOWSKIEJ 2

ogłasza

II PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu marki osinobus nr rej. SLW 5468, rok prod. 1975, 
cena wywoławcza 800.000 zł.
Przetarg odbędzie się 20II1989 r., o godz. 10.
Wadium w wysokości 10 proc. należy wpłacić w kasie szkoły.

K-665

REJON DRÓG PUBLICZNYCH 
w KOSZALINIE

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— ciągnika ursus C-1212 rok prod. 1983 cena wyw. 4.000.000 zł.
Przetarg odbędzie się na terenie Rejonu Dróg Publicznych Chełmoniewo 19 
dnia 23II1989 r. o 10.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie 
RDP w dniu przetargu do godz. 9.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-659

ZARZĄD BYTOWSKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 
w Bytowie

zawiadamia, że dnia 10 lutego 1989 roku

został wywieszony w biurze Spółdzielni 
przy ul. Kochanowskiego MO w Bytowie 
projekt list przydziału i zamiany mieszkań 

na 1989 rok

Członkowie Spółdzielni oraz inne osoby zainteresowane mają 
prawo zgłaszania do Rady Nadzorczej zastrzeżeń i uwag do 
ustaleń zawartych w projekcie list wterminie 4tygodni od dnia 
podania jej do publicznej wiadomości.

___________________K-674

,,Jamar" Spółka z o. o.
zajmująca się pośrednictwem w handlu samochodami

zatrudni osobę
zainteresowaną kierowaniem filią spółki w Koszalinie. 

Oczekujemy kandydatów młodych, operatywnych, 
ze znajomością obrotu samochodami, 

z lokalem biurowym i telefonem.
Bardzo atrakcyjne wynagrodzenie, swoboda działania.

Wyczerpujące oferty wraz z kwestionariuszem osobowym 
prosimy kierować:

„Jamar" Spółka z o. o. 
Wojska Polskiego 281/285 
(Motel—Orbis)
42-200 Częstochowa

K-662-0

Przedsiębiorstwo „Comex” Spółka z o. o. (jgu)

oferuje

Data Saver

urządzenie podtrzymujące zasilanie w Twoim komputerze w 
przypadku niespodziewanego wyłączenia prądu z sieci.

Dokładne informacje można uzyskać w biurze Spółki 

Gdańsk—Oliwa ul. Doroszewskiego 1 

tel. 52-44-64 lub 52-11-26
K-663-0

MORSKI PORT HANDLOWY GDYNIA 

zatrudni

mężczyzn w wieku od 19 do 45 lat na stanowisko
SZTAUER - TRYMER do prac przeładunkowych.

Praca 3-zmianowa w akordzie — wynagrodzenie bardzo dobre.

Pracownicy portu posiadają specjalne uprawnienia i przywileje 
socjalno-płacowe wynikające z Karty Portowca.
Zapewniamy miejsce w hotelu lub kwaterach prywatnych za 
częściową odpłatnością.
Dojazd kolejką elektryczną do przystanku Gdynia — Stocznia. 

WYMAGANE DOKUMENTY:
dowód osobisty, książeczka wojskowa, książeczka ubezpie­
czeniowa, świadectwo szkolne, 3 fotografie, świadectwa 
pracy z poprzednich zakładów, a w przypadku przerwy w 
zatrudnieniu dłuższej niż 3 miesiące — kierunkowe skierowa­
nie z miejsca zamieszkania.
Karanych sądownie i zwolnionych dyscyplinarnie nie przyjmujemy.

Do pracy przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia MPH Gdynia, 
ul. Rotterdamska 9, pokój, 15, 81-337 Gdynia, tel. 27-46-32.

K-496-0

GMINNA RADA NARODOWA w MIELNIE, PREZYDIUM GRN, 
NACZELNIK GMINY, PRACOWNICY URZĘDU GMINY, 

EGZEKUTYWA KG PZPR, PREZYDIUM GK ZSL

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 6 lutego 1989 roku, zmarła

Zofia Jaworska
była wieloletnia pracownica Wojewódzkiego 

Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej w Słupsku, 
odznaczona Złotą Odznaką Zasłużony dla Gospodarki 

Przestrzennej i Komunalnej oraz Zasłużony Pracownik WPEC. 
Szczere wyrazy współczucia RODZINIE

składają
DYREKCJA, ZWIĄZEK ZAWODOWY, RADA 
PRACOWNICZA oraz WSPÓŁPRACOWNICY 

PRZEDSIĘBIORSTWA ENERGETYKI CIEPLNEJ 
w SŁUPSKU.

K-677 ________________
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(19 Telewizja

10.02
PROGRAM l

Dzienniki: 10.00, 16.00, 19.30 i 22.45
8.25 „Domator" — Nasza poczta — 

Dookoła świata... z Katarzyną Pospieszyń- 
ską

8.40 „Dień dobry, przedszkolaku"
9.00 „Teleferie na Pilsku"
9.35 Kino teleferii: „Tajemnica wygas­

łych wulkanów" (8-ost.)
10.10 Dt — Dodatek gospodarczy
10.25 „Na czołgowym poligonie" (1) 

— film prod, radzieckiej
13.30 TTR — Matematyka, sem. 2 — 

Funkcja kwadratowa
14.00 TTR — Język polski, sem. 2 — 

Literatura romantyczna w Europie
15.10 „W szkole i w domu"
15.30 NURT — Człowiek a telewizja 

(4)
16.05 „Mieszkać" — Wszechnica 'bu- 

, dowlana
16.25 Teleferie — Teatr dla dzieci: Han­

na Januszewska „Flisak i Przydróżka"
17.15 Teleexpress
17.30 „Telewizyjny informator wydaw­

niczy
17.50 „Ja, który mam podwójne życie, 

czyli dylemat Josepha Conrada" (1) —film 
fabularno-dokumentalny

18.50 Dobranoc „Sąsiedzi"
19.00 „10 minut"
19.10 „Monitor rządowy"
20.05 „Epitafium dla Barbary Radziwił­

łówny"— film polski, reż. Janusz Majew­
ski, występują: Anna Dymna, Aleksandra 
Śląska, Jerzy Zelnik

21.35 „Wokół okrągłego stołu"
22.10 „Czas" — mag. publ.
23.00 Świat jaki jest „Przerwana tęcza" 

(66 min.) — film dok. prod. USA

PROGRAM II

16.55 Język angielski (45)
17.25 Program dnia
17.30 „Wzrockowa lista przebojów"'
18.00 Telerama
18.30 Magazyn „102"
18.50 Polska Kronika Filmowa
19.00 „W labiryncie” (6) —„Ciąża" — 

serial TP
19.30 „Dookoła świata" —„Wśród mi­

łośników kultury Indian"
20.00 Spotkanie z Jackiem Skubikows- 

kim
20.40 „Zza kulis festiwalu" — Między­

narodowy Festiwal Chórów Chłopięcych
20.50 „Antyczny świat prof. Krawczu­

ka"— Perykles
21.3p,,Pąn.Qfąma dnia
21.45 Studio Sport — Halowe mistrzo­

stwa Polski w tenisie ziemnym
22.25 „Julia” — film. fab. prod. USA, 

reż. Fred Zinnemann, wyk.: Jane Fonda, 
Vanessa Redgrave, Jason Robards, Meryl 
Streep

0.15 Komentarz dnia

SOBOTA
11.02

PROGRAM I

Dzienniki: 10.30, 19.30 i 23.15
7.00 TTR Matematyka, sem. IV — Ciągi
7.30 TTR Język polski, sem. IV — Sym­

bolika Młodej Polski
8.00 „Tydzień na działce"
8.20 „Na zdrowie"
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleferii: „Wybuch będzie o 

piątej" — film fab. prod. CSRS
10.15 „Kłamczucha i inni" — wiersze 

dla dzieci
10.40 „Stare, nowe, najnowsze"
11.25 „Bellona" — wojskowy mag. 

publ.
11.55 Telewizyjny koncert życzeń
12.25 „Wędrówki dalekie i bliskie" — 

„Stare zegary" — film dok.
12.50 „Telewizja prowincja"
13.20 Telewizyjny Teatr Prozy: Antoni 

Czechow „Trzy opowiadania", reż. Georgij 
Towstanogow, wyk.: Tadeusz Łomnicki, 
Mieczysław Pawlikowski, Andrzej Sze­
najch

14.15 „Pieprz i wanilia" — „Nieznany 
kraj — tam gdzie rosną sekwoje"

14.55 Komedie, komedie, komedie: 
„Sublokator", reż. Janusz Majewski, wyk.: 
Jan Machulski, Barbara Ludwizanka, Kata­
rzyna Łaniewska

16.35 Losowanie Dużego Lotka
16.45 „Butik"
17.15 Teleexpress
17.30 „Ja, który mam podwójne życie... 

czyli dylemat Josepha Conrada" (2) —film 
fabularno-dokumentalny

18.40 „Flesz"
19.00 Dobranoc „Wielka podróż Bolka i 

Lolka"
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt" — 

„Dzioby”, cz. 1
20.05 Sobotni seans filmowy: „Łowcy 

skalpów", western prod, amerykańskiej, 
reż. Sydney Pollack, wyk.: Burt Lancaster, 
Shelley Winters, Telly Savalas

21.45 „Wokół okrągłego stołu"
22.20 „Tydzień w polityce"

22.30 Telewizyjny przegląd »portowy
22.50 „Gd Brosdwey'udo Champ* Eły- 

sees" —program baletowy
23.50 Klub filmowy: „Nosferatu — wam­

pir", film fab. prod, francusko-zachodnio- 
niemieckiej reż. Werner Herzog, wyk.: 
Klaus Kinsky, Isabelle Adjani, Bruno Ganz, 
Roland Topore

PROGRAM II

14.55 Program dnia
15.00 Małe kino: „Kraft Alexander Prinz 

zu Hohenlohe" — film dok.
15.30 Studio Sport — Halowe mistrzo­

stwa Poł*ki w tenisie ziemnym
16.20 Zespół Adwokacki Dyskrecja — 

„Żywioł powietrza" — program kabareto­
wy

16.56 „Legendyfilmu"--„Klan Doug- 
tasów"

18.00 Telerama
18.30 „Włełka gra" — teleturniej
19.10 „Jazz niekonwencjonalny"- A-

dam Kawończyk i Krzysztof Ścieranski
19.30 „Tańczyć może każdy"
20.00 „Opowieści ó symfonii" Andre 

Previna — Piotr Czajkowski
21.30 Panorama dnia
21.46 „Raj odłożony na później" (3) —- 

„Titmusowia" — serial angielski
22.40 Komentarz dnia
22.45 „W labiryncie" (6) — „Ciąża” — 

serial TP

Radio

Koszalin

Wieści 
z boisk

PROGRAM I
WiaSoMoścr 0.92,1.00,2.04,3.00,4.00,5.00,5.30,

4.00. 4.30.7.00, «.00,9.04,10.00,12.05,14.00,10.00,
18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00

KoflMdkaty tttrgetycny i gazowatctw*: 7.55,
13.00, 21.00

Prognoza |»go4y Aa rybsków: 0.50, 4.2«, 13.00, 
21.00

0.10—3.45 Muzyka Kocą 3.45 Żołnierski kwad­
rans 4.05 Muzyka przed świtem 5.05 Poranne roz­
maitości rolnicze 5.30:—8.00 Poranne sygnały 
8.15—8.45 Muzyka poranna 8.45 Żołnierski zwiad 
9.00—! 1.00 Cztery pory roku i 1.00—11.57 Koncert 
przed hejnałem 12.31 Muzyka folklorem malowana
12.45 Rolniczy kwadrans 13.05 Radio kierowców
13.30 Cudze chwalicie swego nie .znacie: Jan Mak- 
lakiewicz 14.05—16.00 Magazyn muzyczny „Rytm”
16.05 Muzyka i aktualności 17.00 VIP, czyli Vade- 
mecum Interesującej Piosenki 17.50 Kto tak pięknie 
gra: Herb Alpert 18.20 W poszukiwaniu ulubionej 
melodii 19.30 Radio dzieciom: Zielona półnutka” 
20.15 Koncert życzeń 20.45 Grzegorz Musiał: „W 
ptaszami” 21.05 Kronika sportowa 21.30 Repetycje 
z jazzu polskiego 22.15 Muzyka organowa baroku
23.30 Na rockową nutę.

PROGRAM II (ateno)
Wiadomości: 8.00, 13:44, 21.20 
Skrócimy test steroo: 13.24, 18.30, 24.00 
8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum polskiej 

piosenki 9.00'Gore Vidal: „Stworzenie świata” 9.20 
Muzyka, którą lubi Piotr Fronczewski 9.50 Helena 
Sekuła: „Siedem domów Kuny” 10.00 Godzina 
melomana 11.10 Muzyczny non stop (cz. 1) 11.40 Z 
malowanej skrzyni 12.05 Muzyczny non stop 
(cz. II) 12.40 Z muzyką polską przez wieki 13.20 Jazz 
nie tylko dla fanów 14.20 Folklor na mapie świata: 
Europejskie instrumentarium 14.50 Pamiętniki i

„Dziennik” 15.00 Album operowy 15.30 Muzyczne 
koneksje 17.15 Dzida, style, epoki (CD) 18.15 
Helena Sekuła: „Siedem domów Kuny” 18.30 Klub 
stereo: Nowości płytowe 19.30 Wieczór w filhar­
monii 21,30 Helmut Kąjzar: „Musikkraker” 22.06 
Słuchajmy razem 23.Ó0 Gore Vidal: „Stworzenie
iwiaia” 23.20 Nocne diyfidimeflto,____ ... __

PROGRAM III
Serwis Trójki: 7.00,8.00,9.00,12.00,15.00,16.00,

17.00, 18.06
6.00— 9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 „Winien i 

ma” — mag. 10.30 Stare i nowe nagrania 11.10 Folk 
w pigułce 11.20 Ingmar Bergman:— „Laterna Magi- 
ca” 11,30 Mała antologia nagrań chopinowskich
12.05 W tonacji Trójki 13.00 Konstanty Putrament: 
„Pięć milionów stopni” 13.10 Powtórka z rozrywki
14.00 Symfoniczne koncerty solowe XIX wieku
15.05 Era „New Age”*(cz. II) 15.40 Polskie sprawy 
nad Tybrem 16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki
19.00 Codziennie powieść w wydaniu dźwiękowym: 
John Braine — „Wielka kariera” 19.30 Złote łata 
Roya Orbisona 19.50 Ingmar Bergman —- „Laterna 
Magica” 20.00 Wspomnienia z kompaktu: Jerry Lee 
Lewis 20.45 Klub Trójki, teł. 28-03-28 21.00 Trzy 
kwadranse jazzu 22.15 W cieniu wielkich gwiazd
22.45 Spotkanie z Maciejem Iłowieckim 23.00 Opera 
tygodnia: Gioacchino Rossini: „Cyrulik” sewiis- 
ki”23.15-—1.00 Zapraszamy do Trójki.

PROGRAM IV
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.39,11.00,19.30, 23.30
5.00— 6.00 Muzyczny poranek 6.05 NURT:Czło- 

wiek w środowisku geograficznym 6.30 Język nie­
miecki 6.45 ABC muzyki rozrywkowej 7.15 Między 
nami (wydanie poranne) 7.50 Z muzycznych an­
nałów 8.10 Z daleka od zgiełku — mag. 8.30 Tydzień 
z Krzesimirem Dębskim 9.05 „Trzymaj się Kostka!” 
cz. V pt „To jeszcze nie koniec!” 9.35 Notatnik 
kulturalny 10.00 Zagadki przyrodnicze 10.30 Muzy­
ka błękitnych traw 11.05 Dom i świat 11.55 Piękno 
muzyki kameralnej 12.30 Radio Moskwa 13.00 
—16.20 Popołudnie młodych słuchaczy 16.20 Mu­
zyka oratoryjna 17.10 Muzyczne metamorfozy 17.50 
Widnokrąg: Eksperyment, teoria, praktyka 18.20 
Piosenki znad Tamizy 18.30 Język angielski 18.50 
Studio ekspertów 19.35 Lektury Czwórki: Alfred 
Manfred: — „Rousseau, Mirabeau, Robespierre”
19.45 Swingowe granie 20.25 Muzykoterapia 20.50 
Przegląd publikacji popularnonaukowych 21.10 Re­
fleksje i rezonanse muzyczne 22.00—23.20 Wieczór 
muzyki i myśli 23.20 Z repertuaru orkiestr świato­
wych 23.35 Reportaż

• PIŁKARZE KV Mechelen zdobyli eu­
ropejski superpuchar. W rewanżowym 
spotkaniu z PSV Eindhoven piłkarze belgij­
scy przegrali wprawdzie 0:1 (0:1), aie zwy­
cięstwo w pierwszym spotkaniu 3:0 zape­
wniło im korzystniejszy bilans bramkowy.
• W ELIMINACYJNYM meczu piłkar­

skich mistrzostw świata (grupa 5), roze­
granym w Limassol, drużyna Szkocji poko­
nała Cypr 3:2 (1:1).
• W ELIMINACYJNYM meczu piłkar­

skich mistrzostw świata (grupa 6) repre­
zentacja Hiszpanii pokonała w Belfaście 
drużynę Irlandii Płn. 2:0 (1:0).
• WTOWARZYSKIM spotkaniu piłkar­

skim, rozegranym w Tel Avivie, Izrael zre­
misował z Walią 3:3 (2:1).

W lidze zakładowej
Trwają rozgrywki zakładowej ligi koszykówki 

mężczyzn, prowadzonej prąsz Koszaliński Ośró 
d#k Sportu i Rekreacji. Jak dotąd niepokonane są 
zespoły Budimertu i WSInż., zaś tylko po jednej 
porażce zanotowały drużyny: Kombinat Budow­
lany, ATS, Bałtyk, Miastoprojekt, Społem, Zakłady 
Graficzne i Energetyk.

Oto ostatnie wyniki: I iiga — Budimert — 
Kombinat Budowlany 49:47, II iiga — Za­
kłady Graficzna— Budowlani 30:30, Spotem 
— Jantaria 18:48, Junak — Energetyk 32:42, 
RB Roi — GUS — Sport 37:27, Bankowiec — 
Budowlani 45:22, Energetyk — Zakłady Gra­
ficzne 33:32, Tepro — Junak 25:45.

Kolejne mecze w najbliższą sobotę (godz. 
10—18) i niedzielę (godz. 10—19). (wim)

AZS Koszalin gra w Sosnowcu

Jeden czy dwa mecze?
Pierwsze mecze rozgrywek z cyklu „piay off" o miejsca 1—8 ża nami. Wyda,je się, że 

pewni awansu do czołowej czwórki walczącej o medale mistrzostw k raju na raz.ie są tylko 
koszykarze Śląska Wrocław, którzy pokonali na wyjeździe Za3tal Zielona Góra. 
Rewanż w stolicy Dolnego Śląska powinien być formalnością, ale ćlopóki piłka w grze...

.Pozostałe drużyny mają równe szanse. Uprzednio wygrali gospoda rze. Kto wie, czy teraz 
nie będzie podobnie? Przypomnijmy, że w przypadku identycznego bilansu obu spotkań 
poszczególnych zespołów dojdzie do trzeciego meczu i to już w najbliższą niedzielę!

W minioną sobotę zawodnicy koszalińskiego AZS w świetnym stylu pokonali 
Zagłębi* Sosnowiec (94:84). Po tym sukcesie apetyty wzrosły, alt; przestrzegamy przed 
nadmiernym optymizmem. Ślązacy potrafią grać w koszykówkę, a słabsza dyspozycja ich 
asa atutowego H. Werdacha nie musi trwać wiecznie. Tu ciekawostka. Zawodnik z 
Sosnowca nadal jest najskuteczniejszym koszykarzem ligi, do tej pory zi dobył 631 pkt. Goni 
go koszaünianin L. Doliński — 585 pkt. Kapitanowi AZS życzymy (dobrej skuteczności 
również w najbliższym spotkaniu, choć wiele zależeć będzie takie od pozostałych 
zawodników. Znakomicie grali ostatnio T. Saganowski i R. Raz ik. Oby swą formę 
utrzymali, 8 wówczas miła niespodzianka wisi w powietrzu!

W pozostałych spotkaniach Górnik Wałbrzych i Gwardia Wroi :ław będą próbować 
się zrewanżować — odpowiednio — Legii Warszawa i Lechowi Poznań za porażki w 
ub. tygodniu. Warto jeszcze podać, iż w drugiej rundzie cyklu „pla> / off" ekstraklasy (18 i 
25 bm. oraz dodatkowo 26 bm.) koszalinianom przyjdzie zmierzyć się z zespołem z pary: 
Lech — Gwardia, (wim)

Nagrodą stół do pin^-ponga!

Turniej w Kołobrzegu
12 bm. w sali gimnastycznej SP nr 3 

w Kołobrzegu rozegrany zostanie tur­
niej tenisa stołowego dla młodzieży i 
osób dorosłych z terenu miasta i gmi­
ny. Początek gier o godz. 13.

Zawody rozgrywane będą na sto­
łach pingpongowych marki „Zefir".

Produkują je v / swoim zakładzie sto­
larskim Dariusz i Bogdan Brand­
towie z Budilistowa. Właśnie ci rze­
mieślnicy postanowili ufundować 
nagrodę dla najlepszego zawodnika 
niedzielnego turnieju. Będzie nią — 
jakżeby inac2:ej — stół do gry w tenisa 
stołowego, (lwim)

Kibice 
stawiają 
na Stal

Wczoraj rozpoczął się finałowy turniej 
siatkarzy o Puchar Polski. Wyniki meczów 
pierwszego dnia zawodów w słupskiej hali 
„Gryfia" podajemy na str. 2.

Sporym zainteresowaniem cieszył się 
konkurs na odgadnięcie ostatecznej kolej­
ności finałowego turnieju, zorganizowany 
przez WKFSiT UM. Napłynęło ponad 200 
odpowiedzi. Najwięcej zwolenników ma 
Stal Stocznia Szczocin, następnie AZS 
Olsztyn, Resovia i Czarni Radom. Czy 
te prognozy się sprawdzą? Ano, zobaczy­
my.

W czasie trwania turnieju sympatycy sia­
tkówki wybierać będą najlepszego zawod­
nika. Wśród typujących rozlosowane zo­
staną nagrody.

Atrakcją sobotniego dnia, oprócz ostat­
nich meczów turnieju, będzie występ Słup­
skiej Grupy Baletowej „Arabeska". Wystą­
pi ona na zakończenie imprezy.

Dzisiaj w godzinach przedpołudnio­
wych delegacje poszczególnych drużyn 
gościć będą w ratuszu, gdzie podejmie ich 
prezydent Słupska, Maciej Kobyliński — 
protektor turnieju o Puchar Polski.

Po południu kolejne mecze: Czarni — 
Stal Stocznia (godz. 17) i AZS — Reso­
via. (wim)

W skrócie
A TYTUŁ mistrza świata w supergigancie zdo­

był w Vail Martin Hangi (Szwajcaria), wyprze­
dzając Pirmina Zurbriggena (Szwajcaria) i To­
masa Cizmana (Jugosławia).
★ W ANKIECIE na najlepszych sportowców 

Europy 1988 r. zorganizowanej przez Europejską 
Unię Prasy Sportowej (UEPS) pierwsze miejsce 
zajął rekordzista świata i mistrz olimpijski w skoku 
o tyczce Sergiusz Bubka (ZSRR).

Spotkanie 4
BUDOWA JACHTU 

CZĘŚĆ II

Wytnij! Zachowaj! 
Włącz do zszywki!

Unu oh) Kwanta stałego ipółsfafogo:

sztaęrtszłag
Z.sfensztag 
3. for szłaq 
4 achterszfag 

■5. wałem tag
6. wotcrbaksrtog - prang iłem/
7 ba fazfag - prawy i lewy (ölin. półsł.)

wanty 8. wanta 
9. top wanta 
IDkreuzmnta

prawa item

Omasztowanie, olinowanie, cumy, szpringi
jachtu. Narwy' drwwc 

(na przykładzie joehłu , „k*CT*):

5.30 Studio Bałtyk — Nowy dzień 6.00 Studio 
Bałtyk — lokalne 7.00 Wiadomości 7.10 Czas 
reformy — aud. J. Sternowskiego 7.30 Studio 
Bałtyk — wybrzeżowe ze Szczecina 13.05 Roz­
maitości rolnicze — aud. T. Tałandy 16.00 Prze­
gląd aktualności 16.05 Muzyka dinozaurów 16.15 
Reporterskie popołudnie — Sami o sobie — aud. 
J. Rudnik 17.12 Program na jutro 

TP i PB zastrzegają tobte możliwość 
zmian w programie!

1 Sratflńśri T ** sonie no
2 Sezaninaszt J. jachcie . jol('

- 0y niższy meszt jest prwä 
Wyższym { bfiżej Szióbo Łnó-. 
jywo, »e fok meszt - no jach­
cie .szkuner"

3 Gafu! groto • '• to orno dte 
4,'Gofet feezana j fokmasrf«

S. Bom: grota \l
6 Bom bszony \
7 Suksspryt 
B y^strzot ,
9. Satiny (prowy

WStersoiing - blindgmsl 
11. Deifintak

lewy.)

Definicje:

CUMY i SZPRINGI to liny łączące 
jacht z brzegiem.

FAŁY to liny do stawiania i zrzuca­
nia żagii.

SZOTY —to liny służące do wybie­
rania i luzowania żagli (w płaszczyź­
nie poziomej).

WANTY, SZTAGI, ACHTERSZTA- 
GI — to liny stalowe, mocujące maszt 
z burt oraz z dziobu i rufy.

Zbigniew Drużba 
Grzegorz Rawęski

Liny cłinowan/a ruchomego:

fały: U.fokafał 
t2. grota fał 

■13 garda fał 
Ifpikjał
15 fał płetwy steru 

• mał miecza
lYkcntrafał

szoty 18 fekaszof-prawy Hewy,(pdy 
fok bez bomu 

10. grotasrał

inne: 20. topenanta
21 dtrka- drrk.p vrwyibw/
22 obaągacz barnu
23 hats 
24.fiagtinka

Imu oomcrnicre: 

rufowe

szpnnyt'

idobcwe

X7
Sposoby mocowania zag/t do tin:

rzutka

X<\
\ r'l' I Ijl

przyszaktowodie*«^ 
korab ab ucho rogu zagłado wyto'

(ode. 10)

— Która to rączka boli?... lewa... no to pod lewą rączkę... 
Do dna!

Stefan wytrzeszczył oczy, ale słuchał Józefa. Kiedy 
wypili już pod prawą rączkę i pod trzecią nóżkę, kiedy coraz 
wolniej „czcili" bolący paluszek (a zostało tych paluszków 
tylko u rąk ponad 9) Stefan nie wytrzymał...

— Do cholery, co z tym balsamem?

— Widzisz... Stefciu, sprawa jest taka: piwo jest jedy­
nym składnikiem balsamu, jakim na tym statku dysponuje­
my! Reszta to różne zioła, olejki, napary, lecznicze trawy... 
Nie ma ich tu, ale sądzę, że najważniejsze jest z tego 
wszystkiego piwo oraz głęboka wiara w to, że balsam 
kapucyński potrafi leczyć nawet z jednym składnikiem. 
Musisz w to uwierzyć, a reszta nie ma znaczenia. Jest 
zrozumiałe, źe z braku innych składników, należy pobrać 
odpowiednio większą ilość tego, który akurat jest!

Argumentacja była nie do odparcia. Stefan musiał się z

nią zgodzić. Po tej piwnej kuracji poszedł spać. Obudził się; 
rano z głową jak kalafior. Bolała go. Ból przeniósł się i 
paica do głowy. Balsam kapucyński pomógł!

KLUCZ DO KOMPASU

Do Rotterdamu było coraz bliżej. Szliśmy ociężale przez 
wiecznie rozkołysane wody Zatoki Biskajskiej. Było ch łod- 
no i załoga odsypiała zaległości, porządkowała s woje 
sprawy. Z braku basenu i odpowiedniej pogody życie 
„towarzyskie" przyniosło się do kabin, a liczniejsze ze­
brania odbywały się w messie i przyległej do niej świ etlicy, 
w której niestety niebyło nawet grama piwa składowanego 
tu w pierwszej części rejsu. Życie urozmaicały jedynie 
czynione sobie wzajemnie najróżniejsze kawały. 'Zwykłe 
ich ofiarami byli młodsi marynarze, których pierwszym 
statkiem stała się „Zielona Góra". Podobnie jak i ja Bidulka 
płynął prawdziwym statkiem po raz pierwszy. Spokojny był 
to człowiek i bardzo łubiany. Nie kłócił się z nikim, każdemu 
chętnie pomagał, golnąć potrafił... a i sam niejedną flachę 
postawił! — Wiedziano o nim tylko, że pływał na kutrach w 
Kołobrzegu jako motorzysta. Na „Zielonej Górze'' jechaliś­
my na wachtach panów „drugich" — on mechanika, ja 
nawigatora. Chcąc trochę urozmaicić monoton ię rozkoły­
sanej wachty nasz drugi nawigator zażądał od uprzednio 
namówionego do zbytków II-ego klucza do kompasu, 
który właśnie się popsuł, co uniemożiiwało wzi ęcie namia­
rów i stawiało w groźnej sytuacji załogę, statek i ładunek. 
Owym „kluczem" był czterdziestokilogramowy' kawał me­
talu, przy pomocy którego odkręcało się i zakręcało wielkie 
śruby łączące kołnierze grubego wału śrubowego. Obficie 
zakonserwowany tawotem, przykręcony był zmyślnymi 
uchwytami do ścianki tunelu wałowego. Samo zdjęcie go 
ze ściany i wyczyszczenie grubej warstwy ochronnego 
smaru trwało biisko godzinę. Potem trzeba było przenieść 
tę „zabawkę" na pokład pelengowy czyli z najniżej do 
najwyżej położonego miejsca na statku. W biskajskim 
rozkołysie był to wyczyn stojący na pograniczu ludzkich

możliwości! Ręce musiały być wolne, aby trzymać się 
poręczy więc klucz mógł być zamocowany jedynie na 
plecach. Bidulka, chcąc ratować statek i załogę załadował 
„klucz" do worka, który linami przytroczono mu do ple­
ców. Wieść o niezbędnej reperacji kompasu lotem strzały 
obiegła statek. Radość z kolejnej zgrywy narastała. Ob­
ciążony nadmiernie Bidulka rozpoczął Syzyfową wędrów­
kę z czeluści maszynowni na górny słoneczny pokład. 
Osiłkiem nigdy nie był, toteż jego zgarbiona pod ciężarem 
postać, z ogromnym nad głowę wystającym kluczem 
budziła wesołość „przypadkowo" spotykanych na trasie 
wspinaczki marynarzy. Zawziął się. Piął się powoli, wy­
trwale przyklękając w niskich przejściach, opierając się 
chwilami o ściany. Piętra powoli zostawały za nim. Pot 
zalewał mu oczy, nogi drżały z wysiłku, ale zbawcze 
skrzydło mostku było coraz bliżej. Wolni od wacht radośnie 
przyglądali się widowisku. Krok Bidulki był coraz wolniej­
szy, ciężar ciągnął do dołu, rozkołysany pokład utrudniał 
wspinaczkę, poręcze trapów — schodni wymykały się z 
rąk. Świadomość, że tylko on, młodszy palacz Bidulka 
może uratować z opresji wspaniały statek, że na jego 
plecach spoczywa życie 43 ludzi, że tylko dzięki niemu 
polska metalurgia uzyska potężny zastrzyk „wspaniałej" 
gwinejskiej rudy dodawała mu sił. Był już na pokładzie 
szalupowym. Musiał odpocząć. Jeszcze 12 stopni do 
skrzydła mostku. Troiło mu się w oczach. Ciężko dysząc stał 
na rozkraczonych wiotkich nogach, oparty plecami o 
nadbudówkę. Dyszał, łapał powietrze... odpoczywał. Jesz­
cze tylko 12 stopni...

Usłużna ręka któregoś z gapiów otarła mu pot z czoła. 
Spiął się wewnętrznie do ostatniego wysiłku... wykonał 
kilka głębokich oddechów i rozstawiając szeroko nogi 
powlókł się wolno do zbawczych poręczy przy ostatnich 
12 stopniach. Jeszcze 10... jeszcze 8. Widział już wycegieł- 
kowane jasne deski pokładu na skrzydle. I doszedł! Na 
klęczkach rozsupłał węzły, uwolnił się od lin. Podniósł się, 
odsapnął i z przepoconego wora wyciągnął klucz do 
kompasu...

(c.d.n.)

Skos
POMMORZA
„Głos Pomorza" — Dziennik 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.
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Wspólnie rozwiązują gminne problemy
Cewice. Z udziałem 53 delegatów, 

przedstawicieli GKZSL i kierownictw 
przedsiębiorstw zebrała się konferen­
cja sprawozdawcza gminnej instancji 
PZPR w Cewicach.

W referacie Egzekutywy Komitetu 
Gminnego partii dokonano podsu­
mowania ponad 2-ietniej działalno­
ści. Na obrady przybył Jan Jamróz 
— przewodniczący Wojewódzkiej 
Komisji Kontrolno-Rewizyjnej.

Cewicka instancja partyjna skupia 
w swych szeregach 347 członków i 
kandydatów działających w 21 POP.

W minionym okresie sprawozdaw­
czym do PZPR wstąpiło 33 kandyda­
tów, w zdecydowanej większości ro­
botników i chłopów. Podkreślić przy 
tym warto, że organizacje partyjne 
działają we wszystkich zakładach i 
wsiach sołeckich na terenie gminy.

Prawie jednocześnie z kampanią 
sprawozdawczą przeprowadzone by­
ły indywidualne rozmowy z członka­
mi partii. Duze zainteresowanie 
wśród rozmówców wywołało X Ple­
num KC PZPR i uchwała KW PZPR w 
sprawie uspołecznienia działalności 
partyjnej. Krytyce poddany został do­
tychczasowy system kształcenia ide­
ologicznego. Podstawowe organiza­
cje partyjne podejmowały na wspól­
nych zebraniach z kołami ZSL naj­
ważniejsze problemy cewickich wsi. 
Odbyło się też wspólne plenum obu 
instancji poświęcone sprawom rolni­
ctwa. Aktywna jest działalność człon­
ków partii w związkach zawodowych 
przy PGR Cewice. Do związku zawo­
dowego należy ponad 80% załogi.

Cewickie przedsięb iorstwo osiąga o- 
becnie dobre wynik i gospodarowania 
i zaliczane jest do czołówki PGR wo­
jewództwa słupskiego. Dodać przy 
tym trzeba, że przed »dwoma laty był tu 
jeszcze zarząd komi saryczny. Dyrek­
tor Marek Lach z u znaniem mówił o 
dużym zaangażowaniu swojej załogi 
w osiąganiu coraz lepszych wyników 
produkcyjnych' Stwi erdził jednak, że 
dotychczasowe płace nie są motywa­
cyjne dla ludzi. Nada i też występująca

mnogość norm i prz episów nie ułat­
wia zarządzania.

Dobre wyniki notują w cewickiej 
gminie rolnicy indywidualni. Bronis­
ław Wenta jest najlepszym produ­
centem zbóz w wojew» adztwie. Za rok 
ubiegły średnie plony 4 zbóż w gmi­
nie przekroczyły 34 q z 1 ha i ziem­
niaków 230q/ha. Nastąpił też wzrost 
pogłowia bydła o 9% i t rzody chlew­
nej o 6%.

W podlęborskiej gmin. e rozwija się 
budownictwo mieszkam owe. Rośnie 
zainteresowanie nabywaniem działek 
budowlanych. Wiosną bi eżącego ro­
ku przystąpi się do budo» ń/y nowego 
ośrodka zdrowia finansowanego ze 
środków NEOZ. W najbliższych la­
tach powstać ma też nowa szkoła 
podstawowa w Cewicac h kosztem 
ponad 700 min zł. Oba otiiekty będą

wykonywane przez powstałe nieda­
wno Przedsiębiorstwo Zagraniczne 
„CORPEX". W ramach czynu społe­
cznego we wsi Bukowina przystąpio­
no do budowy „Klubu Rolnika". W 
innej wsi, Przeryte, na ukończeniu jest 
wznoszenie Domu Strażaka.

Gospodarze cewickiej gminy nie 
zaniedbują również ochrony środo­
wiska i gospodarki wodnej. Przewi­
dziana jest rozbudowa oczyszczalni 
ścieków w Cewicach. W ramach spół­
ki wodociągowej, kosztem 14,5 min 
zł, powstał wodociąg na wybudowa­
niu we wsi Popowo Na ukończeniu 
jest również stacja wodociągowa w 
Maszewie finansowana wspólnie 
przez „POLMOS", Radę Sołecką i 
Administrację Lasów Państwowych. 
Za kilka lat urządzone zostanie we wsi 
Oskowo nowe gminne wylewisko i 
wysypisko śmieci.

Nie zadowala mieszkańców gminy 
dotychczasowy stan bazy gastrono­
micznej i handlowej w Cewicach. 
Obecnie jednak Gminna Spółdzielnia 
„SCh" w Lęborku nie jest w stanie w 
pełni zaspokoić istniejących potrzeb 
ze względu na ograniczone środki na 
inwestycje. W najbliższym okresie 
planowana jest rozbudowa restaura­
cji w Cewicach. Dyskusja sprawo­
zdawczego forum partii nie koncent­
rowała się tylko na problematyce gos­
podarczej. Mówiono również o plura­
lizmie politycznym i związkowym, 
nadziejach i obawach stąd wypływa­
jących.

K. Jutrzenka

30 LAT SM „KOLEJARZ

W perspektywie 
— osiedle wzorcowe

Encyklopedia 
do odebrania

Słupsk. Biuro RW NOT informuje, ze 
jest do odbioru 10 tom encyklopedii „Zrób 
to sam" na subskrybcję od 11 do 28 lutego 
br w następujących terminach: od ponie­
działku do piątku od godz. 16—18; w 

.soboty od godz. 10—15.

Mija właśnie trzydzieści lat od powstania najstarszej w Słupsku SptMdzielni 
Mieszkaniowej „Kolejarz". 29 stycznia 1959 roku odbyło się walne zebranie 35 
członków, którzy uchwalili i podpisali pierwszy statut Pracowniczej SM w 
Słupsku przy DOKP w Szczecinie. Przewodniczącym i jednocześnie prezesem 
spółdzielni wybrany został Mikołaj Buciarski. Przez cztery pierwsze lata 
działalności spółdzielnia miała charakter zakładowej, ale już w 1963 roku 
została przekształcona w powszechną. Od tej pory jej członkami mogii 
zostawać wszyscy zainteresowani otrzymaniem mieszkania. Zmiana charakteru 
spowodowała szybki nabór członków i dynamiczny rozwój zadań inwestycyj­
nych. W dwa lata później zrodził się pomysł połączenia SM „Kolejarz" z SSM 
„Czyn”. Działała już specjalna komisja, która zajmowała się tą sprawą. Na 
szczęście — mówią działacze „Kolejarza" —zebranie przedstawicieli członków 
odrzuciło tę propozycję. Do połączenia nie doszło z braku przekonywających 
przesłanek ekonomicznych i organizacyjnych Dzisiaj, w dobie powstawania 
wielu nowych małych spółdzielni mieszkaniowych, tamta decyzja okazała się 
bardzo słuszna.

Od blisko 24 lat spółdzielnią kieruje ten sam prezes — Tadeusz Mól, 
któremu Rada Nadzorcza powierzyła to stanowisko 5 października 1 965 roku. 
Jak do dziś wytrwał na tym stanowisku pozostanie tylko jego tajemnicą. Jedno 
jest pewne!— w czasach mieszkaniowego głodu nie było i nie jest to łatwe...

— Decyzja o nowym podziale administracyjnym kraju — wspomina prezes 
Tadeusz Mól — spowodowała osłabienie samorządności w spółdzielniach 
mieszkaniowych. Mieszkania budowane przez spółdzielnię tylko w niewielkiej 
części trafiły do jej członków. W naszej spółdzielni v»/ latach 1976—1982 
członkowie otrzymali tylko 43 procent nowych mieszkać». To z kolei pociągało 
za sobą zaległości w terminowej realizacji przydziałów. Skutek jest taki, że okres 
oczekiwania w spółdzielczej kolejce wydłużył się do czternastu a nawet 
piętnastu lat.

Nietrudno się domyślać, że sytuacja ta budziła i nadal budzi spore niezado­
wolenie grupy członków, którzy z otrzymaniem mieszkania w „Kolejarzu" 
związali swoje życiowe nadzieje. Tym bardziej, że na odrobienie powstałych 
zaległości potrzeba kolejnych wielu lat. 16 września 1982 roku Sejm uchwalił 
ustawę „Prawo spółdzielcze". Ten ważny dokument pozwolił na przywrócenie 
samodzielności i samorządności w spółdzielniach mieszkaniowych, co z kolei 
wpłynęło pozytywnie na ich rozwój gospodarczy a tyrn samym pełniejsze 
zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych, socjalnych i kulturalnych mieszkań­
ców.

W drugiej połowie lat sześćdziesiątych SM „Kolejarz" rtozpoczęła budowę 
pierwszego zwartego osiedla mieszkaniowego „Nadrzecze" . Zakończono je w 
1968 roku. Powstało wówczas 306 mieszkań oraz pawilony usługowo- 
-handlowe i pierwszy klub osiedlowy „Nadrzecze". Drugim osiedlem były 
budynki na Zatorzu, gdzie członkowie SM „Kolejarz" uzyskali 480 mieszkań, 
placówki handlowo-usługowe, punkt opieki nad dzieckiem oraz klub „Par­
nas". W1 980 roku w ramach rejonizacji działalności poszczeg ólnych spółdzie­
lni osiedle to zostało przekazane SSM „Czyn".

Każde następne osiedle mieszkaniowe było większe od poprzedniego. 1700 
mieszkań powstało w latach 1973—1981 na osiedlu Piastów. Dobrze, że obok 
nowych mieszkań budowano coraz więcej obiektów towarzyszących. Osiedle 
Piastów miało już oprócz sklepów i punktów usługowych także restaurację, 
punkt opieki nad dzieckiem, dwa miniprzedszkola, zaplecze remontowe 
spółdzielni oraz duży obiekt, w którym mieści się Miejski Ośrodek Kultury, 
biblioteka, „Inwestprojekt" a także biura spółdzielni „Kolejarz”.

Jednakże największym placem budowy jest w Słupsku osiedle Budow­
niczych Polski Ludowej, w ramach którego inwestuje „Kolejarz". Powstało tam 
do tej pory 3100 mieszkań w blokach spółdzielczych, 141 domków jedno­
rodzinnych, szkoła podstawowa, przychodnia lekarska, apteka, bar, pawilony 
handlowo-usługowe i remontowe zaplecze spółdzielni. Zakończenie procesu 
inwestycyjnego na BPL planowane jest na 1992 rok. Do tego czasu mają 
powstać jeszcze dwie szkoły podstawowe, nowy dom kultury, sieć hand- 
lowo-usługowo-gastronomiczna oraz około 1500 mieszkań. — Wtedy też — 
mówi prezes Mól — ostatni oczekujący członek naszej spółdzielni otrzyma 
mieszkanie.

SM „Kolejarz" urosła przez 30 lat do rangi największej spółdzielni miesz­
kaniowej w Słupsku, budując łącznie 5712 mieszkań, 151 domków jedno­
rodzinnych , 28 obiektów handlowo-usługowych, 315 garaży, szkołę, przy­
chodnię, przedszkola, żłobki, boiska sportowe, place gier i zabaw itd. itd. 
Można powiedzieć, że spółdzielnia „Kolejarz" wybudowała spore miasto.

— W roku 1992 Zarząd Spółdzielni zrealizuje podstawowy statutowy cel 
spółdzielni — zapewnia prezes Mól. — Zaspokoimy potrzeby mieszkaniowe 
wszystkich naszych członków. Nie zamierzamy jednak przerwać działalności 
inwestycyjnej. Wystąpiliśmy już do Urzędu Wojewódzkiego i Urzędu Miejs­
kiego w Słupsku o przydział 50 hektarów terenu bezpośrednio przyległego do 
osiedla BPL. Jeżeli ten teren otrzymamy, to wykorzystując wiedzę i trzydziesto­
letnie doświadczenia rozpoczniemy budowę wzorcowego osiedla mieszkanio­
wego.

Miejsce odbioru —- BRW NOT Słupsk ul. 
P. Findera 10. (gm)

„Szkoci" w
Człuchów. 92. szczep warszawskich 

drużyn harcerskich „Hobo" z Hufca Moko­
tów postanowił czas ferii przeznaczyć na 
zimowisko wypoczynkowo-szkoleniowe. 
Do Człuchowa przyjechało 50 harcerzy w 
wieku od 12 do 18 lat skupionych w 
czterech drużynach. Znaleźli tu dobre wa­
runki i spotkali wielu życzliwych i przyjaz­
nych im ludzi. Miasto i jego okolice — jak 
twierdzą — nie są pozbawione uroku także 
zimą, nawet gdy jest ona bezśnieżna i 
bardziej przypominająca jesień. Nikt nie 
narzeka na brak atrakcyjnych zajęć i nie 
musi się nudzić. Harcerze poznają miasto 
— jego osiągnięcia i problemy, historię i 
ciekawych ludzi. Wieiu harcerzy czas spę­
dzany w Człuchowie przeznacza na zdoby­
cie odznaki turystyki pieszej. Inni walczą o 
kolejne sprawności: milczka, terenoznaw- 
cy, ratownika, sygnalisty, przyrodnika, pu- 
stobrzuszka.

Na zimowisku nie zapomina się również 
o kondycji fizycznej. Nikogo nie trzeba tu 
namawiać do porannej gimnastyki, ani do

Woźno 

dla rolników
Wydział Finansowy Urzędu Woje­

wódzkiego w Słupsku informuje 
wszystkich rolników, że w związku z 
trwającymi pracami nad zmianą prze­
pisów ustawy o ubezpieczeniu społe­
cznym rolników indywidualnych i 
członków ich rodzin, nastąpi opóź­
nienie w ustaleniu należności pienię­
żnych pobieranych w formie łącznego 
zobowiązania pieniężnego. W skład 
tych należności wchodzi również 
składka na fundusz ubezpieczenia 
społecznego rolników. W związku z 
tymi zmianami odroczony zostaje ter­
min płatności pierwszej raty łącznego 
zobowiązania do 31 marca 1989 ro­
ku. (a)

Koncert chóru „Żurawii"
Słupsk. W niedzielę, 12 bm. o godz. 

11.30 w Miejskim Ośrodku Kultury przy ul. 
Braci Gierymskich 1 z koncertem wystąpi 
męski chór „Żurawli" Ukraińskiego Towa­
rzystwa Społeczno-Kulturalnego. Dzień 
wcześniej, 11 bm. o godz. 17 chór wystąpi 
przed publicznością bytowską, w sali MDK 
w Bytowie.

W programie ukraińska muzyka religijna, 
klasyka i muzyka ludowa, (a)

Siatkarki z SP-8 pierwsze

Jakie będzie to nowe osiedie? Na razie możemy powiedzieć tylko tyle, że 
najładniejsze ze wszystkich dotychczasowych.

Na dzisiejszej uroczystości z okazji jubileuszu zorganizowanego w MOK i o 
t ych sprawach zapewne podyskutują zebrani przedstawiciele członków/, goście

Do informacji „Miejska olimpiada mło­
dzieży" zakradł się błąd. Mylnie podano 
kolejność najlepszych siatkarek. Pierwsze 
miejsce zajęły dziewczęta z SP-8. Ostate­
czna kolejność jest następująca: SP-8, 
SP-15, SP-9. Zawodniczki z SP-8 — prze­
praszamy! (mar)

Lębork. Załoga kuchni kompleksu gastronomicznego „Zamkowa" w Lębor­
ku ma pełne ręce pracy. W jadłospisie codziennie 14 dań a ponadto już od świtu 
przygotowuje się tutaj 340 posiłków regeneracyjnych dla siedmiu załóg 
miejscowych zakładów pracy.

Na zdjęciu: szefowa kuchni Elżbieta Dobrzyńska i kucharka Anna 
Michalak przy pracy, (ce)

Fot. Zbigniew Bielecki

„Cegiełki" na rozwój 
ruchu artystycznego wsi

W wielu wsiach całej Polski zanika 
powoli kultura ludowa. Dlatego też 
Fundacja Artystyczna ZMW rozpo­
częła prowadzenie ogólnokrajowej 
zbiórki publicznej w formie „cegie­
łek" o różnych nominałach. Zbiórka ta 
prowadzona jest za pośrednictwem 
zarządów wojewódzkich, miejsko- 
-gminnych, gminnych, w kołach i 
biurach rad rejonowych. Ustalono, że 
z ogólnej sumy sprzedaży „cegiełek" 
do dyspozycji ZW ZMW na cele wyłą­
cznie rozwoju społecznego ruchu ar­
tystycznego w województwie pozos­
taje 20% wartości. Zbiórka na rzecz 
ruchu artystycznego wsi polskiej jest 
przedsięwzięciem o doniosłym zna­
czeniu dla całej kultury wiejskiej. Pie­
niądze uzyskane z.akcji pozwolą na 
reaktywowanie działalności wielu ze-

Człuchowie
udziału w zajęciach rekreacyjnych i spor­
towych.

Tradycją harcerskich obozów i zimowisk 
są wędrówki, wyprawy oraz wycieczki w 
teren. Harcerze 92. szczepu dotarli do oko­
licznych miejscowości — byli w rezerwacie 
kormoranów w Pakotulsku, stadninie koni 
w Białym Borze, Chojnicach i jednym z 
pobliskich nadleśnictw. Planują zwiedzić 
miasta Środkowego Wybrzeża oraz Wał 
Pomorski.

Codziennie wieczorem, w miejscu za­
kwaterowania, harcerze zasiadają w kręgu. 
Podsumowują dzień spędzony na zimowi­
sku, bawią się, muzykują, śpiewają.

W trakcie pobytu w Człuchowie war­
szawscy harcerze obchodzili uroczyście 
szesnastą rocznicę powstania ich szczepu. 
Jubileuszowy „kominek" zorganizowali w 
tutejszym zamku — świadkiem poprzedniej 
rocznicy była warownia we Fromborku.

Swoje człuchowskie zimowisko moko-

społów folklorystycznych, kapel lu­
dowych, amatorskich teatrów wiejs­
kich. Zarząd Wojewódzki ZMW w 
Słupsku prowadzić będzie zbiórkę 
pieniędzy na zebraniach i spotka­
niach, koncertach, zabawach ludo­
wych, dożynkach, kiermaszach, w 
dniu Święta Ludowego. W sprzedaży 
są „cegiełki" o nominałach 200, 500, 
1.000, 5.000 i 10.000 zł o łącznej 
wartości 1,5 mld zł, w tym wojewódz­
twie słupskim na kwotę 2 min zł. 
Apelujemy do zakładów pracy, insty­
tucji, osób prywatnych, czyli do 
wszystkich, którym nieobca jest tros­
ka o rozwój społecznego ruchu artys­
tycznego wsi polskiej o finansowe 
wsparcie i zakup cennych „cegiełek". 
Nie dajmy zginąć tradycyjnej kulturze 
ludowej wsi polskiej! (kor)

towscy harcerze nazwali „szkockim". Kad­
ra, od czasu do czasu, przywdziewa kracia­
ste spódnice, poszczególne zastępy noszą 
nazwy szkockich klanów, a starsi harcerze 
mają obowiązek uczenia się historii Szko­
cji. Pomysł okazał się trafiony. Łączy óh 
bowiem w sobie elementy poznawcze i 
wychowawcze z dobrą zabawą. A dzieci i 
młodzież w harcerskich mundurach lubią 
się bawić. Potrafią także znaleźć swój włas­
ny sposób na zimowe ferie — z dala od 
zgiełku dyskotek i ekranu telewizora.

— Czas spędzony na zimowisku musimy 
spożytkować nie tylko na wypoczynek, ale 
także na zrealizowanie zadań programo­
wych, a te wymagają często dużo silnej 
woli i samozaparcia. Na szczęście tych 
cech charakteru nie brakuje moim pod­
opiecznym — stwierdziła, nie bez satysfak­
cji, komendantka hm Bożena Chołow- 
nia.

Z zimowego pobytu harcerzy w Człu­
chowie pozostanie im bogata dokumenta­
cja fotograficzna i filmowa, która trafi do 
kroniki oraz archiwum szczepu. Być może 
już za parę miesięcy znajdą się tam materia­
ły z letniego obozu. Harcerze polubili bo­
wiem to miasto i myślą o powrocie nad 
jedno z okalających go jezior.

(TG.)

W Telefony
SŁUPSK: 991 — Pogotowie Energetyczne, 992 

— Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kanali­
zacyjne, 997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 999 — 
Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. Bana­
cha, tel. 31 -371, 913 — Biuro Numerów, 955 — 
Automatyczna Informacja Paszportowa. Informa­
cja Kolejowa, 933 — Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934— Pociągi odjeżdżające ze Słupska. 
Telefon zaufania „A" tel. 242-78, czynny w środy i 
piątki — g. 16—20; Informacja o komunikacji 
miejskiej WPK w Słupsku — 278-67. Telefon 
zaufania 280-35 czynny codziennie w godz. 
15-20 (soboty 9-17)

JE3 Dyżury
SŁUPSK — 77002, ul. Wojska Polskiego, tel. 

228-93,
LĘBORK 77006, PI Pokoju, tel 21-152:

§3 Teatr
SŁUPSK Dramatyczny Tove Janson 

„Lato Muminków" 10.00, 12.30;

Kino
SŁUPSK

MILENIUM — sala Pomorska — „Pan Kleks w 
kosmosie" (poi. b/o) —cz. liii —13.30, „Cobra” 
(USA, I. 15) — 16.30, 18.30, 20.30, sala Mieszko 
— „Żyć i umrzeć w Los Angeles" (USA, I. 18) —
17.00. 19.30, sala Anna — seanse wideo —16.15, 
18.15, 20.15;

POLONIA — „Tajemnica spalonego domu" 
(kanad. fantastyczno-przyg. i. 12) — 11.30, 
13.45, 16.00, „Elektroniczny morderca" (USA, I. 
15) — 18.15; seanse wideo — 14.30, 16.15, 
18.30, 20.15, wideorama — duża sala 20.30, 
wypożyczalnia kaset wideo — 15.30—19.00;

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY — 
„Miłość szmaragd i krokodyl" (USA, I. 15) —
16.00, 18.00,

BYTÓW — ALBATROS — „Żyj i pozwól 
umrzeć" (USA, I. 15),

CZARNE — PRZODOWNIK — „Dzieci gor­
szego Boga" (USA, 1.15), WIARUS „Trzy kroki od 
miłości" (pol., I. 15),

CZŁUCHÓW — UCIECHA — „Samotny Wilk" 
(USA, I. 15), seanse wideo — 16.00 i 17.45,

DAMNICA— RELAKS — „Krótki film o zabija­
niu" (pol., I. 18),

DEBRZNO — PIONIER — „Superglina" (USA, 
!. 18), KLUBOWE —„Kogel mogel" (pol., I. 15),

DĘBNICA KASZUBSKA — JUTRZENKA — 
„Mściciel znad Żółtej Rzeki" (Hongkong, I. 15),

KĘPICE — PRZYJAŹŃ — „Pokój z widokiem" 
(ang., I. 12),

LĘBORK — FREGATA — „Gliniarz z Beverly 
Hills II" (USA, I. 15),

ŁEBA — RYBAK — „Krótkie spięcie" (USA, I. 
12), „Obywatel Piszczyk" (pol., I. 15),

MIASTKO — GRAŻYNA — „Klątwa Doliny 
Węży" (pol., I. 12),

PRZECHLEWO — JEDNOŚĆ — „Krótkie spię­
cie" (USA, I. 12),

RĘDZIKOWO — DELTA — „Zamknąć za sobą 
drzwi" (poi., i.15),

SIEMIROWICE —MUZA—„Johan Strauss nie 
koronowany król" (NRD, I. 12),

SŁAWNO — SŁAWA — „Nietykalni" (USA, I, 
18),

USTKA — DELFIN — „Stowarzyszenie złoczy­
ńców" (fr., I. 15). (gm)

Bal kostiumowy 
na lodzie

Słupsk. Chociaż aura zupełnie nie 
sprzyja uprawianiu sportów zimo­
wych, słupski Ośrodek Sportu i Re­
kreacji postanowił przeciwstawić się 
tym wiosennym warunkom organizu­
jąc dzisiaj 10 bm. wielki bai kostiumo­
wy na lodzie. Organizatorzy zaprasza­
ją dzieci i młodzież o godz. 15 na 
sztuczne lodowisko w Parku Kultury i 
Wypoczynku. Dla pomysłodawców 
najładniejszych strojów karnawało­
wych przewidziano nagrody. Będą 
też konkursy z nagrodami i inne nie­
spodzianki. (a)

Ustka. Z roku na rok rośnie pomoc kredytowa dla 
rzemieślników, rybaków i rolników. Tym ostatnim Bank 
Spółdzielczy w Ustce wypłacił w ubiegłym roku 78,7 min 
zł kredytów obrotowych i 85 min zł inwestycyjnych. 
Skorzystało z nich 329 rolników, o 70 więcej niż przed 
rokiem. Rzemiosło w usteckiej gminie zasilone zostało 
kredytami w wysokości ponad 150 min zł.

— Dzięki naszemu wsparciu — mówi mgr Irena Klein, 
dyrektor BS w Ustce — powstał nowy zakład piekarniczy 
Zdzisława Sadowskiego, dwie piekarnie poddane zostały 
modernizacji.

Ustecki Bank wspomógł swoimi kredytami również 
budowę wędzarni i maryriaciarni we wsi Wodnica oraz 
zakład remontu łodzi i kutrów rybackich. Dzięki BS mógł 
powstać na osiedlu domków jednorodzinnych w Prze­
włoce jedyny sklep spożywczy prowadzony przez panią 
irenę Urbańczyk.

Warto dodać, że ustecka placówka obok Bytovya i Łeby 
wytypowana została przez Bank Gospodarki Żywnoś­
ciowej w Słupsku do obsługi dewizowej ludności. W tym 
celu wyznaczono już pracowników na przeszkolenie i 
podjęto prace modernizacyjne w obiekcie banku.

Do wieloletniej tradycji należy też pomoc finasowa BS 
w działalności Kół Gospodyń Wiejskich. Dzięki temu panie 
z terenu gminy mogą podnosić swoją wiedzę i umiejętno­
ści kulinarne, krawieckie na kursach organizowanych 
przez instruktorki WOPR i GZRKiOR. Jest też za co 
urządzać obchody popularnych świąt: Dnia Matki, czy też 
Dnia Dziecka.

—- Najlepsze KGW — mówi pani dyrektor - działają w 
Charnowie, Objeździe, Machowinie i Zaleskich. W tej 
ostatniej wsi istnieje wspierany przez nas zespół śpiewa­
czy „Jarzębina". Kieruje nim od wielu lat pani Henryka 
Kołaczyńska.

Nie zapomina się w usteckim banku o długoletnich 
członkach znajdujących się w trudnym położeniu materia­
lnym.

— Nie tylko działalność kredytowa jest dla nas ważna 
— podkreśla Irena Klein. Opiekujemy się również wy­
chowanką Domu Dziecka w Ustce, uczennicą klasy matu­
ralnej Zespołu Szkół Medycznych w Słupsku. Z naszych

środków ma ona obecnie założoną książeczkę oszczęd­
nościową z pełnym wkładem mieszkaniowym. Mimo tego 
w dalszym ciągu przekazujemy jej wpłaty na konto, by 
miała na wyposażenie mieszkania, gdy otrzyma uprag­
nione klucze. Przez wszystkich pracowników Banku jest 
traktowana jak ktoś bliski z rodziny. Szczególną pieczę nad 
Danką sprawuje Leokadia Kowalczyk, starszy kasjer 
naszej placówki.

— Śmiało można powiedzieć, że zastępuje jej matkę — 
dodaje pani Irena. — Zaprasza ją na święta i różne 
uroczystości rodzinne. Interesuje się również wynikami w 
nauce Danusi.

Już drugi rok finansujemy też naukę gry na pianinie 
Adasia Jaskólskiego ze wsi Zaleskie. Ten niezwykle uzdol­
niony chłopiec rozwija swoje umiejętności w ognisku 
muzycznym w Ustce. Może wyrośnie z niego wielki 
muzyk?

Coroczne walne zebrania przedstawicieli usteckiego BS 
mają przygotowaną specjalną oprawę. Przed dwoma laty 
można się było zapoznać w trakcie obrad z wyrobami 
rzemiosła, które jest przez nas kredytowane — mówi pani 
Irena. — w roku ubiegłym salon mody „ADA" w Ustce 
zorganizował dla delegatów rewię mody. Zgrabne dziew­
częta z zespołu tanecznego MDK prezentowały kreacje 
wiosenno-letnie.

Popularyzacja oszczędzania wśród najmłodszych, to 
inna działalność, która udaje się w nadmorskiej gminie. Co 
roku uczniowie rywalizują w konkursie SKO. W minionym 
roku szkolnym najlepsza okazała się Szkoła Podstawowa 
nr 1 z Ustki, przed Objazdą i Wytownem. Dzieci ze wsi 
Zaleskie znane są z organizacji konkursów popularyzują­
cych oszczędzanie. Odbyły się już takie dwa: na najładniej­
szą skarbonkę i plakat — „Na co oszczędzamy". Kierowa­
ny przez Irenę Klein Bank w drugiej połowie lutego 
obejmie patronat nad niedawno powstałym teatrzykiem 
dziecięcym w Pęplinie.

Ustecka placówka wypracowała w ubiegłym roku 24 
min zł zysku. Jednak nie tylko kredyty są ważne. Liczy się 
również wspieranie inicjatyw kulturalnych, szeroka działa­
lność wychowawcza godna upowszechniania wśród in­
nych. (jut)
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